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KONSEKW ENCJE U ST R O JO W E .

Jaatom tego zdania, że w Olbrzy­
miej w iększości w ypadków  nie pono­
szą tu w in y  byli m m istrowic. w y zn a ­
czani lub aprobow ani przez partje se j­
m ow e i t. zw . konwent seniorów . P rze 
ważnie byli to ludzie przejęci najlepszą 
w olą, nieraz wybitną ale bezsilni w o ­
bec panującego system u. Olbrzjonią 
część sw ego  czasu pracy spędzali w 
sejmie, na plenum, na komisjach, w  
klubach lub na naradach z p oszczegó l­
nymi posłami. W  tym samvm czasie 
pp. posłow ie przebyw ali w minister­
stwach, konferując z dyrektoram i d e ­
partam entów i referentami, dawali 
w skazów ki, domagah się koncesji, 
kontyngentów , a nawet om awiał, 
kandydatury następcy urzędującego nn 
nistra. W ten sposób czynili go snT-e- 
szna figurą w  ministerstwie a w  sej- 
m;e rozbijali szczątki jego  autorytetu 
wym> ślan.em w  form ach najbardziej 
nieparlamentarnych, ;  k tórego jednak 
w  odniesieniu d o  siebie nie ty lko nie 
znoszą, ale naw et uważaja to za obrazc 
Państwa, —  C óż m ógł ten czlow ieit. 
zw any ministrem, w tych warunkach 
uczyni?

Mial za soba jedną tylko prerogaty­
w ę : b i l  de facto nieodpow iedzialny. 
Mandat jego —  nie mam na myśli stro­
ny formalnej —  nie pochodził z rąk 
Prezydenta R zeczy p osp o lite j,'w ię c  w  
stosunku do niego normainie nie czuł 
s ę zw iązany „kw estią  zaufania1'. —  
W obec parlamentu —  b y ł odp ow ic- 
dz'alny de jure, ale nie de facto, bo  al­
bo postępow a! zgodnie ze w skaza­

niami lub aprobatą oligarchii partyj­
nej, tw orzącej chw ilow ą w iększość, 
albo też przestawał być ministrem. 
Oligarchia se m ow a rów n eż nie pono­

siła jakiejkolw iek odpow iedzialności, 
dla niej bow iem  n e istniała oa pow ie- 
dz alność ani de jure, ani de facto. Je­
dyne możliw e vot um zaufania lub nie- 
zatifunia, sprawdzane teoretycznie 
przez akt społeczeństw a w chwili w y ­
borów , zostało przekreślone przez 01- 
dynację w yborczą , która za pom ocą 
listy państw ow ej w prow adzała  do sej 
mu kandi datów, na których mkt w  ca­
łym  krain nie oddał ani jednego głosu,

NASZ D YLEM A T U ST R O JO W Y .

I oto teraz powstaje w  całej pełni 
nasz dyiem at ustrojow y. Odzież jest 
ten człow iek  w  P olsce, któryby został 
obarczon y  ch oćby  odpowiedzialnością 
moralną i za obie iu facje ',,1 Ła rficrów- 
n^wagę budżetow ą, i za zdew aluow u 
nie w  dobrej w ierze zakupionymi 
przez społeczeństw o p ożyczek  pali 
stw ow ych , za um ow y kolejow e, w o j­
skowe, Ż yrard ow y  i Protekty, za spo- 
km acyioe pożyczk i partyjne w ban 
kach Państw ow ych, nikczemna i 
dzika agitację przeciw ko Prezydenta 
wi N arutow iczow i, za zawedbania u- 
sta woda wcz^e, za te w szystkie w iny i

błędy, którę zaham ow ały odbudow ę l 
odrodzenie gospodarcze i polityczne 
Państwa na szereg lat. Takiego cz ło - 
w .eka w P olsce me ma, jak go  i w  ubie­
g łych  w iekach n igdy r, e by ło , bo zło 
w ynikało z systemu, a system b y ł pra 
wein pisanem i zw ycza jow em . P ara­
doks zaś tego prawa polegał na tern, 
że odpow iedzialność „de jure“  i w ła ­
dza rozdzielone zosta*y w państw ie 
w  sposób odw retnie p rop orcjon a ln i, t. 
zn. im w iększa władza, tern niniejsza 
od p ow ed zia in ość  —  a sama w ła- 
dza rozdzielona została w  od w ro ­
tnym stosunku do wym agań kwahf:- 
kacyj m oralnych i rzeczow ych .

P rzeprow adzen ie zm any tego sta­
nu rzeczy  zain icjow ał i w ziął na swrc- 
je barki w  imię spokojnei p rzyszłość 
Polski, M arszalek Józef P iłsudiki, m 
nip Świadom ości, iż zapłatą za to bę ­
dzie nienawiść części obałam ueone' o 

j pinji publicznej, zaugitow -anej' pi ż ę ­
tych, w' których d o k ty n e  'fi? interes 
w  ten sposób uderzył A 'c  tylko O.i 

| jeden posiadał silę , m oc dokonania 
zmian w  panujących stosunkach i dla­
tego w ie, że na N:n. spoczęła  odpowne 
dzialność historyczna. M ogłaby t. zw-. 
op ozy c ja  m. tej p łaszczyźn ie walk: 
stanąć i nawet lojalnie ją prow adzić, 
jeżeli widzi lepsze sposoby  rozw iąza­
nia istniejącego problematu. Ale nie na 
leży  ok łam yw ać społeczeństw a, że jesi 
to walka p rzec :w k o  reprezentacji na­
rod ow ej ja no takiej, gdyż nie kto in­
ny, tylko M arszałek Piłsudski sam ja 
pow oła ł dc życia  i w ielokrotnie przect 
uzyskaniem  w roku 1918 niepodległo­
ści p oa*rcś 'd ł dobdnie w ob ec  sw-o 

ich i wt bec obcych , niezależnie od o- 
sobistych kon tkw enep, że istotnym, 
czynnikiem  sicladowym  w olnego pań­
stwa, jest jego  \olny, z aktu powTszech 
nych w y b o ró w  w ych od zą cy , demokrn 
tyczn y  parlament. G dyby  pragnął uni­
cestw ienia sejmu —  m ógł to wielokrtr- 
nie, prawdę oez tarć i walki, w ykonać 
A jednak zaw sze szukał i szukać bę­
dzie do ostatecznych  granic dobra 
państw ow ego rozbudzenia tej jedne; 
myśli, że ustrój w P olsce  zbudow ać 
ipleży nie wcale oderw anej doktryny, 
nie w edle w zorów , skopiow anych  z» 
granicą; ‘a’ e w yłączn ie  w edle natural­
nej fiz 'o !og j; sytuacji i warunków. v. 
jakie Polska w Kutopie jest wciśnięta i 
W tłoczona. R żąc W s i  b y ć  usytuow a­
ny tak poci w zg  ęaem kom peteneyj pra 
wmych, b y  m ógł w ypełn iać olbrzym ;? 
zidania w c.śnię.U na jego barki Mu-i 
po- adać większa stałość i zdolność po 
zytyw nej pracy, rnż rządy państw za­
gospodarow anych  i zdbezpieczon j eh 
wszechstronnie, bo nasz dystans w 
w yścigu  pracy jesi nieporównanie w ;? , 
kszy. Musi szukać oparcia rów nież w 
zaufaniu Prezydenta R zeczypospolitej. ; 
ffdyź On ;eort?< tiU jc czynnik najbar i 
dz:-ej stały w  Państwie, najbardziej jc i 
dnolinijny i moralnie na bardziej od p o ­
w iedzialny Kontrola przedstawicie!- >

stwa narodow ego nad rządem jest na;- 
istotnii-jszym \VJ razem  praw dziw ie 
p iję to i demokracji Niezależnie o d  b - 
g ó ln c- św iatow ego ustroju parlamen­
tarnego, praw o to w  warunkach no»- 
inalnych i uregulow anych —  nie m oże 
utracić rćw n  tż  i w  rozumieniu R zą­
du —  nic .ze sw ej m ocy  j sw ego w a­
loru.

SEJM POLSKI.

A v stan  poiski musi się w yrzec 
raz na zaw sze nie pod w p ływ em  na­
cisku chw now ych  stosunków, aie w i- 
mię zrozumiem a państw ow ej racji sta 
nu : iogikj sv. budow ie ustroiu, chęci 
współrządzenia, bezpośredniego wdzic 
rania się do administracji państwrow;ej71 
a tem bardziej w yzysk iw an ia  mandatu 
pość skiego di? załatwiania interesów 
oscbistycit i u l partyjnych t programu 
w e g j mącenia w  narodow ej kadzi. J e ­
go r o ą  jes przedewmzystkiem prac? 
ustaw odaw cza, reprezentacja Istot 
nych postuiatów społeczeństw a, ogó l­
na kontrola rad  lin ją działalności Rzći 
du, współpraca w  dziedzinie budżeto­
wej oraz ratyfikacji um ów m iędzyn a io- 
dow ych , w ym agających  parlamentar­
nego zatwierdzenia, Krytyka działal­
ności Rządu , rozwijana przez p ow a ż­
ne partje polityczne, musi b y ć  rzeczo­
wą, musi w ynikać ze zrozumienia d o ­
bra Państw a. nie zaś ze złośliw ej de­
magogii. W niosk1 budżetow e w  sejmie 
muszą się liczyć  z kategorycznym  p o­
stulatem rów now agi budżetow ej ora* 
z  istotną sytuacją w ew nętrzną i z ew ­
nętrzną Państwa, nie m ogą natomiast 
b y ć  form ułow ane złośliw ie w stosun­
ku do pojedynczych  ministrów a fem- 
bardziej nie m ogą b y ć  orężem  dla je ­
dnania zw olenników  poszczególnych  
ugrupowań, ani orężem  targowania 
i kupowaiha koncesyj dla partji. Musi 
być w reszc :e pew na kategoria najw ai 
niejszych, ■ bezspornych politycznie, 
w yd atków  państwow'., uznana przez 
sejm za tak doniosłą, iż R ząd będzie 
m ógł posiąść ściśle okresione pełnom o 
cnictw a dla autom atycznego skierow * 
nia określonej części nadw yżek budże­
tow ych  na te właśnie cele państw ow e 
W  końcu R ząd dom aga się takiego u- 
sprawnienia metody prac sejm ow ych , 
by spraw y istotnie pilne i doniosłe dła 
ca łego  Państwa m ogły  być. załatw ia­
ne szybko i pow ażnie, z poeznccŁm od 
now iedzialności, z nadaniem istotne 
treści zasadzie, którą sejm w  swoim 
gmachu unueścił „Salus- R ei Publice c 
suprema le\ esto ‘ ‘ . Siitiy, sprężysty i 
odpow iedzialny Rząd to nie jest S' 
nonun ani dyktatury, ani ząorzeczeiT? 
praw dem okracji, Ale dyktaturą był^. 
właśnie rządy oligarchii partyjnej, pod 
której terorem ginęły najpow ażniejszt 
spraw y państw ow e i , społeczne. Ich 
szkodliw ość dla Państwa, szczególnie 
znajdującego się w takiom położeniu, 
jak Polska, rozumieb g cala jasnością 
najw ięksi najszczersi dem okraci hłsto-

ry czn cj Polską jak Staszic i inni, w yrn 
żając niejednokrotnie opinię, ie  zaró­
w no dla Państwa, jak i p r z y s z y c i  de- 
nukracji z dw ojga  złego  nieskończetilt 
lepszą b y łaby  dyktatura i sam ow ładz- 
tw o jednostki, niż panowanie oligarchjl 
sk łóconych , zawistnych i zróżn iczko­
wanych partyj.

NiKt nie zamyka o ,zu  na to, że to 
przew artościow anie oo ięć, zakerzenso 
nych w  P olsce dziedzicznie i tradycy j­
nie, a pogłębionych  niesłychanie na fo ­
rum parlam entów państw zaborczych  
w okresie przedw ojennym , jest bardzo 
trudne. Nie w ystarcza  tu bow iem  su­
m o papierowe zreform ow anie Konsty­
tucji w  kierunku określenia i rozszerz - 
nią uprawnień Prezydenta R ze czy p o ­
spolitej ; Rządu, ścisłe ustalenie kom ­
petencji cial ustaw odaw czych, uspr<-. 
umienie ich m etod pracy, % których 
rów nież niejako autom atycznie mus! 
wynikać ruch koncentracyjny w  za­
kresie program ów  politycznych  i spo­
łecznych  ugrupowań partyjnych ale 
orzedew szystkiem  innego nastawienia 
mózgów i uczuć wr stosunku do  tych 
nodstaw ow ych  , zagadnień . państw o­
w ych  oraz do niezbędnej, lojalnej 
w spółpracy  między sejm em  a Rządem .

i ROZW IĄZAN IA PRO BLEM U  M AJO-
1 W E G O  DO M AG A SIĘ SYTU ACJA 

PO LITYC ZN A  I G O SPO D A R C ZA  
P \ N S T W \ ,

j Jedn akże — pom im o wszelkich tru­
dności i oporów  —  problem at ten musi 
być  zrealizow any, ch oćby  stopniow o,

( najpierw formalnie, ustaw ow o, a n a ­
stępnie pod względem  rzeczow ym . -  
Dom agają się tego najistotniejsze inte­
resy ogóino-państw ow e i szczególna 
sytuacja, w której ^olska zaw sze się 
znajdow ała i w  przyszłości znajdow ać 
się będz'e. Ta szczególna sytuacja, wy 
maga.iąca szczególnie silnej i w ytrzy ­
małej konstrukcji ustrojow ej dem okra­
tycznej, aie nie chaotycznej, -w ypływ« 
zarów no z przes'anck oolitycznych , 
juk i gospodarczych.

Obecna polityka zagraniczna Polski 
pracuje dla utrw-alenia pokoju, szuka 
dróg porozumienia, złagodzenia prze­
ciw ieństw , zapewnienia niezłom neg 
w., lor u dła obow iązu jących  traktatów 
m iędzynarodow ych , szuka uczciw ego 
i sprawiedliwego,-'' ch oć  tnoze nawet 
nieraz niepopularnego kotnproiws 
u z y ż  jednak ta niezłomna wola Polsk 
dzisiejszej i przyszłej, budowania poro 
..umienia i w soółpracy , jest w j -n r e z a -  
jącą obroną przed w szystkiem i n eb ez  
pieczeństwami. C zyż  jest jeszcze dru­
gie społeczeństw o na śwrecie, które 
w tak tragiczirc jasny "i wyrazist., 
sposób m oże czytać w kartach w łas­
nej historji, że właśnie na jegc odw ie­
cznych ziemiach krzyżują s ię -p ra dy  
potężuyoh sił obcych  sil dom agają­
cych  się \v myśl nie tyle spraw iedliw o 
ści, ile w łasnej racji stanu, albo podpr-



rzadkowania sfe Pcłski Ich celom i ich 
polityce, albo jej zn szczenią przez 
podbój i podziały . W ydaje  mi. Się,. że 
nie mam potrzeby 'g łę b s z e g o  analizo­
wania tego zagadnienia, gdyż wiem, 
że  w yczu w a  je jasno i dokładnie każ­
dy  człow iek  w  P olsce . Jedno tyłku na­
je ży  uświadom ić i stw ierdzić: o lbrzy ­
mia część  biedy naszego kraju i trudno 
dci, w yrastających  na każdym  kroku, 
szczegóinie w  dziedzinie gospodarczej 
i w ew iiętrzno-politycznej —  to w ła ­
śnie oezpośrcdni rezultat utraty sam o­
dzielności politycznej, a w iec tem bar- 
dziej p o  raz drugi na szwank jej nara­
żać nam nie wolno.

Z4G A  DNIENIE PGPULACYJNE.
Mniej inoże natomiast rozumianą) 

jest szczególna sytuacją gospodarcza 
naszego państwa. D okoła  tego zagad­
nienia krystalizuje sic ca iy  szereg pro­
blem atów, z których każdy przedsta­
wia olbrzym i dylemat a niejednokro­
tnie naw et paradoks. O to w ięc np. po­
siadamy Państw o o wieikim obszarze, 
gdzie każdy prawie zakątek w o ła  o 
zorganizow aną pracę ludzką. Zaniedba 
ne drogi, n ieuporządkow ane, nieure­
gulowane rzeki, czeste klęski pow odzi, 
podupadłe miasta i miasteczka, bea 
ulic, bez planów regulacyjnych, : bez 
kanalizacji, w od ociągów , oświetlenia, 
bez budynków  publicznych, zaniedba­
ne gospodarstw a rolne, rozdrobniono 
i niezm eijorow ane, w ieikic przestrze­
nie bagien i n ieużytków , n icrozbndow a 
ne łinje kom unikacyjne ł t, d. —  w szy ­
stko to dom aga się celow ej, system a- 
ty czcj program ow ej pracy  ludzkiej. A 
rów nolegle z tein pow staje piekące za­
gadnienie, co  zrobić z wielkim przyru» 
stem ludnościow ym , w yn oszącym  ro­
cznie o k o ło  400.000 głów . Emigracja 
po w ojn ie  została znacznie utrudniona 
i ograniczona, zresztą, jako rozw iąza ­
nie zagadnienia ludnościow ego, emi­
gracja m oże b y ć  tylko paljatyw cm. —  
P rzecież  zabiera ona jednostki najtęż­
sze, najbardziej uzdolnione do walki 
ży ciow e j, z  Państw a, którego każca 
piędź ziemi potrzebuje pracy ludzkiej.
Z  powodu jednak braku kapitałów  nie 
jesteśm y dziś w  stanie zabezp ieczyć 
pracy i znośnych w arunków  życia 
tym n ow ym  legionom  ludzi. W  ten st>o 
sób deprecjonują oni samą w artość 
p racy  ludzkiej na rynku, w  ten sposób 
nieświadomie i bezw oln ie przyczyniają 
się oni d o  pogłębienia i tak już zbyt 
głębokich w  P olsce  różnic socjalnych.

ZA M IA ST 3 TYSIĘ C Y  _  KILKASET 
GODZIN P R A C Y  ROCZNEJ.

A  zaraz ob ok  drugi dylem at ludzi 1 
pracy. Z w y ż  miljon gospodarstw  rod­
nych w  P olsce pracuje na obszarze 
od 1 do  5 ha na pojedyńcze gospodar­
stwo. Ludzie ci chcieliby chętnie pra­
co w a ć  3 tysiące goazm  r o c z n e  i w 
cem leży  problem at ich egzystencji. 
A le warunki fizyczne nie dozw alają im 
tego. Ich zadania w yczerpu ją  sie w 
p ra cy  kilkuset godzin w  ciągu roku. 
W  ten siposób wielka czę ść  ludności 
jest pozbaw iona nie tylko m ożliw ości 
produkow ania kaoitału, ale nawet zdo­
bycia  dla siebie i sw ych  najbliższych 
znośnych w arunków  życia. Na chwilę 
bieżącą zostały  niejako w szystkie m o­
żliw ości przed tą w ielom ilionow ą rze­
sza ludności, w iększą, niż ludność nie­
jednego z  sam odzielnych państw eu ro . 
pejskicli, szczelnie zamknięte.

Nakreślone warunki i zjawiska p o ­
w odują niestosuwkowo niska konsum - 
c ję  wszelkich w y ro b o w  i produktów 
na g łow ę  ludności. W  ten sposób ani 
olbrzym ie źród ła  su row ców , stanow ią­
c e  niezw ykle, nieprzeciętne bogactw o  
Polski, nie moga b y ć  należycie w y z y - | 
skaae, ani ludność nic m oże znaleźć | 
Pożądanych w arunków  zatrudmenia. 
przem ysłow iec, kutroc, rzem 'cś!nik, 
me w yzysku jący  dostatecznie w łasne­
g o  warsztatu pracy i w łasnej organiza 
c ji z  pow odu ograniczonej konsumejb 
pobierać musi w ysok ie  ceny za sw e 
świaciczenia i tow ary, ale mimo to  na- 
o g ó ł zarabia mało. W ysok ie  ceny zaś 
ponow nie kurczą konsum eję i p odn o­
szą koszta własne. P ow staje  w ięc ty ­
p ow e biedne koło. Naw et w y w ó z  nad 
wyżki produkcji k tóryby  przyśp ie­

szył proces kapitalizacji, napotyka na 
n ebotyczne trudności. Szereg natu-rai 
nyeh rynków  zbytu został dla produk­
cji polskiej zamknięty lub ograniczony. 
Ekspanja na dalsze rynki zbytu w ym * 
ga dużych środków  pieniężnych, kre­
dytów , taniości produkcji, rozbudow a­
nych dróg komunikacji lądow ej i m or­
skiej-I w yrobienia handlow ego, to też 
m oże się ona rozw ijać tylko stopniow o 
—  w miarę rozbudo,vy  warunków na­
turalnych.

NIE DEKLAM ACJA, LECZ PR A C A .

Zadania ogólne m ogą b y ć  stopniow e 
rozw ązan e, jedynie przy  intensywnej 
i ce low ej pracy tw órczej Państwa. Nikt 
inny, tylko P aństw o przez ce low e  in­
w estycje , otw ierające now e drogi roz­
woju i pracy , produkcji i handlu m oże 
stw orzy ć  warunki podnoszenia i potę­
gow ania dobrobytu  społeczeństw a. Ale 
i te zadania, jak każde inne w ym agaj* 
Środków  materialnych i to środków  
olbrzym ich. Kredyt zagraniczny jest 
dziś niezmiernie drogi i uciążliw y. P o ­
nadto rządzi się on prawem fizjolo.gr- 
cznem, mówiącern, że dogodny  kredyt 
otrzym uje ten tylko, kto bez niezo o -  
stateczniie obe jść  sie potrafi. Dla P o l­
ski w ięc  —  w  pierw szej przynajm niej 
fazie —  pozostają aktualne przede- 
w szystkiem  środki wewmętrzne. Ale i 
tu pow staje natychmiast dylemat, któ­
rego rozw iązanie nie należy d o  najłia- 
tw iejazych. Jeżeli bow iem  Państw o ob­
ciąży  zbytnio gospodarstw o społeczne 
świadczeniam i i podatkami —  to m oże 
wpraw dzie ch w ilow o stw arzać warun­
ki pom yślnego rozw oju  gospodarstw * 
społecznego w  przyszłości, ale rów n o­
cześnie przez nadmierne o b cb ż e n ic  po 
datkow i zabija tego właśnie cz łow ie ­
ka, dla którego te warunki stwarza o -  
raz zabjja w  zarodku w łasne żrćd io  
dochodu. Jeże ’ i zaś Państw o obciąże­
nia te zmniejsza, przekreśla tem sa­
mem m ożność prow adzenia podsta- 
wowrycli prac dla rozw oju  gosjłodar- 1 
stwa. które sw ego nadmiaru pracy i pr0 
dukcji nie m ożo spożytkow ać w ó w ­
czas ani na rynku w ew nętrznym , ani 
zew nętrznym . 'lakierni i podebnem i j 
trudnościami p rzesycone jest ca łe  ż y -  ] 
c ie  w ew nętrzne Polski .w spółczesnej 
W  całej Europie istnieje nadmiar p ro­
dukcji, z  drugiej strony zaś niedobór 
p łynnych  środk ów  pieniężnych i kon- 
someji, c o  w  rezultacie zaostrza kon­
flikt p ra cy  i kapitałów oraz pow oduje  
klęskę bezrobocia . R ozw ó j m iędzyna­
rodow ej akcji w  polityce gospodar­
cze j i handlowej idzie w  kierunku za ­
bezpieczenia w iek ich  interesów  
państw o w yk oń czon ej konstrukcji go­
spodarczej. Zawieranie korzystnych  
traktatów  handlow ych dla państw m ło 
dych i now ych , krystalizujących dopie 
ro sw ą strukturę gospodarczą, staje 
się coraz trudniejsze. Dla Polski trud­
ności te komplikują się niezmiernie, za 
rów n o przez zrastanie sie trzech dziel­
nic w  jeden, jednolity organizm  gospo­
darczy, jak też 1 z  pow odu  odrębno­
ści ustrojow ej W . M. Gdańska, znaj­
du jącego - ń o  w e  w spólnym  obszarze 
celnym , ora z  specjalnych zobowiązań 
m iędzynarodow ych , odn oszących  się 
do Śląska, W  tych  warunkach prace 
Rządu stają się niesłychanie skompli­
kow ane, w ym agają  n iezw ykłej czujno 
ści, szybkich w ciąż now ych  d ecy zy j 
w ob ec  now ych , zm ieniających się w a ­
runków. K ażdy stracony w  tym  za w ro ­
tnym w yścicu  pracy i organizacji rok 
jest już klęską, każde osłabienie Rządu 
olbrzym ią społeczną stratą.

Jakże wicikiem  złudzeniem w  tych 
warunkach fest frazes, dom agający 
się tak często  od rządów  nie czynów , 
ato deklamacji program ow ej. W alka o 
słow a, c z cz e  1 bez treści, w zrasta nie­
raz w  P olsce  do znaczenia św iętości: 
P ;,sma polityczne i nartje toczą zawzię 
te boje o  sform ułowania w sprawach 
drugorzędnych, pochodnych, a nie wni 
kają w  istotę n iezw yk łego  położenia 
Państwa. Zasadniczy program , m ający 
istotny w aior, jest n iefylko narzucony 
przez samą sytuację, przez logikę fa­
któw , ale oddaw na, w ielokrotnie by ł 
sform ułow any. i

W oźm y  zaow u  do rak np. St. Sta­

szica „Przestrogi dla Polski". C zyta­
m y tam

-.Przem ysł trzym a w agę w  Europie. 
W  którym  kraju przem ysł najw iększy, 
do tego zbiega się pieniędzy naiw ięcej; 
w  którym  kraju przem ysłu m ało, ten 
w  teraźm ejszem  porównaniu jw litycz- 
nem jest ubogi i s łaby", yjr

,,W tych krajach kwitnie przem ysł, 
to jest fabryki, rękodzieła, handel, w  
których kwitną miasra".

W  ińńeijj zaś miejscu zajmuje się 
Staszic zagadnieniem rolnictwa, m ó­
w ią c :

R zeczpospolita, chcąc sw ój los za­
pew nić chcąc się w  rów ności z  imiend 
państw y postaw ie, chcąc im w yrów n ać 
w  podatkach, a tak, w yrów n a w szy  w  
m ocy , b y ć  pow ażaną i  wolną, powinny 
koniecznie przy ustawie sw o jego  rzą­
du obm yślić sposoby p op ra w y  rolni­
ctw a".

A w  „U w agach  nad życiem  J, Za­
m oysk iego" pisze:

„Handel w ew nętrzny jest najpierw 
szym  1 ze w szystkich  handlów najuży. 
teczniejszym . Ten. całą staranność 
Rządu na siebie obracać pow inien", 
lub no.-

„P ró cz  Gdańska, trzeba się starać
0 jak najw ięcej portretów " i t. d.
1
LICYTAC JE  S L O W  f MECZE P A R ­

TYJNE.

C ytow ane myśli są tylko luźną ilu­
stracją, św iadczącą od jak dawna dzi­
siejsze problem aty b y ty  w  P o l­
sce aktualne. : —  C ale jednak tom y 
podobnych program ow ych  rozw ażać, 
w odniesieniu do zagadnień i politycz- 

I nych, i gospodarczych , i agrarnych, i 
społecznych , i w ojskow ych , i morskich 
m ożnaby cy to w a ć  z dzieł wielu innych 
autorów  dy u ubiegłych stuleci. Jeże­
li zaś do niedawna, do chwili odbudo­
w a n a  Państwa Polskiego żaden realny 
siad z tych program ów  w  P olsce nie 
pozostał, Drzynannnei jako ślad nracy 
polskiej, to w iry  nie ponosi tu atii 
sani program, ani nic n ow ego tw órcze - 
go  się nie stanie przez nddekiamowatiie 
lub przepracow anie i zaktualizow ana 
starych myśli i wskazań, c z y  to prze* 
pojedyncze partje. c z y  przez tych lub 
innych m ężów  stanu. Tu nic o  progran 
pisany lub m ów iony idzie, nic o  licy­
tację lepszych  iub gorszych  kompda- 
cyj, nie o  dem agogiczne dzia la ira  na 
w yobraźn ie  mas, lecz  o  to  c z y  postu­
laty, które już w y tizy m a ły  próbę ż y ­
cia. a naw et historii, w yraśtające kon 
sekwentnie z samej sytuacji Daństwa, 
będą realizowane, c z y  nie. Jeżelj siły  
Rządu spętam y w  imię fa łszyw ych  do 
ktryn, jeżeli skierujem y je do  ustawi­
cznej d e fen zyw y  przed atakami w ciąż 
zm iennych ugrupow au oligarchii partyj 
nych, jeżeli sami przekreślim y ustrojo­
w o  jakąkolw iek trw ałość Rządu, rzu­
ca jąc g o  iah balon, na m ecz dw udzie­
stu partyi politycznych, jeżeli kilkn- 
set-głow em u sejm ow i każem y rządzić 
—  a R ządow i naradzać się i projekto­
w ać, to  o czy w iśc ie  życia  naszego nic 
posun;em y ani na krok naprzód. Szare­
mu, pracującem u człow iekow i w m a­
w iać będziem y, że korzysta  z  najsze­
rzej pojętych praw  dem okratycznych. 

! egzekw ow anych  oczyw iście  tylko 
■ przez małą garść p rzy w ó d có w  iieznych 
i parfyj, a rów nocześn ie w trącim y g o  

w  niew olę ekonom iczną i  zależność, w  
której on  w cale nie poczuje w artości > 
waloru tego pseudo-dem ok-atyzm u.

D O  C ZE G O  ID ZIE M Y ?

Ustrój, o  który w alczym y, który, 
uważamy za punkt w yjścia  dla stw o­
rzenia w arunków  lojalnej w spółpracy 
tirędzy władzą w yk on aw czą , a w ła ­
dzą ustaw odaw czą, k tóry  uważam y za 
najbardziej zasadniczy warunek zabez 
pieczenia trw ałości i ca łości Państwa 
i dom yślnego rozw oju  gospodarstwa 
społecznego, ma słu żyć wszystkim 
warstw om  now ej, dem okratycznej 
Polski, nie zaś jear.emu o b o zo w i i je­
dnemu rządow i. M y, zespół ludzi, idą­
cych  w spólnie z  Marszalkiem Piłsnd- 

I skim, z  całą najgłębszą w iarą i  naj­
mocniejszem przekonaniem  o  słuszno­
ści Jego programu, Dylrbyśmy osobi- 

1 SScie najbardziej szczęśliw i, gdybyśm y

rńogli u jrzeć zrealizow aną ; naprawę 
R zeczypospolitej, Jej wzrastającą p o ­
tęgę i w zrasta jący  dobrobyt społecz­
ny i odejść jak c ludzie pryw atni o o  
w arsztatów  własnej um iłowanej pracy.

Żądanie od  nas w  tej chwil-: sprecy - 
z-owanta, skodyiikuw ania w  paragrafy 
niezbędny cli zmian ustroju Państwa, 
jest w ed le  m ojej opinjj, zw yk łem  fary - 
zeuszostw em . Konstytucja i jej naipra- 

| w a jest najbardziej p oćsta w ow em  za- 
cUniem parlamentu. K odyfikow anie 
tych zmian przez Rząd. bez p rzeoro  
wadzenia naw et dyskusji zasadniczej 
w  sejmie, sk ierow am oy całą waikę r.,- 
jńaszczyaiię sporów  o  słow a, o  samo 
sform ułowanie, a. zaciem niłoby istotną 
linję, istotny cnarakter walki o  p r z y ­
stosow an ie ustroju do rzeczyw istego  
położenia Państw a i do zasadniczych 
w arunków  rozw oju  naszego życia . Na 
dziś —  obow iązkiem  naszym  jest w : ka 
zać jedynie hnję w ytyczn ą  w zagadnie 
nhi niezbędnych, nieodzownych., d o j­
rza łych  już do decyzji zmian. O h o- 
wią-zikiem sejmu jest zajęcie stanow i­
ska rze czo w e g o  do tej w ielkiej, naczel 
nej komecrzności państw ow ej i sform u-. 
łow an ie tych zmian. Rząd ustosunkuje 
się do każdego stanowiska sejmiu w  
sposób  realny i pozytyw n y .

Kilkti w ieków  życia  dawnej, b istory  
czmej Polski i kilka- lat życia  wskrze­
szonego, po  najw iększej w ojnie św ia ­
tow ej, niepodległego i z jednoczonego 
Państw a, upłynęło  pod ; sztandarem  
supremacji sejmu i suprem acji zróżni­
czk ow an ego  partyjnictw a, zaślepione­
go ułudą oderw anej doktryny, a nie- 

| raz ciasnego egoistycznego interesu, 
Oba okresy  w y ću ly  opłakane rezulta­
ty. C ó i  dziw nego, że  obecnie, w  pier­
w szym  okresie watki o  stw orzenie 
p raw dziw ego Rządu w P olsce, walka 
ta jest niezrozumianą, fa łszyw io  in­
terpretowana przez wielu ludzi w  P ań ­
stwie.

P 'z e d  now a Polską stoją zadania 
olbrzym ie i skom plikow ane. M usimy 
być silni i zorganizow ani jako Pań­
stw o a.bo s toczym y  się ponow nie ku 
zgubie, Utrwalenie w oln ości i sam o­
dzielności politycznej zabezpieczenie 
rozw oju  gospodarczego, w zm ocnienie 
przez, poczu cie  w łasnych  sił pol^yki 
pokoju i w sn ó łora cy  m iędzynarodo­
w ej. trw ałe podnoszenie stopy ży c io ­
w ej cztow ieka  oracuiaoego w z w y z  
kierow ane państw ow ą racją stanu, a 
w ięc spraw iedliw e ustosunkow anie 

sic do w spółży ją cych  z  nami, a lojal­
nych w ob ec  idei państw ow ej mniejszo 
ści n arodow ych  —  to sa warunki, któ­
re stokrotnie sttniąj umocnią rzetelny 
rozw ój d em ob a ty zm n  w  P olsce , .niż 

| oderw ana i mętna doktryna. n ’eroz- 
I różni aj cioa często  w zacietrzewieniu 

m iędzy walka przeciw ko R ządow i, a 
walka przeciw ko najistotniejszemu in­
teresow i Państwa.

B y ło  w  okresie listopadow ego p o ­
wstania stronnictw o t. zw . K aiiske. 
W edle  pism w spółczesnych  M auryce­
go  M ochnackiego dew iza tego stron­
nictw a b j# o : „Nie ch cem y Polski, je­
żeli niema b y ć  ona urządzona i rzą- 
tizona w edle naszej dok tryn y". Musi­
m y tę tradycje ot-ząsnąć ze siebie na 
zaw sze  doszczętn ie.

KU Z W Y C IĘ ST W U  P ^ t c v r .

’ Obdz, który w  chwili obecnej re- 
prezentiuję. który, składając s ę  7 róż ­
nych ży y  rołów. zcem entow any jest 
silnie poczuciem  dysproporcji miedzy 
interesem jednostki i partji a intere­
sem Państwa i ca łego  społeczeństw a 
Polski, Interesem dnia b ieżącego  a 
interesem  historyczmej pi zys złości, 

pójdzie w ytrw ale  i niezłomnie drogą, 
wskazaną przez M arszałka Józefą Pił 
sudskiego. A droga ta, to konsekw en­
tna organizacja Państwa, a nie anar­
chia, R> rów n ow aga  w ładz  państw o­
w ych. nie przew agą sejm ujących par- 

, tyj, to praw dziw a dem okracja, a nie 
oligarchia, pełną haseł dem okratycz­
nych, to system atyczną praca dla d o ­
bra ca łości, a nie dla części, to  ciepJi- 
w e budow anie n ow ych  dróg  ro z w o ­
ju życia  gospodarczego , a nie namię­
tne przerzucanie sic z  jednej krańco­
w ej poKtyki do drugiej, to w reszcie  
W spółpraca w szystk ich  czynników ' 
państw ow ych  w  togfcznyi.. ust-oju
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konstytucyjnym , a nie wąlłk* w szyst­
kich przeciw ko wszystk«m.

Mamy wiarę w  zw ycięstw o ostate­
czne tych haseł, tak jak m am y n iezło­
mną wiarę w  ich W odza.

Ale_ zw y cięstw o  tj ch zasad pędzie 
zw ycięstw em  nie girnip  ̂ lub partii, ale 
zw ycięstw em  Polski. zw ycięstw em  
społeczeństw a ca łego , i to zw y c ię ­
stw om  największem  i najtrudniejszem. 
bo Polski n a j  suba samą, nad błędami 
przeszłości, które jmk Kłoda p o łoży ły  
się w poprzek Jej rozwo.iu i Jej po 
m yślnej przyszłości

m  rok
kowych

(Telefonem od naszego korespondenta.)

PREZYD EN T RZPLITFJ.
W arszawa. 2 -go grudnia. (A W ). 

U p. Prezydenta Rzplitej zjawiła się 
cieiegacsa Zw . literatów i dziennikarzy 
z np. Leopoldem  Staffem j K. O lcho- 
Wiczcm. która zaprosiła p. Prezydenta 
na uroczystość odsłom ęcia tablicy pa­
miątkowej ku czci W ład. Reym onta.

MIN M ATU SZEW SKI POV\ RÓCIL 
DO W A R S Z A W Y .

W arszaw a. 2 grudnia. (PA T) Dziś 
o gndz. 7'5l) p ociągiem  wiedeńskim 
now rocił do stolicy z kilkudniowego 
w ypoczynku minister Matuszewski, 
w tany na dw orcu pr-tez grono w y ż ­
szych urzędników ministerstwa skar­
bu z wicemmisti ern Grodyńskitn na 
czele.

Z IA ZD  W O JE  W O D O  W  W O JE ­
W Ó D Z T W  W SCH ODN ICH .

Łuck. 2 grudnia (PA T.) Dziś rozp o ­
czą ł cię w  Łucku, z in icjatyw y w o je ­
w o d y  w ołyń sk iego  Henryka - Józef- 
skiego dw udn iow y zjazd w o je w o d ó w  
w o jew ód ztw  w schodm ch. Na zjazd 
P rzybyli: w o jew od a  wileński* Raczikte- 
w icz , now ogrodzk i B eczk ow icz  i p o ­
leski Krahelski Zjazd ma na celu om ó- 
w iem e szeregu najaktualniejszych za ­
gadnień życia gospodarczego i polity­
cznego. d otyczących  kresów  w sch od ­
nich. W o ?e.woda Józctski w yg łos ił 
dw ugodzinny referat o  życiu gospo­
darczym  i polifycznem . Jutro odbędą 
się dalsze obradv zjazdu i pow zięte 
zosrnna odpow iednie rezolucje..

PRZFD  W Y B O R A M I DO SEJM IKÓW  
P O W H T O W Y C H  W  POZNAŃSK1EM
(Tcleiot era od naszego korcspoudcniii.i

W arszaw a 2 grudnia (zo.) Agencja 
..Iskra“  donosi z  Poznania, że sytua- 
cia p rzed w yborcza  do sejm ików  no- 
w,a tow ych  w  w ojew ód ztw ie  poznań­
ski em ukształtow ała się w  ten sposób, 
że roln icy zarów n o wielksi iak mniejsi 
skupili się ood  hasłem iediności rolni­
czej, a robotn icy  rolni tw orzą  prze­
ciw na grupę w yborcza - P od  w zg lę ­
dem politycznym  w o ly w y  i zad o w e  
przew ażają w śród  rolników , natomiast 
w śród pracow ników  rolnych posiada 
znaczne w p ły w y  N P R -praw ica. Jed- 
nakżp w skutek w zm ożonej akcji NPR- 
ilewicy NPR-praw*ica traci coraz  w ię ­
ce j w n ły w ów . Stronnictw o narodow e, 
którego w p ły w y  na wsi poznańskiej są 
nieznaczne zaledw ie w  trzech pow ia­
tach w ystaw ilo  oddzielne listy. P rze­
bieg akcji w yborczc-i jest spokojny.

N IFPR A W D ZIW A  POG ŁO SKA.
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

W arszaw a. 2 grudnia, (zo). Kilka, 
pism poda ło  w iadom ość o  rzekomem 

dąpiemu prezesa PKO ., p. Grubera 
Agencja „Iskra" upoważniona jest do 
kategorycznego zaprzeczenia tej wia­
dom ości.

CENY RO PY,
B orysław , 2 grudnia. (A W ) Cena 

ropy marki oorysław skicj (poza karte­
lem) w  w olnym  handlu dochodzi do 
240 dolarów  za 10.000 kg. Tendencja 
zw yżkow a. W  Mraznicy w  toku bu­
dow a 2-ch szy b ów  T ow . Małopolska i 
dwóch szybów  T~wa Iim anow a. Szyb 
Gustaw (H orodyszczc mrażnickic, kon 
cem  M ałopolska) na dowicrcentu. W  
Tustanowicach północnych m iedzy ko­
palń aim „H erta“ i „B a tory " Unikiel i 
S-ka buduje n ow y szyb na p b  .kie 
wiercenie za górną ropą-

W arszaw a. 2 grudnia (zo.) D o roz­
danego w czora j posłom  porządku 
uziemnego dołączono drukow any e- 
gzem olarz projektu ustawy o  dodatko 
w ych  kredytach za czas  od 1 stycznia 
d o  31 marca 1927 r„ o  dodatkow ych  
kredytach na tok 1927-2* i na rok 
1928-29.

W  uzasadnieniu projektu ustawy o 
kredytach dodatkow ych  na rok 1927-8 
czy ta m y :

W  toku w ykonyw an .a  budżetu tiastą 
piło, dzięki pom yślnej konjunkturze 
tak znaczne ożyw ienie życia  gospoda r 
czego , a w  parze z niem tak znaczny 
w zrost doch odów  państw ow ych , ze 
Rzad uważa za konieczne te zmianę 
przez w zm ożone wydatki zw łaszcza 
w dziedzinie inw estycy j państw o­
w ych . Pozatem  c a ły -  .,zcreg innych 
p ozy cy j, jak w ypłacenie funkcjonariu­
szom  państw ow ym  zasiłków, kon iecz­
ności państw ow e związane z w yk on a ­
niem planu inw estycyjnego M SW ojsk.. 
w ynagrodzenie szkód spow odow anych  
klęskami efementarnemi, oraz  w yd a t­
ki związane z 7 proc. pożyczka stabi­
lizacyjną sp ow od ow ały  konieczność 
zwiększenia w ydatków  państwows cli. 
które nieprzewidziane w  budżecie 
zw ycza jnym  objęte sa w  budżecie do­
datkow ym  kw otą 589.373.129 zł. K w o-

i ta znalazła ca łkow ite  pokrycie  w nad­
w y żce  z danim państw ow ych  i m ono­
poli.

W  szczególności z danin państwo­
w ych  prelim inowano dochód w  k w o ­
cie  la>20.500.000 zł., z monoTfoIl 
(350.9,50.000 z l  O gółem  z danin publicz­
nych i monopoli prelim inow ano w  d o­
chód a cli I,671.0Sb.000 zł. W  rzeczy ­
w istości zaś W płynęło z danin pań­
stw ow ych  1 miliard 494,971.000 zR a 
z  m onopoli 796,804.000. Razem  2 miłja- 
rdy 291,775.000 zl. A zatem z  sam jch  
danin i m onopo'i uzyskano nadw yżkę 
doch od ów  w  w ysok ości 620 089.000 zł 
Z innych doch odów  adm inistracyjni ch 
oraz przedsiębiorstw  państw ow ych  
nadwyżka doch odów  w yniosła  154 tnfl. 
597.000 zl.. czyli ogółem  w  okresie 
budżetow ym  1927-28 uzyskano nad­
w yżkę dochodów  nad sumą prelimi­
nowaną w kw ocie 775.286.000 zł. P o ­
zwoliła ona nie tylko pokryć w  zu­
pełności wspom iane kredyty dodatko­
we, ale zakończyć okres budżetow y z 
nadwyżka dochodów  w  sumie prze­
szło 214 mi’ j. zł. Nadmienia sic że w y ­
kazane kredyty dodatkow e odp ow ia ­
dają faktycznie sumie w ydatków  do- 

, rachunków państw ow ych  za rok 
konanych i zgodne sa z zamknięciem 

’ 1927-28-

pomecy za granica.
(Telefmiem od naszego korestwiclenta.)

W arszaw a. 2 grudn'a (zo.) Socjah- 
; ści wieum w  sw ojej taktyce szukama 

p om ocy  u m iędzynarodów ki i u s w o ­
ich p izy jac ió ł partyjnych zagranicą, 
ogłaszają coraz  to now e dokum enty, 
napływ ające do nich z zagranicy. Kan 
ciilarja P. D aszyńskiego podała oficjal­
nie do w iadom ości prasy list, jaki p. 
Daszyńsk. otrzym ał od socjalistyczne 
go  posła p. Locęuina, przew odn iczące­
go Stupy partomentarne] francusko - 
poŁkiej w  Paryżu. W  liście tym p. 
Locquin winszuje najpierw o. D aszyń­
skiemu „jego  szlachetnej postaw y w o - 
b ec  próby w prow adzenia dyktatury 
w o jsk ow e j"  w dałszym  ciągu ośw iad­
cza , te  „w szelk ie ograniczenie sw o­

bód obyw atotok.ch. których ucieleś­
nieniem jest szlachetny naród polski 
w yw olaja  w  kołach drm okracjj fran­
cuskiej przykry oddźw ięk*. W reszcie  
p. Loco.ińn kończy sw oja epistole o-, 
strzeżeniem, że ..niechaj Polska wie. | 
it braterski zapal, który skłaniał na­
ród francuski, a przedew szystkiem  i 
w arshyę robotniczą, aby stały po J-4 j 
stronie m ógłby się załam ać gdyby 
P obka  nb;awiła skłonność do pogrą­
żenia sie w  faszyzm ie".

T ego rodzaju szukanie pom ocy  « 
obcych  i chęć w yw ierania za pośred­
nictwem ich w pływ u  na tok polskiej 
Dohtyki wewnętrznej!, samo 'u .siebie 
m ów i i nie w ym aga kom entarzy.

Ożywienie w sytuacji politycznej.
Porządek dzienny izwaiikowego Dos.edzenia 

15 mu — Przygotowania seimokrscji -  
Narady na Zamku i w Belwederze. -- N e- 

udale wiete centrolewu.
( telefonem od naszego korejpondcnia.)

W arszaw a. 2 grudnia, (zo). Z dniem 
2 grudnia naznaczyło się, znaczne o ż y ­
wienie w7 życiu poUtycznem. P osłów  
p rzy b y ło  do sejmu stosunkow o wiciu 
i rozdano im następujący porządeK 
dzienny p ierw szego posiedzenia, któ­
re  naznaczone jest na 5 grudnia, sod*. 
12 w pnłudic:

P ierw sze czytanie preliminarza bu­
dżetow ego na okres od dnia 1 kwietnia 
1930 do dnia 31 marca 1931,; pierw sze 
czytanie szeregu projektów  ustaw o  
dodatkow*ych kredytach na okres bu­
dżetow y od  dnia 1 kwietnia 1929 go 
31 marca 1950 r.; p .erw szc czytanie 
projektu ustawy. znueniajaccj niektóre 
postanowienia 1 rozporządzenia P rezy ­
denta R zeczypospolitej z dnia 12 mar­
ca 1928 o przedłużeniu m ocy obow ią ­
zującej i uzupełnieniu ustawy z dnia 
1 kwietnia 1925 w sprawie wym iaru i 
poooru państw ow ego podatku od nie­

ruchom ości w  gminach miejskich, ora® 
niektórych budynków  w gminach
w iejskich; pierw sze czytanie projektu 
ustawy w  sprawie uzupełniaiąccgo *

prowizorium  budżetow ego na czas oo 
1 s ty czn a  do 31 marca 1927 r.j oraz 
Pierw szu cz j tanie projektu ustaw y o 
dodatkow ych kredytach na rk 1927/28 
i 1929, w reszcie ewentualne wnioski 
wr spraw ic zmiany regulaminu obrad 
sejmu

W  związku z nadchoozącem  otw ar­
ciem sesji sejm a w e  j stronnictwa opm  
zycji nury uj a.i a coraz bardziej w o jo ­
w nicza działalność i przygotow ują  się 
do postawnemu wuiosku o  votum nie­
ufności zaraz na pterwszem  posiedze­
niu. W  kołach sejm ow ych  żyw o ko­
m entow any jest rów nież odczyt p. mi­
nistra K w iatkow skiego w ygłoszony  
we L w ow ie.

Duże zaciekaw ienie w zbudziły ró ­
w nież wiadom ości o  konferencji w* ło ­
nie Rządu, jakie od b y ły  się w sferach 
rządow ych , m ianowicie p. premjer 
Śwdtalski przyjęty  był na konferencji 
u Prezydenta Rzplitej, poczem  udał sic 
do Belw ederu, gdzie odbył konferencje 
z  marszałkiem Piłsudskim. W  tej osta-

G olisz s ię  b e z  b ó lu  ty lk o
za popizedniem  nat^miem

K R E M E M
l l Y i Y E A

\ Ceny od zł.o.40-2,60
S4-2

tmej konferencji brał rów nież udział 
pułk. Sław ek !

W arszaw a. 2 grudnia. (AW ), Ter­
min pierw szego posiedzenia sejtiłu 
w yzn aczy ł marszałek sejmu p. Da­
szyński tu 5 grudnia, godz 12 w  p o­
łudnie. Na otwarciu sejmu marszałek 
p. Daszyński w ygłpsi dłuższe przem ó­
wienie. Jak słychać na posiedzeniu 
tern w ysunięty ma być wniosek stron, 
rńctw' lew icow ych  i centrow ych  o \ o- 
tum nieufności dla Rządu dta Swyitai- 
skiego.

Krasnesiaw, 2 grudnia. (A M ) W ozu 
raj o godz. 15 odbyw a! się w Krasnym, 
stawie wiec centrolew-u a mianowicie: 
U trzcścijańskicj Demokracji, NPR pra 
więyy  S tronnctw a Chłopskiego, M 'y- 
zw olc: a, Piasta i P P 5C K W . W  wue- 
cn, który odbyw a! się na płucu przed 
Magistratem, w zięło udział ukoło 5 
tysiące osob, przeważnie mieszkań­
ców' okolicznych wsi. Pierwszy prze­
mów,al poseł W rona ze Stronnictwa 
Chłopskiego. Zaledwie zdołał w ym ó­
wić kilkadziesiąt słów , grupa ludzi 
wszczęła hałas, rzucając zgn.łemi ja­
jami na prezydium. Starosta w iec ror- 
wdazal, poczem  policja poczęła rozpę­
dzać w iecow ników , k tórzy jednak kil­
kakrotnie usiłowali się zębrać na pla­
cu.

W arszaw a, 2 grudn.a. lA W ) „kurjer 
Poranny" donosi z Łodzi, że na w ie ­
cach. zainicjowanych tu ostatnio przez 
P P S C K M . no przemów leniach przed­
stawicieli PPSCKM ', Niem. S o c :. P ar­
tji Pracy i Bandu, o d w a lo n o  rezolu­
cje, apelujące do p .  Prezydenta R ze­
czypospolitej o  udzielenie dymisji o - 
becnemu rządowi. Na wiecu w  Piotr­
ków ie posłów  Zarembę i Stolarskiego 
obrzucono — jak donosi „Kur. P or." ' 
zgutLmi jajami. poseł Próchnik zaś 
musiał z w ii cu uc.ckać nod opiekę po 
licji. Publiczność zagłuszała przem ó­
wienia m ów ców  i -wznosiła okrzyki 
na cześć Marsz. Pilsndsk.ego. Zgnite- 
mi .ajami obrzuceni zostali   jak d o ­
nos „Kur. P or." -■ w  Lasku poseł \Yy 
-zykow ski. a w  Słupcach poseł Miko- 
łałczyk.

ARMJA POLSKA CIESZY SIE W IE L­
KA SYM PA TJA  ST A N Ó W  ZJFDN.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 2 grudnia (zo.) Dv W a r .
szaw y pow róciła  już delegacja armji 
polskiei, która brała udział w  u roczy ­
stościach ku czc . Pułaskiego. —  W  
•skład delegacji w chodzfłi: pułk. Z a ­
horski ptpłk. G łogow ski : por. Zary- 
chta. C złonkow ie delęgar.ii, dzieląc się 
sw oim i wmażemą z oobytu  w  A m eryce 
m ów ią : ;

R eprezentow aliśm y w oisko polskie 
ną uroczystościach  Pułaskiego, a na­
stępnie korzystając ze sposobności 
zw iedziliśm y praw ie wszystkie w ię­
ksze osiedla polskie w  Stanach Zjed­
noczonych , U czestniczyliśm y rówmież 
w  św ięcie t. zw . Legionu Am erykań­
skiego, noża fran cu zam i byliśm y na 
‘ em śwnecie jedtmyrni cudzoziem cam i. 
Św ięto Legtonu byki? 'ównnież wielka 
iiiŁinrfestacią oolsko - amerykańska. 
O krzykom  na cześć  Polski i m arszał­
ka Piłsudskiego nie b v ło  końca

Na każdym  kroku spotykaliśm y się 
7, uwielbieniem dla W ojska  n oł'skiegę 
Jej w ielkiego W odza, zw łaszcza  y^ ród  
armij S innów  Z jednoczonych . Specjal- 
netrt za in teresow ać, em cieszy  s>e w  
?  tonach Z jednoczonych  kawaierja 
polska, a szef kawałerjj am erykańskie’ 
generał C rosby  utważa Pułaskiego za 
tw órcę i o jca  kawalerii Stanów7 Ztod- 
noczonych . P ortret Pułaskiego sial© 
w isi w  jego  gabm ecie na naozelrtem 
mierisoii
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Zlazd K nfsdaraci! 
związków zawodowych

W  W arszaw ie rozpoczęły  się 29 uo. 
m. obrady Konferencji zw iązków  za ­
w odow ych . -■

G łów n y  referat o ideologii KZZ. 
w ygiosil dr. M adcyski. przedstawiając 
w  rzeczow o  ujętym w yw odzie  konie­
czn ość w yzw olenia ruchu za w od ow e­
go od  w p ły w ów  polityczno - partyj­
nych, a skiei owania organizacji zw . 
zaw odow ych  na drogę bezpartyjnej 
obrony interesów  robotnika, w  ramach 
potrzeb państwa. Drugi referat z ko­
lei w ygłosił p. M. Januszewski na te­
mat idtologji ruchu robotniczego w  la­
tach przedw ojennych i w  dobie odro­
dzonej Polski, podkreślając żc, gdy 
życie  polskiego robotnika by ło  oparte 
ną walce z kapitałem i z rządem  za­
borczym , obecnie w nicpodiegłem  
państwie pow inno uniezależnić s ię ' od 
w p ły w ó w  w yłączn ie  partyjnych, a ca­
ły  sw ój w ysiłek  skupić na gospodar­
czych  zagadnieniach danego zawodu.

P o  w ygłoszeń ,u  obydw u referatów 
delegacja zjazdu udała się do p. mini­
stra pracy i opieki społecznej.

P rzyjm ując delegację, p. mm. P ry - 
stor zw rócił uwagę na charakterysty­
czne dla zw iązków  zaw od ow ych  zja­
w isko —  dem agogii. M etodę tę do po­
tęgi rozwinął komunizm, a niestety 
konkurujące z mm partje, nie licząc się 
z realnemi wartościam i, posługują 
się ze sw ej strony rów nież demagogją, 
nie szczędząc ponętnych obietnic. Z  tą 
metodą należy zerw ać. W  robotniku 
należy uszanow ać jego godność ludz­
ką, nie uznaw ać go za naiw nego c z ło ­
wieka, podatny materjał do obatamu- 
car.ia. Należy do robotnika przycho­
dzić szczerze  i uczciw ie, a nie okłam y­
w ać go nierealnemi obietnicami. P o ­
trzeby jeg o  żyw otne należy poznaw ać 
i zdaw ać sobie sprawę z m ożności ich 
zaspokojenia, co jeśli jest w  danych 
warunkach m ożliwe, należy i naciskać 
na czynniki odnośne w kierunku speł­
nień a słusznych a realnych żądań

Kończąc sw e przem ów ienie p. mini­
ster w yraził przekonanie, że konferen­
cja K. Z. Z. będzie jedną z tych orga- 
n izacyj zaw odow ych , które zryw ając 
z dotychczas uprawianą metodą oszu ­
kiwania mas, op iekow ać się beda ich 
potrzebam i jak najuczciwiej.

P o  przem ówieniu p. ministra w  imie­
niu delegacji p. Sołtys, Sekretarz 
K. 2. Z. w o j. krakow skiego przedsta­
wił szereg spraw, które w  tej chwili 
są aktualne dla w arstw y robotniczej. 
W  szczególności podniósł sprawę n- 
bozpieczei, a robotników  na starość, 
budow y mieszkalnych dom ów  robo­
tniczych, m ylnego interpretowania de­
kretu p. Prezydenta o  zwalnianie ro- 
botm ków po 4 tygodniach choroby, 
konieczność dalszej sanacji Kas Cho­
rych  i in. P. minister udzielił w y ja - 
śn cii szczeg ó łow y ch  w  każdej przed­
stawionej sprawie, w  szczególności ku 
radości delegatów  robotn iczych  zako­
munikował, że popraw iony oroiekt u- 
staw y o  ubezpieczeniu na starość bę­
dzie uchw alony na najbliższem posie­
dzeniu rady m nistrów. R ów nież p. 
minister zakom unikował, że R ząd u- 
zyskal od zakładów ubezpieczenio­
w ych  przeznaczenia 25 miljonów ro­
cznie na cele budow y takich mieszkal­
nych dom ów  robotn iczych  i już pierw ­
sza serja tych dom ów  gotow a będzie 
eo  końca roku 1931 r.

Przedstaw iciele Konfederacji zostali 
też przyjęci przez pułk. S ław ka, któ­
ry w  odpow iedzi na ośw iadczenie de­
legacji podniósł szczególne zasługi 
w arstw y robotniczej w  w yw alczeniu  
niepodległości i podkreślił kon iecz­
ność ś -s ie j  kooperacji interesu św ia­
ta pracy z interesem Państwa oraz 
ora z  rozbudz.en:a w  masach robotni­
czych  poczucia w spółw łasności z Pań­
stwem —  a w  aparacie państwow ym  
poczucia w spółzależności z każdym 
obyw atelem . Konieczną jest rów nież 
rzeczą  przeciw staw ienia się demagogi. 
cznyin w p ływ om  tych, który dla ce ­
lów  partyinych spekulują na masach 
robotniczych, 'oszukując je obietnica­
mi nierealnemi, tem samem poniżając

i

ich godność ludzką. Szkodliw y w pływ  
tych dem agogów  partyjnych skiero- 
yvuje pew ne części w arstw y robotni­
cze j, w brew  jej chęci na tory konfli- 
właśnie to Państwo umacniają.

W zakończeniu sw ego prz.emówie- 
nia ży czy ł pik. S ław ek uczestwkom

pnjąca w  imienin zorgan izow anych  za 
w o d o w o  dla zapewniania zw ycięstw a 
myśli syndykalistycznej w P olsce, ro­
botników  fizycznych  i pracow ników  
u m ysłow ych  stw ierdza: konieczność
reorganizacji w ew nętrznej pa listwa i 
oparcie  ustroju na now ych  ustawach, 
gdyż równie n.em ożliwe byk) dla ro ­
botnika' i pracow nika uzyskanie rów no 
uprawnienia politycznego i sw obód  
obyw atelskich  bez odbu dow y  niepod­
ległości, tak niemożliwą jest rzeczą 
realizacja następnego etapu św iado-

W arszaw a. 2 grudnia (P A T .) W  nie
dzielę 1 grudnia br. odbył się zia zd de­
legatów  kół stołecznych  i p row incjo­
nalnych Stow arzyszenia rezerw istów  
i b- w ojsk ow ych . Po m szy śvv. delega­
cja  z łoży ła  w ien iec na grobie Niezna­
nego' Żołnierza, poczem  w  pałacu P o ­
tockich  nastąpiło otw arcie  zjazdu. 0 - 
bradom  przew odn iczy ł prezes F edę- j 
racji i Zw iązków  O broń ców  O jczy ­
zny, generał Rom an G órecki. Rząd re­
prezentow ał minister N iezabytowski, 
życizac w przem ówieniu ow ocn e j pra­
c y  obradom . P o powitaniu gości, w  o -  
sobaoh pułkownika Sław ka, generała 
T essaro i innych, przew odn iczący  u- 
dzielił g łosu  majorow i M arianowi 
Zyndram  - K ościałkow sk emu. v -prezc- 
sow i Stow arzyszenia, który przedsta­
w ił z jazdow i sprawozdanie z działal- 

" ności S tow arzyszenia.
Jak wynika ze sprawozdania. S to­

w arzyszenie posiada 190 kół i blisko 
20.00U człon k ów  czynnych , w  tem 
zw arte form acje w  postaci pułku re­
zerw y  jazdy  w  Ostrowiu poznańskipm 
pułku piechoty rezerw y  w  Radomiu i 
Zagożdżonie, stancnviac najsilniejsza 
dziś organizację b. w ojsk ow ych , 
w chodząca w  skład Federacji.

Z kolei generał G órecki w ezw a ł de­
legatów  do dalszej pracy nad rezer­
wistami. nie t y tk o  w  imię haseł tra­
dycji w ojskow ych , ale i w imię potrze 
b y  w ychow ania  rezerw istów  na do­
brych  obyw ateli R zeczypospolitej. —  
Kardynalna zasada niepodległości Pań 
stwu jest n iezależność finansowa. Ge­
nerał G óreck i w zy w a  rezerw istów  do

zjazdu konfederacji zw iązków  za w o­
dow ych , jako organizacji inicjującej 
nową dtogę w spółpracy  robotnika z 
Państwem, pow odzenie w  rozw oju  ( 
pracy nad kształtowaniem  um ysłów  
rzesz robotniczych.

K onieczność istnienia w  państwie 
silnej w ład zy  w yk on aw cze j znalazła 
należyty w yra z  w  treści rezolucji R a ­
dły N acz e ln e j ;  „...za  jeden z naczelnych 
postulatów chwili obecnej . uważam y 
stw orzenie silnej w ład zy  w yk on aw ­
czej. Władza* ta jednak musi mieć sw e 
oparcie w  masach społecznych , ->gdyż 
tylko z nimi związana i w  bezpośre- 
dn iem  o  nie oparciu będzie istotnie sil­
na i bedzie m ogła spełnić sw e zada-

.J oszczę jn ośc i i do ubezpieczenia się w  
PKO. H asło oszczędnuści przyjęli de­
legaci jako jeden z kardynalnych p o ­
stulatów Stow arzyszenia, przyrzeka­
ją w prow adzić go w  życie  w  najbliż­
szym  czasie. 1

Ziazd uchwalił m iedzy innymi na­
stępująca rezolucję:

W alny zjazd Stow arzyszenia rczer 
w istów  i b. w o jsk ow ych  wita z rado­
ścią uchw ałę Zarzadu GF Federacji 
Z w iązków  O broń ców  O jczyzn y  o ko­
nieczności wzmocnienia w ładzy  w y ­
konaw czej, gd y ż  tylko w tedy  i tą d ro­
ga można skutecznie p rzyczyn ić  sic ao 
w zrostu, potęgi i siły  R zeoz j pp-spol • 
tej. Pozatem  uczestnicy' Zjazdu w ysła  
li telegram z w yrazam i hołdu i cz c i 
uo p. Prezydenta R zeczypospolite j i 
marsz. Piłsudskiego. Po zmianie sta­
tutu w  kierunku marnowania kom en­
danta g łów n ego  Stow arzyszenia na 
przeciąg lat trzech, którym przez a- 
klamację w ybrano maiora Murjana 
K ościałkow skiego, w iceprezesa Fede­
racji. dokonano w yboru  zarzadu g łó w ­
nego.

PO G O D A  W  PONIFJJZIALEK 
W arszaw a. 2 grudnia (Tel. w ł.) —  

Komunikat PJW. P raw dopodobn y  prze 
bieg pogody  w dniu 3 bm .: Zachm u­
rzenie umiarkowane lub niewielkie 
przy mglistym stanie pow ietrza, tylko 
w  W ileńszczyźn ie i na P om orzu  m o­
żliw e deszcze. D ość ciep ło (przym ro­
zki w  górach ); um iarkowane w iatry 
południow e i południow o - zachodnie.

C H O R Z Y  N A  C U K R Z Y C Ę !
Świeży cm eb djaoetyrzny A. FRITZ, 

Wiedeń, stale do nabycia u firmy
„DYABETYK", pl. Kapitulny 3.
________________________   104**4t

„...w prow adzen ie w  eałem  państwie 
instytucji rad fabrycznych , w yłan ia­
nych w  głosow aniu zatrudnionego per 
sonalu na listy przedstaw ione przez 
zw iązki za w od ow e ; d o  uprawnień rad 
fabryczn ych  należeć w inny , kontrola 
.lad bezpieczeństw em  i hygjeną zakła­
dów  Pracy , w spółdziałanie w  organi­
zacji pracy, przedstaw icielstw o zatru­
dnionego personalu w ob ec kierow ni­
ctw a zakładu, w spółudział w  kontroli 
nad przestrzeganiem  ustaw odaw stw a 
społeczn ego".

W śród  szeregu postulatów bardzo 
żyw otn ych  dla świata pracu jącego re­
zolucja porusza dziedzinę polityki płac 
i stw ierdza, „że  dzisiejsza skala p łac 
jest za niska i musi b y ć  w ydatnie pod ­
niesiona zarów n o w  interesie klasy 

i pracującej, jak samej produkcji i dla 
, - dobra państwa, że zarysow ująca sie 
| ooprawTa sytuacji gospodarczej wonna 

pociągnąć za sobą ogólną zw yżk ę płac 
gdyż* jednostronna tylko k orzyść  z tej 
p opraw y  b y ła b y  krzyczącą  niespra­
w iedliw ością  społeczn ą“ .

W  dziedzinie polityki- sk arbow ej 
Generalna Federacja P ra cy  dom aga 
się reorganizacji system u podatkow e, 
go, „obciąża jącego  dziś nadmiernie pra 
cę i drobne w arsztaty  produkcyjne, d o ­
maga się w ydatnego obniżenia poda­
tków' pośrednich i konsum cyjnych, 
spadających całym  sw ym  ciężarem  na 
barki w arstw  nicpodadtijącycli, w  zro 
zmrTeniu. iż ze w zględu na notrzeby 
skarbu państwa całkow ite zastąpienie 
tych podatków  podatkami bezpośre- 
druenii — dę cze g o  o ą ży ć  należy — 
nie jest obecn ie osiągalne*.>-

W reszcie  Generalna Federacja Pra 
cy  zw rara sie z w ezw aniem  do w szy  
stklch robotn ików  i p racow ników  do 
współdziałania i konsolidacji ruchu za 
w od ow eg o  na p łaszczyźn ie bezpurtyj 
ności i przew agi interesów  ogólnych  
klasy robotniczej, i przew agi tego, c o  
nas łą czy  nad tem, fcp nas dzieli, p rze­
wagi naszego initeteisu społecznego 
nad 1 zróżniczkow aniem  partyjno poli- 
.tyczuem . Na tej jedynie p łaszczyźnie 
urzeczyw istn ić będziem y mogli hasło 
będące p od staw ow ym  warunkiem na 
szego zw ycięstw a* w  jedności siła**.

NADESŁANE
(Za fe rubrykę Redakcfa nie ncJpuwłala.l

Koszule męskie, śv idtowe: stawy |
z marką „Lew** najgustown ejsze kra- g 
wały. chusteczki, pończochy, szale, | 
kamizelki, swetery i bieliznę tryko- 1 

tową poleca najtaniei firma

J ó z e f  N o w a k, p l. M a r ia i f i  6=
g— — « — a a a — ml

S M E S G 1 U S E  
I K A L O S Z E

SZUfEDZKIF: TRETtPEfa  
KRAJOWE: P E - P E - G E
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polec?

A LA VILLE DE PAKIS

G a b r y e l  S i  A  L I  \
LWÓW, PL. MAHJACK! 11.

• I

K io  i  e t y
WI TNI7  LWÓW, telefon I-ta - 
D  U l i  Ł  wrftla LeszczyAsK lsgo 41-

n 10399

nic. Postulatow i temu m oże zadość 
mych dążeń k’a Sy roboto i-c zcj :  rów no nczym ć rozszerzenie w ład zy  P rezy-
uprawnienia ekonomiczni eg o i społe- denta przy jednoczesnym , bezpoś,ro­
cznego oraz, uzyskania dobrobytu bez. inki* jego w y b orze  przez społeczeń -
istnicnia silnego politycznie i gosp o - I s tw o .' uniezależniającym go od par tyj 
daj ezo  państwa opartego o  m ocne fun i klubów sejmowych**,
damenty ustrojow e. zaipewn ające sta- 1 C harakterystycznym  dla programu 
bi.lizację stosunków  w ew nętrznych Generalnej Federacji P racy  jest punkt
oraz stw arzające warunki dla szybk ie- III., om aw iający reorganizację produ-
gp i w szechstronnego rozw oju  pro- Kcjj w drodze . w spółk ierow m etw a za-
dukcji i ca łego  gospodarstw a społe- k ładów  pracy  przez w ładze zarzadza-
cznego. i Juce, z przedstaw icielam i personalni:

Zjazd Stowarzyszenia rezerwistów 
i b. wojsdiwych.

= □ =

M m i  i *  s i t e i  & s y  M i i m s s j
w  zreformowanym ustroju naóstwa.

R ezolucje Rady Naczelnej Generalnej pederaci P racy .
*

W  ubiegłą niedzielę odby ł się nad- . P aństw o winno oprzeć się o zorgani 
zw ycza jn y  zjazd rady naczelnej G ene- ' zowainy zaw od ow o czynnik pracy  fi- 
ra’ncj Federacji P racy . O brady zjazdu zyczmej i umysłowej**, 
którym  przew odn iczył poseł T om - j W  ćmlszym ciągu rezolucji w ysim ię­
czak p ośw ięcon o obecnej sytuacji kia- ‘ to projekt „N aczelnej Izby produkcji 
sy  pracującej w  związku z ogólne mi i gospodarstw a społecznego opartej o 
zagadnieniami państwow eini. W  w yni sam oiząd gospodarczo  za w od ow y , 
ku szczegó łow ej dyskusji uchw alono zbudow any w edług gałęzi produkcji, 
szereg rezolucyj. które podajem y w  [ w  którym  zorgam zow ana ldasa pracu 
streszczeniu : jąca m iałaby zapew niony bezpośredni

„Generalna Federacja P racy  w ystę - szerok., odpow iadający  jej roli znaczę
ni,u i w artości tw órcze j udział**.



„ ? f . 'W n  PO LSK iP" Mr tT3 / lina 4 grudida :~A.

P. RAUSCHER P O W R A C A  
Z BERLINA.

CTelefmiem od naszego korespondentek

W arszaw a. 2 grudnia (zo.) P oseł 
R zeszy niemieckiej w W arszaw ie mi­
nister Rauscher pow raca  z Berlina we 
w torek 3 grudnia rano. Zaraz po p rzy - 
jeździe odbędzie konferencję z prze­
w odn iczącym  delegacji polskiej min.- 
strem Tw ardow skim  ci a ustalenia dal­
szego toku prac nad traktatem.

Berlin, 2 grudnia. (A W ) W edług in- 
form acyj z kot posclsk ch, poseł R ze­
szy  w  W arszaw ie p. Rausclier, ktury 
ostatnio zdaw ał sprawę prez. tiinden- 
burgowi o  stanie Tokowań polsko-nie­
mieckich, miał w yrażać się optym sty 
cznie o m ożkw ości dojścia do skutku 
t. zw . m ałego traktatu polsko-niem iec­
kiego

l  PO B Y TU  MIN. KW IATK O W SK IE - 
QO W E  L W O W IE .

L w ów . 2 grudnia. (A W ). Mmistei 
K w iatkow ski po lierbatce u posła Loe- 
wenherza, odw iedził w czora j b. pre­
miera prof Bartla i zabawił u niego 
od godz. 8 w iecz. aż do godz 10. do 
odjazdu do T arnow a i M oście. W izyta 
u prof. Bartla miata charakter zupeł­
nie pryw atny.

DEVEY W Y JE ŻD ŻA  DO N. JORKU.

W arszaw a. 2 grndn a. (A W ). Ajen­
cja W schodnia dowiaduje się, że do­
radca finansow y B. P... p. D evey  w y ­
jeżdża dnia 20 bm. przez Szw ajcarię, 
gdzie spędzi św. B ożego  Narodzenia 
do Francji, a stad do N ow ego Jorku.

FERJE ŚW IĄTECZN E W  SZKOLN I­
C TW IE .

W arszaw a. 2 grudnia. (A W ). T eg o ­
roczne ferje św iąteczne w  szkołach 
śre jn ich  trw ać będą od  21 grudma do 
3 stycznia, w  w yższych  zakładach na­
ukow ych od 15 grudnia do 8 sty czn a .

POSIEDZENIE SĄDU KONKURSO­
W E G O  P Ą N ST W . N AG RO D Y LITE­

RACKIEJ.
• T-i ’ ’ * «-■ £ .»

W arszaw a. 2 grudnia. iA W ). W  dniu 
I bm. w  Min Oświaty’ od b y ło  się po­
siedzenie sądu konkursow ego państw- 
nagrody literackiej. Członków ' sądu 
p o w ia ł  imien om p. ministra dyr. 
Depart. Sztuki prof. Jastrzębowski. 
P rzew odn iczącym  sądu obrany prof. 
Józef Ujejski, sekretarzem  dr. Stefan 
K ołaczkow ski. W ysuifięto 5 kandyda­
tur, nad którem i rozw .nęla się szcze ­
gó łow a  dyskusja trw ająca trzy g o ­
dziny. G łosow anie nad zgłoszonym i 
kandydatami odbędzie się za dwa ty ­
godnie.

NOMINACJE NA W Y ŻSZY C H  
UC7ELNIACH.

K raków . 2 grudnia (A W .) P ostan o­
wieniem Prezydenta R zeczypospolitej 
został m ianow any profesor z w y cza j­
ny geografji fizycznej i kartografii na 
U niw ersytecie Jagiellońskim dr. Je­
rzy' Smoleński profesorem  zw y cza j­
nym geografji ogólnej na wy dziad  fi­
lozoficznym  tegoż uniwersytetu, oraz 
dr Helena W iliam ow a profesorem  
zw ycza jnym  sanskrytu i filolog]! indyj 
•sktj na w ydziale filozoficznym  tegoż 
uniwersytetu. Nastęonie pan Prezydent 
zwolnił Feticyana K ow alskiego ze sta­
nowiska profesora nadzw yczajnego 
malarstwra dekoracyjnego Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie.

10-CIOLECIE BPATNIŚ.I PO M O C Y  
U N IW ER SYTE TU  ST. B ATO R EG O .

W ilno. 2 grudnia (A W .) W  dniu 
wczorajszym  u roczyście  obch odzon 71 

Ui 10-leeie Bratniei P o m o cy  U niw ersy­
tetu im. Stefana Batorego. Na program  
z łoży ły  sie: msza św. w B azylice, c e ­
lebro Wanią p fzez  arcybiskupa Jabłrzy- 
kow 'skdgo, n a s tę p ie  w ręczenie dyp lo­
mu członka h onorow ego Bratniej P o ­
m ocy  b- kuratorow i prof. dr. Komarni- 
ckiemu oraz uroczysta akademia w  
salj Śniadeckich na U niw ersytecie.

I

KINO
L E W

JADWIGA SWOSARSKA K o
wianka ZOFIA BATYCKA

zachwycają publiczność lwowską w nainows ym filnfie erot. p. t.:
„ G R Z E S Z N A  M ’ Ł O S C “ lossi

W ”łó nvbb rclach : Bogusław air* irski. T ideusz 1 'p&otowski i inm

i Skarga

Manifestaci? ludu paryskiego
na cześć Clemenceau.

(Telefonem od nasz.-co korespondenta.!

Powiada/ą, żem  mi-ęktiteMza, czemu
[  wiec, dlaczego  

Junka wciąż ma pow od zen ie , ia nie
ln ic  mam ża d n eg o ?  

C iek  a t nowiem Ci na uszko, bo
[T w o\a rywalka  

W ykorzystać um it urok perfum  Ż A K A  
7 .m  • l - H A L K A “ „

P aryż. 2 grudnia. (P A T), Szereg de- 
legaeyj polskich w zięło udział w « 
wspólnym  pochodzie, który odbył się 
tu w czora j na cześć  Clemenceauki 
Przed grobem  Nieznanego Żołnierza 
W śród  sztandarów 10 państw. któr» 
niosła rada głów na F lD A C ‘a postępu 
jąc natychmiast za delegacją inwal 
d ów  figurow ał również sztandar p o l­
ski. Ponadto uczestniczyła rów nież 
w pochodzie ze sztandarem delegacja

f! Związku Inwalidów Polskich.
W arszaw a, 2 gruda a (G.) D onoszą 

’  z P aryża: W czora i od b y ły  sie tutfii 
dw ie manifestacje. Jt dną z nich wprost 
imponującą urządzili byli kombatanci 

. nad grobem  Nieznanego Żołnierza na 
■ cześć  Clem enceau, który7 przez całe 

życie dąży i do odw etu nad Niemcami 
aż do chw ili'pokonania ich i powrotu 

, na łono M acierzy Alzacji i Lotaryngii

Soraiiści fra eufty manifestuia razem z Kiemcami
W  tym samym czasie, gdy bid pary­

ski i byli konfoatanci składaki’ ho łd  Ule 
menceau, pod Paryżem  socjaliści fran­
cu scy  urządzili drugą manifestację 
pod hasłem zbliżenia z Niemcami. U 
stóp historycznego pomnika w  Cham- 
pigne złożono tablicę z napisem: „Dla 
pokoju przez zbliżenie francusko ■nie­
m ieckie". Sucjaliści niem ieccy p rzy ­
byli Licznie z Berlina nu manifestację, 
ch cąc przekonać Francuzów , że ze 
strony Niemiec nie grozi już pokojo ­
wi żadne niebezpieczeństw o. M iędzy 
innymi przem ów ienie w yg łos ił Leon 
Blurn. który posuw a się tak daleko, 
że w yrw a ło  mu się następujące zda­
nie:

„O becne położenie w Niemczech 
słani\yj cud, ktoby kiedykolw iek p o ­
tny?'a ł, że Niemcy dobrow olnie będą 
ratyfikow ały zobow iązania, jakie na 
nie nakłada Traktat W e rsa lsk i11. Niem­
c y  przem ów ienie Riutiia przyjętj z 
nicslychanem  zadow olcn i-n i.

R edakcja ..Liberte" w  następujący 
sposób zw raca sie do Binma i redak­
cji dzkeinńka ..Populairc“ , k tórzy z 
wielkim nakładem sił i środków  urzą­
dzili tę manifestację. „C zy żb y  „P opu - 
aire“  był na żołdzie Niem iec11? Na­

stępnie ..Liberte11 ostrzega Francu­
zów . że ty ie odw agi i cynizmu ze stro 
ay propagandy niemieckiej powinno 

* nareszcie o tw orzy ć  o czy .

Organizacja i znaczenie 
Banku Międzynarodowego.

Wjiwisd z p. lir. Młynarskim.
(leleluiiem  od naszego korespondenta.)

■ W arszaw a, 2 grudnia, (zo) B y ły  w i­
ceprezes Banku Polskiego dr. M łyna7 ■ 
sk ’, który brał udział w  pracach dele­
gacji polskiej w  Hadze, udzielił prasie 
w yw iadu na temat organizacji i zna­
czenia banku M iędzynarodow ego.

Na pytan e, cz3 i w  jakich szczegó­
łach now y projekt statutu banku oa- 
biega od projektu pierw otnego i czy  
zmiana korzystna jest dla Polski — 
odpow iedział p. M łynarski:

—  Różnica m iedzy projektem dru­
gim a pierw otnym  jest o lbrzym a.

Projekt pierw otny, gdyby został zre­
alizowany, p rzyczyn iłby  się do tego,

■ że pow stałby jakiś nadbank. przez n1- 
kogo kontrolow any. Zmiana polega na 
tem, że ho wy statut opiera się ca łko­
wicie na zasadzie w spółpracy banków 
em isyjnych i tajnej kontroli powstałej 
instytucji, utworzone} przez te banki 
biletowe.

—  C zy jednak supremacja wielkich 
m ucarslw  w now ym  statucie banku zo 
stała uchylona?

— Statut przewiduje, że państwa u-

Rada N a d zo rc za  i Dyrekcja
FabryKi K on serw  Zygm unta Kucltera 5 . A ,

zawiadam ia  
w g łębok im  fału o zgonie

i p Dra L e o n a r d a  SfahSa
Prezesa Rady N adzorczej ip ó iK i.

4 - a n n a i  
NABOŻEŃSTW O Ż A Ł O B N E

z a  ł p o K ó j  d u  ,z y  ś .  p .

M y s t e  fi m  e r s H i e g ?
K a d c y  W y d z i a ł u  S e . n o : Z i ) d o w e g o  i  D e l e g a t a  s z a c u n K o -  

w e g o  A K c ,  B a n K u  H i p o t e c z n e g o
ako w drugą bolesną rocznicę śmierci odprawione zostanie w Kościele Archi- 

katedralnym obrz łać. w czwartek, dnia 5 grudnia b. r o  godzinie 8 rano na 
które zapraszają w smutku pogrążone

Żona, dzieci i wnuki.

przyw ilejow ane: Anglja, Francja,
Niemcy, M ło c h j, Bttigja, Stany Z je ­
dnoczone i Japonia będą partycypow ać 
w  kapitale zakładow ym  w  w ysokości 
56 prc. po rów nych  częściach Pań­
stwa nicuprzywiiejow ane w piacą u- 
dzlal 44 prc. najw yżej po 4 prc. na 
każde. P rzy  łajnem wykonaniu tego 
planu Bank M iędzynarodow y oprze 
się na w spółpracy cona.imniej 18-tu 
państw, z których w  najlepszym razie 
w e w ładzach banku znajdzie się 16 
państw.

— W ięc sprawa udziału Polski w  ra 
Jzie banku nie jest tak ła tw a?

— Każde z państw nieuprzywilejo- 
w anych, a w ięc i Polska, przedłoży

i radzie Banku M iędzynarodow ego lisię 
| 4 kandydatów, z pośród których rada 
i może, ale nie musi, w ybrać kandyda- 
! tów . W  każdym  razie Polska prędzej 
! c zy  późn ej zaproszona będzie do ra- 
I dy Banku M iędzynarodow ego.
I — Jakim kapitałem rozporządzać hę 
l dzie Bank M iędzynaiodow y ?
( P o subskrypcji całego kapitału za- 
1 kładow ego \v sumie 500 miij. franków 

szwajcarskich;- po w płacciń i depozy- 
1 tów francuskich i niemieckich, kapitał 

ten nie przekroczy 400 milj. dolaiów7.
’ G dyby banki emisyjne ulokow ały ok o­

ło 20 prc. sw ych rezerw  dew izow ych , 
to suma kanltałów w łasnych i cu­
dzych. znajdujących się w depozycie 
br- tiku, w ynosiłaby w  pierw szych 
dw óch latach około  8U0 milj. dolaiów . 
Potęga finansowa banku opierać sie 
będzie głów nie na rozw oju  'Wpływ ów  
pohtycziio-iiiiansow ych, a także na nie 
ograniczonej budowie funduszów7 rezer 
w ow ych . W  ten sposób m oże p rz y ­
szły  Bank M iędzynarodow y wzrastać 
cło roli n ew icizianej w- dziejach offirzy 
miej potęgi finansowej, mającej wpływ' 
na najsilniejsze banki świata.

POMNIK FOCHA W PARYŻU .
Paryż, 2 grudnia. (P A T). Komitet 

budow y pomnika mai szalka Focha p o ­
stanowił na ostafriictu posiedzeniu 
zw rócić się do zarządu miasta Paryża 
o zezw olenie na w ystawienie pomnika 
na Polach Flizejskich, naprzeciw' gma 
cli u inwalidów Miejsce to w ybrane
zostało wskutek propozycji generała 
W cygcn da
JESZCZE JEDNA OFIARA TA.fr.M- 

NICZEGO M ORDERCY.
Berlin. 2 grudnia. (P A T ) Policja n,c- 

miecka, poszukując tajem niczego m or­
dercy z Diiesseldorfu, dokonała w 
m iejscow ości Meunkirchen, w- Zagłębiu 
Saary,' aresztowania pew nego robotni­
ka, k tórj od kilku dni za.icty by} w 
jednej z kopalń i w y lcg itym ow yw al się 
dokumentami pochodzącym " z L egio­
nu cudzoziem skiego. W  Koszeni are­
sztow anego znaleziono paczkę napeł­
nioną tłuczonym pienrzem i brzytwą 
W  związku z leni aresziow an cm, nie­
zw ykle przyguęirające wrażenie wy - 
w ola ło  m orderstw o, dotwnane już po 
pow yższem  aresztowaniu w Dóitufu 
dz e na 38-!etiiiej kobiecie.

STARCIE STAHLHELM U Z TŁUMEM
Darm stadt. 2 g rudnia (PA T.) Na tut. 

dw orcu  doszto m iędzy członkam i 
Stahlh&hnu a tliunem eV; starcia, w 
czasie którego szef tniciscow ej pofioji 
odniósł ciężkie ran^-. A vesatow ano o- 
koło 300 c-złonków Stahihelmu.

SPICHRZE V» CERKW IACH 
P R A W O SŁ A W N Y C H .

M oskwa. 2 grud.iia (A\Y.) W  gubeir- 
ni rybuiskicj, decyziA m iejscow ego ko 
mitotu w ykon u w czogo , w e  w szy st­
kie! i cerkw iacli urządzono spichrze na 
zlmże.
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Sieroszewski o socjalistach z  CKW. i Daszyńskim.
Odpowiedź na list członków Partj. Pracy do Daszyńskiego;

L ondyn . 2 grudnia (.PAT.) Na krót­
ko  przed sw ym  w yjazdem  z Londynu, 
znakom ity pisarz W a cła w  Sieroszew - 
ski u y s to so w a ł do redaktora socja li­
stycznego dz.onn.ika „D aily  Harald1' 
następujący list -

Ion d y n , 29 listopada 1929. Szanow ­
ny P am c! W  dzisiejszym  numerze 
pańskiego pisma przeczytałem  list do 
p. Daszyńskm go. M arszałka Sejmu poi 
skiego, podpisany przez grupo cz łon ­
k ów  Izby Gmin, Uważam , że mam nie 
tylko praw o, ale i ooow iązek  p o c z y ­
nienia w ob ec  tego  listu pew nych  u- 
wag, gd vż  należałem  w  rolcu 1878 do 
tych 8-mrn m łodzieńców , k tórzy za­
wiązali p .erw sze  k o ło  socjalistyczne 
w  P olsce , Za to  w ów cza s  groziła  ka­
torga i w ygnan ie na Sybir a za moje 
przekonania socjalistyczne spędziłem 
15 'at sw ego życia  na w ygnaniu na 
Sybirze.

F rzez  ca le  swo.’ e ży c ie  służyłem  
tej parrji, ile m ogłem , póki ona sama 
trzym ała się na w yży nach socjalisty­
cznej ideologji, w  najlepszem zrozu ­
mieniu tego słow a. T eraz opuściłem  
ją, gdyż  zatrzym ała się ona na p oz io ­
mie przedw ojennym  partji konspiracyj­
nej, dla której droższe jest panowanie 
koła inspiratorów, niż interesy rob o ­
tnicze. Nikt inny, żaden mąż stanu, trio 
uczynił dla robotników w ięcej, nie 
przeprow adził w  tak krótkim przecią­
gu czasu tyle radykalnych reform  spo­
łecznych co  Józei Piłsudski w  ciągu 
sw ojej krótkiej dyktatury  serca11. Bo, 
taką jest jego  w ładza. Panuje przez 
przyw iązanie do jego tytanicznej szla­
chetnej pracy , m ającej na celu dźw i­
gnięcie narodu polskiegp. jak najprę­
dzej z  trzęsawiska, które zastał pu 
150 latach nieu oli szczy tów  humanita­
ryzmu.

Piłsudski jest najistotniejszym parla­
m entarzystą w  P olsce. Sejm polski 
jedrak, podzielony r<a tyle zw alczają­
cych  się frakcyj, jest niezdolny do pTa 
cy. Piłsudski chce jedynie zmienić kon 
stytucję, w adliw ie ułożoną, aby n czy-

MAHARADŻA KASZMIRU SPR ZE ­
DAJE SW Ó J KRAJ.

Londyn. 2 grućma. (A W ) W ielkie po 
ruszenie w yw oła ła  w iadom ość „Sun- 
day Express“  z  Delhi, iż maharadża 
Kaszmiru sir Hari Singh zamierza ‘od­
stąpić Kaszmir rządow i brytyjskiem u 
w zamian za ogrom na sumę pieniędzy. 
Kaszmir obejmuje 80 900 mil kw. f li­
c z y  3 miljony m ieszkańców, przyczetti 
należy zaznaczyć, iż jest najżyżniej- 
szym  krajem Iridyj. P od  rządami tego 
maharadży znaduje się rów nież sąsied­
ni kraj na zboczach Himalajów.

N IEZW YK 1A  W IZ Y T A  W  W A T Y - 
KANIE

R zym . 2 grudnia (P A T .) Korespon­
dent H awasa donosi, iż w yznaczona 
na dzień 5 grudnia w izyta królewska 
w  W atykanie odbędzie się z nadzw y­
czajną uroczystością . Para królew ska, 
w  otoczeniu  w yższych  dostojników  
dw oru przyjęta będzie przez w y ż ­
szy ch  funkcjonariuszy W atykanu 1 
gw ardję papieską w  ga low ych  nun  ciu­
rach. para królew ska przejdzie przez 
podw órze  św . Dam azego. gdzi© p ow i­
taną zostanie prrzez gwardie sz 'ache- 
cką i m ajor-dor ise papiesk.. poczem  
przez  salę św . Klem entyny uda sie do 
sali tronow ej, gdzie będzie przyjęta 
p rzez  O jca św . P o  przem ów  eniach 1 
w ym ian ie  podarunków , para króilew- 
ska ooiwiedzi kardynała O aspariego, 
k tóry  przedstaw i jej dostojników  W a ­
tykanu. Następnie król i królow a uda­
dzą sie d o  Bazvliiki św . Piotra, skąd 
p rzy  zachowaniu tego sam ego ce re ­
moniału p ow rócą  do Kwirynału. gdzie 
pifzy m ą  kardynała Gaspariego i nun- 
P*usŁa. papieskiego p rzv  Kwiryną]©.

nić ją życiow ą i tw órczą. Daszyński, 
który w iększą część  sw ego polityczne 
g o  życia  spędził w  lichej szkole, zgni­
łego parlamentu austriackiego," nie m o­
że  nadążyć z a  lotem  geniusza Piłsud­
skiego i Plądz i ,  broniąc pozycji, w y ­
godnych dla starych n ałogów  w iedeń­
skich, lecz nie odpow iadających p o ­
trzebom  now oczesn ego  życia  polskie­
go. Dem okracji w  P olsce nic nie g ro ­
zi, ani ze strony Piłsudskiego, ani ze 
strony jego  zw olenników , w śród  któ­

rych, obok znanych dem okratów , są 
rów nież szczerzy  i rozumni socjaliści 
(—) W acław  S ieroszew sk i."

List ten zam ieszcza „D aily  Herald1' 
w  num erze dzisiejszym , upuszczając 
następujące ustępy: W  zdamu „teraz 
opuściłem  ją...11 od  s łów  „ g d jż  zatrzy ­
mała się ona na poziom ie11 do końca 
tego zdania, oraz zdanie rozpoczyna­
jące się od s łó w : „D aszyński, który 
większą część sw ego  politycznego ży 
cia... now oczesn ego  życia  polskiego"

Mussolini o s to n k a c h  
wiosko-niemiecKich.

W iedeń. 2 grudnia. (P A T ). Korespou 
dent „Neue Fr. Presse11, W allisch o - 

łasza sw ój w y w u d  z  p rem jerem 
M u ssoh rm  na temat stosunków w ło ­
sko - niemieckich. Premjer Mussolini 
w yraża zdziwienie, że nacjonaliści n ie­
m ieccy  atakują W io ch y  z pow odu 
Tyrolu  południow ego, podczas gdy 
w  Alzacji mieszka prawie dwa miljony 
Niem ców , w  C zecuosłow acji 3‘5 mi­
liona, nadto zaś mieszkają Niem cy u  
Danii, poznańskicm  i Eupen Mulmódy. 
N ajeży rozróżn ić —  pow iedział M usso- 
lini —  między postulatami polityczny­
mi, postulaty p ierw szego i drugiego

rzędu. Postulaty drugiego rzędu winny 
s'ę pudporządkow ać podobnym  postu-r 
latom rzędu p ierw szego. Inna polity­
ka jest błędna. C zęść niemieckiej op l- 
nji publicznej ocenia W ło ch y  tak, ja* 
to b y ło  przed laty 2C-tu. D aw ną poli­
tyka w ioska nie w zbudzała zaufania u 
Niem ców. C zasy te już m inęły. Z  p rzy - 
jacic'em  naszym  czyn im y w szystko, 
co  jest dobre, z w rogiem  naszjun 
w szystko, c o  złe. Politykę tę upra*
v iam y w o b e c  W ęgier, Albanii i B uł­
garii. N iem cy pow inny poznać tę na­
szą zasado.

Stany Zjednoczone interweniują
w konflikcie chińska sowieckim.

N ow y Jork. 2 grudnia (A W .l Sekre­
tarz staną SUmsotn w  dalszym  ciągu 
cd b y w a  konferencje z przedstaw icie­
lami poszczególnych  m ocarstw  w  
kwu.stjj konfliktu chińsko - sow ieck ie­
go. Na konferencjach tych umawiane 
są  m ożliw ości w szczęcia  kroków w  
kierunku załagodzenia tego konfliktu. 
Jaszcze w  lipou rb. rząd am erykański 
w y stosow a ł do rządu chińskiego i s o ­
w ieck iego notę, w  której w skazyw ał 
na naruszenie paktu KcUoga P ząd St.

A jednoozonj ch nie znalazł w ów cza s  
ooparcia u rządów  innych . m ocarstw . 
O becnie Stany Z jednoczono mają na­
dzieję, jż i*ch sie w p łyn ąć na załago­
dzenie konfliktu.

= D =
W iedeń. 2 grudnia. (A W ). Z Szang­

haju donoszą, że  podczas zdobyw ania 
miasta Dalaj - N oor przez woiska so ­
w ieckie od zn a czy ły  się szczególn ie o d ­
działy kobiece, które zm usiły do ucie­
czki jedną brygadę chińską.

i e m r y  ckm  się.
Berlin. 2 grudnia (PAT.) W e  w szy  sit 

k 'ch  miastach drugiej strefy  nad reń­
skiej opróżnionych  z  druem w czora j­
szym  o d b y ły  się u roczystości naroao- 
w e  W  Koblencji reprezentow ał rząd 
pruski minister ośw iaty B ecker, w  
A kw izgranie zaś minister terenów  oku 
pow an ych  W irtli. * P rezydent Hinóen- 
burg oraz kanclerz MueWcr w imieniu 
rządu przesłali na ręce prezydenta p io  
winem nadreńskiej depesze g iatu lacy j- 
ne. W  Koblencji ukazały sie n adzw y­
czajne w y dama dzienników z w iado­
m ością o  uznaniu opróżnienia drugie) 
strefy przez konferencję am basado­

rów . Miasto Koblencja i Akw izgran 
z ło ż y ły  na pamiątkę ewakuacji dru- 
jjiej strefy dwa w ieńce laurow e na 
grob ie  zm arłego ministra Stresem an- 
na.

Berlin, 2 grudnia. (P A T ) Podczas 
uroczystości, urządzonych z  okazji o* 
próżnienia drugiej strefy Nadrenii, w y ­
darzyła się katastrofa. W  m iejscow o­
ści Rheinbach, podczas strzałów  na 
urw at, pekl m oździerz, rozryw ając 
dw óch  robotników, zajętych jegu łado­
waniem.

Minister austriacki grozi zamachem
stanu.

Berlin, 2 grudnia. (P A T ) W  N orym ­
berdze odbył się kongres bawarskiego 
Landbundu z udziałem delegatów  au­
striackich a m iędzy innymi austtjackie 
go ministra rolnictwa i prezesa austrju 
ckiego Landbundu Scluum ny^go. M i­
nistra Schum m y^go przyjął kongres 
głośny mi oklaskami. Minister ośw iad ­
czy ł, że  cała Austrja, za wyjątkiem 
socjai stów , gotow a  jesi dla osiągnię­
cia sw ych  ce lów  nie cofnąć się nawet 
przed zamachem stanu. Austrja liczy 
przytem na zrozum fenie Niem.ec, a 
przedewszystkiem  Bawarji, i nie ma 
takiej siły  — ciągnął m ów ca. — która-

by zdołała pow strzym ać połączenie 
Niennec z Austrią w  jedw no m ocar­
stw o. Austriacki minister zapowiedział 
n ow y program agrarny rządu austriac­
kiego oraz m onopolizację pew nych ga­
łęzi gospodarstwu.

W iedeń, 2 grudnia) (AW7). Sytuacja 
w ew nętrzno -  polityczna nie zmieniła 
się. Dziś nastąpiła przerw a w  rok ow a ­
niach l pow odu w yjazdu referenta 
przedłożeń rządow ych  w  subkom itecic 
komisji konstytucyjnej dr. Suschnika 
do Insbruka. W  kolach politycznych  
przypuszczają, że kanclerz Schobei I 
podejmie znów rokow ania z  p rzyw ód ­

cami stronnictwu socjalistycznego. 
M ówią, że o  ile nie dojdzie do kom ­
promisu w e w szystkich  kwestjaeh 
spornych to niema m ow y  o  pariamen- 
tarnem załatwieniu przedłozen  rządo­
w ych , t. zn., że nie będzie g łosow ania 
nawet nad temi postanowieniam i co  
do których zdołano uzgodnić stanowi­
sko stronnictw. Praw dopodobnie w  o -  
statniej chwili uda się osiągnąć kom ­
promis tve w szystkich punktach spor­
nych.

Innsbruck. 2 grudnia. (P A T ). M iędzy 
studentami katolickimi i liberalnymi 
w? Innsbrucku przyszło  do ponow nych  
starć. Studenci liberalni i katoliccy  
zaw arli w  roku ubiegłym  „treuga D ci" 
(pokój B oży ), który tc układ został je ­
dnak ostatnio naruszony przez studen­
tów , pochodzących  z R zeszy  niemiec­
kiej. W  ostatnich trzech dniach przy ­
szło w  Innsbrucku do w iększych  starć 
m iedzy obu  grupami. K atoliccy studen­
ci tw ierdzą, że jeaen z  nich został cież 
k o  raniony i obrabow any. Dziś ob sa ­
dzili studenci liberalni rampę uniwer­
sytecką i nie dopuszczali studentów' 
katolików  do wnęti za gmachu. Stu­
denci katohccy zebrani przed uniwer­
sytetem  przypuścili szturm do rampy. 
Policja zdołała w alczących  rozd zie ­
lić.

Insbruk. 2 grudnia. (A W ). Na uni­
w ersytecie  tutejszym przyszło  dziś 
znow u do ostrej bójki m iędzy studen­
tami katolickimi i w olnom yśinym i. P o  
obu stronach są ranni i pobici.

NlEUDALA M OBILIZACJA 
„S P E C Ó W ".

Charków , 2 grudnia (A W .) O dbyła
sic tu próbna m obilizacja specjalistów '. 
W yniki tej mobilizacji b y ły  fatalne. —. 
Stw ierdzono. że na Ukrainie ogólna 
ilość  t. zw . „sp e có w " odpow iada za e- 
dwie 15 proc. ilości fa ch ow ców  z 
p 'z c d  w o jn y .

„ZW IĄ ZE K  O D M A W IA JĄ C Y C H  
P O W R O T U  DO ZS SR ."

( f ciel1 »o • .n .1
W arszav a. 2 grudnia (O.) D onoszą 

z Berlina: „R u i" zam ieszcza se n sa c jj- 
r.ą w iadom ość o now ej organizacji, 
która ma pow stać w krótce  z  inicjaty­
wny b y łeg o  radcy poselstw a sow iec ­
kiego w P aryżu  B .esiaduw skiego. Or­
ganizacja ma się n azyw ać „Zw iązek  
odm aw iających  pow rotu  do ZS SR “  i 
będzie sic składa., z b y ły ch  urzędni­
ków sow ieck ich . 1 którzy otrzym ali roz 
kasz pow rotu  do M osk w y  i odm ówili, 
gd y ż  grozj im kara śm ierci. P oniew aż 
liczba tych urzędników  cora z  bardziej 
w”zrasta. w yłon iła  sie potrzeba w spól­
nej cirgamzacji celem  w zajem nego 
w spom agania się. O prócz tegn zw ią­
zek ma urządzać o d cz y ty  o Rosji so - 
Wjeckiej i działalności sow ieck .ch  pla­
ców ek  dyplom atycznych  za granicą.

RUGI W SO W IE TA C H  NIE USTAJA.
i l tUeliŃeiu <iŁ ej ■»

W arszaw a. 2 grudnia (CL) D onoszą 
z M osk w y : Ponurno kapitulacji R y -
kow a. Bucharina i innych p rzy w ód ców  
op ozycji p raw icow ej, biuro polityczne 
partji kom unistycznej przeprow adizc 
dalsze rugi i przesunięcia w śród w y ż ­
szych  urzędników sow ieckich, M iędzy 
innymi usunięto ze stanow iska kie­
rownika kancelarii rady kom isarzy lu­
d ow ych  M arkow skiego. W ielkie 
lim any mają nastąjpić rów nież na s o ­
w ieckich  odaców kacn dyp lom atycz­
nych. 1 i

P IE R W S ZY  T R A N SP O R T  KOLONI- 
S T O W  NIEMIECKICH W  D R O D 7E  

D O  KRAJU.

R yga, 2 grudnia. (AW1 W czora j 
przybył tu pierszy pociąg z kolonista­
mi niemieckimi, k tórzy z pow odu nę- 
dzy i teroru w ładz sow ieckich opuścili 
R osję sow iecką i pow racają do Nie­
miec O gółem  p rzyby ło  401 osób, w 
tern 157 dzieci, nad którenii roztoczy ł 
sw ą oniefce łotew ski ‘ „C zerw on y  
K rzyż '1. Reemigranci są tak zdenei- 
w ow ani terorem , który stosow ały  o - 
statnio d o  nich wlad>ze sow ieckie, że 
robią wrażenie woółprzytcmmych.
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Di. lenii Siali
W czora j w czesnym  rankiem o b ie g li 

miasto nasze żałobna w ieść. W  ponie­
działek nad ranem zmarł na udar serca 
dr. Leonard Stahl, b. w iceprezydent 
miasta L w ow a, zasłużony obyw atel 
i w ybitny działacz na polu społccznem  
i uarodowem .

Śp. d i. Leonard Siahl urodził s.ę w  
Podgórzu w  r .1866. Syn śp. inż. Hen­
ryka, naczelnika budow nictw a w  b. 
namiestnictwie, spow inow acony był z 
szei okiem gronem  w yoitnych  ob y w a ­
tel’- Małopolski.

P o  ukończeńn gimnazjum III w e 
L w ow ie , w stą p ił na U niw ersytet lw o ­
wski i w  czasie tym brał w ybitny u- 
dział w  życiu  akademickiem. P o  p ro­
mocji na doktora praw  rozpoczął słu­
żbę w  prokuratorii państwa, gdzie dla 
sw ych  w y bitnych zdolności przecho­
dził szybko stopnie urzędnicze i u zy ­
skał tytuł sz. radcy. Energia i zapal 
do pracy obyw atelskiej pcha G o na 
arenę życia  publicznego, ale mundur 
urzędnika państw ow ego stoi na prze­
szkodzie. T o  też gdy został w  r. 1911 
w ybrany do Rady miejskiej, porzuc:ł 
służbę rządow ą i objął opróżnione 
przez śp. Eplera stanow isko w icepre- 
zyndenta m. L w ow a, którą to godność 
piastował m cpizerw anie aż do  rozwią 
źania R ady m.ejskici.

Znukomity znaw ca stosunków miej­
skich, w ybija się w krótce w  Radzie i 
obejm uje dz al budow nictw a. Jemu gló  
w n ie. za w d z :ęczać należy, że  miasta 
nasze uzyskało now oczesną kanaliza­
cję, za Jego urzędowania rozszerzono 
n ie jsk ie  zakłady przem ysł., a w  szcze 
gólności zakłady elektryczne, w odocią  
g ow y  i gazow nię nnejską .

Obok pracy  zaw odow ej na stanowi­
sku w iceprezydenta miasta, śp. Zm ar­
ły  znajdtńe dość czasu na pracę spo­
łeczną i polityczną. Jest leaderem 
stronnictwa narodow o-dcm okratyczne- 
go —t a niema w  mieście posterunku 
społecznego, na którym by śp. dr. Sta- 
h 1 ci brakow ało. ' ;

W  czasie inwazji rosyjskiej w raz ze 
śp. Rutowskim  i dr- Schlcichercm  p o­
został w mieście, b y  bronić mienia 
m ieszkańców opuszczonego L w ow a, 
u lżyć niedoli pozostałych  rodzin urzęd 
n 'czych , ratow ać miasto od  śmierci 
g łodow ej. S ia w :a odważnie cz o ło  trud 
mościom, interweniuje, gdzie trzeba, 
i nie pozw ala nikomu uczynić k rzy w ­
dy.

W  połow ie  r. 1915 w ładze rosyjskie 
w y w ożą  Go jako zakładnika do Rosił. 
W  Kijowie śp. dr. Stalli staje jako w i­
ceprezes na cze le  komitetu ratunko­
w ego  dła uchodźców  i z  w łaściw ą so ­
bie energią oiganizu je pom oc dla P o ­
laków , których los w ojenny rzucił na 
obczyznę. I gd y  inni zakładnicy nie­
długo w racają na łono rodziny —  śp. 
dr. Stahl ca ły  rok jeszcze w  Rosji p o ­
zostaje, bo  nie m oże i m c chce porzu­
cić  rozpoczętej akcii.

W  czasie obrony  L w ow a  śp. w ice ­
prezydent Stahl jako jeden z  c z o ło ­
w ych  człon k ow  komitetu pod gradem 
kul spieszy codziennie do gmachu Izby 
handlow o-przem ysłow ej, b y  organizo­
w a ć pom oc dla ob ron cow  L w ow a, po 
wyparciu w roga  ś. p. dr. Stahl 
w chodzi w  skład T ym czasow ego  W y  
działu R ządzącego, organizuje w ładze 
i u rzędy w  M ałopolsce w schodniej i 
trw a na stanowisku do  m arca 1919 r. 
do  połączeira się Małopolski W schod­
niej z M a ccrzą .

Osonna kartę zasług zap‘ sał sobie 
śp. dr. Stahl pracą na polu sportu i 
w ychow ania fizy cznego.

C złow iek  afletycznej budow y, o  sile 
zda się n iespożytej, pełen energii, do­
skonały m ów ca, — b y ł śp. dr. Stahl 
postacią popularną i otoczoną p o ­
w szechnym  szacunkiem. Znajacy — 
jak n:kt drugi — stosunki i ludzi, cho­
dzącą kronika miasta, n iezrów nany

narrator — brał chętnie udział w  życiu 
towarzy sltiem, cen iony i poszukiwany 

j clla sw ych  nieprzeciętnych zalet.
Ongiś n'eprzeciętny szermierz i gim­

nastyk, zaw ołany turysta i sportsmen, 
im ponow ał do ostatnich chwil sw ym  
czerstw ym  w yglądem  i zdrowiem . 
Przed kilku tygodniami nabawił sl? 
zapalenia płuc, które złam ało silny or 
ganizm i doprow adziło do katastrofy.

Z  śp. Leonardem  Stahlem schodzi 
przedw cześnie do grobu człow iek  wie! 
kich zasług, gorący  patrjota i o b y w a ­

tel, który dla odrodzenia Pólski rze­
telnie pracow ał i pracą tą d ob ize  aa- 
p ;sai się w  pamięci potom nych. -1 

* * *
Sp. dr, Stani osierocił żonę Zofję z 

Godlewskich, córkę Ew ę i syna d 1-. 
Zdzisław a, docenta Uniw. J. K.

* * *

P ogrzeb  śp. Leonarda Stahia odbę­
dzie się jutro, w e środę, o godz. 2 
pppoł. z domu ża łoby 1. 8 ul. Akade­
micka na Cmentarz O brońców  L w ow a

Ze spraw naftowych,
Ostatnio zak oń czy ły  się w e L w ow ie  

obrady rady nadzorczej Syndykatu - 
P rzem ysłu  N aftow ego. O brady te cią ­
gnęły' się o d  k « tu  duj i b y ły  ściśle 
ponSne. Brali w  nich udział jedynie na­
czeln i dyrektorzy  firm. należących  do 
Syndykatu.

R ozpoczęte  dzięki in icjatyw ie k o ro - 
sarza rząd ow ego  inż. B rzozow sk iego  
rokowania m iędzy Syndykatem  P rze ­
mysłu N aftow ego a m aU m i rafineria­
mi rozw ijają  sie P o m y ś ’n ie. D op row a ­
dzono dc porozum ienia w  spraw ie za-

Wtorek
Franciszka 

Jutro.. Barbary 

u schód słońca 742 

Zachód 15 48

TE A TR  WIELKI.
W torek 3 bm. ,.Iirat>;na“  (ceny zniżone)
Środa 4 grudnia o godz. 3 30 „Cudo­

wny pierścień'4, przedstawienie d ii dziec 
(ceny zniżone). —  Godz. 7.30 „T rio" go­
ścinny wyst. r/p. Malickiej, Węgierko i 
Sawana.

Czwartek 5 bm. „Trio", gość. wyst. pp. 
Malickiej, W ęgierko i Sawaua.

T E A T R  MAŁY.
W torek 3 bm. o godz, 7.30 „Adwokat i 

różę!4, premiera —  gcśc. wyst. W . B ry- 
dzińskiego

Środa 4 bm. „Adwokat i róże'4, gośc. 
w yst. W . BrYdzmskiego.

Czwartek 5 bm. „Adwokat i róże‘ ‘ go­
ścinny w jBt. W. Brydzińskiego.

K IN 0T L A 1R Y .
A P O cL O : „P łod n ość41 Emila Zol..
C A S1N 0: „Panna Eiza4\ - 
COI..OSSEUM: „Książe w śtód  c o w - 

b o y i44. „
CH IM ERA: „B łęk itny w alc“ . 
KOPERNIK: „D am a w  szkarłacie44. 
L E W ; „G rzeszna m ność“ .
M ARYSIEŃ KA. „Dam a w  szkaria- 

cie41
P A Ł A C E ; „N ew  Y ork  w  n o cy 44. 

2-gi film dźw iękow y.
S T Y L O W Y : „Jej p ierw szy  całus44.

— Z Tow arzystw a Przyiauól Sztuk Pię­
knych w e Lw owie (gmach Muzeum P rze­
m ysłowego, wejście od ul. Dzieduszynciui 
L 1). W ystawa Związku Artystek Polskich 
we Lwowie otwarta codziennie od godz. 
10 do 15 po poi.

= □ =
—  7niżki Teatró w Miejskich wydaje się 

dla związków wy łącznie do dnia 5-go bm. 
w  Teatrze W .elkim pokój nr. 47 w  godz. 
od 11— 1. —  Zarazem zaznacza się, że po 
tym terminie żarnie zgłoszenia bezw zglę­
dnie przyjmowane nie będą.

— Przypominamy, że 4 grudnia odbę­
dzie się pi zodstawienie w Teatrze W iot­
kim pt. „Cudowny pierścień'4, baśń czaro 
dziejska, na dochód „Gwiazdki44 dla ubo­
gich pozostających w  ooiecc Pań Miiosier 
dzia św. Wincentego a Paulo.

—  Senzacyjna re wja „Ostrożnie na za­
krętach44, ciesząca się nieby wałem pow o­
dzeniem, dobiega końca. Graną będzie tył 
ko do środy włącznie po cenach zniżo­
nych. —  We czwartek 5 bm. premjcrapt 
„Gong Jazz44. Próby w pełnym toku p o i 
kierunkiem reżysera G. Cy bulskiego. No- 
Wc dekoracje pędzla art. mai. W ojciechów  
skiego. W  niedzielę 8 bm. o godz. 12-tej 
przed południem pierwszy rew jow y pora­
nek. oo całkiem zniżonych cenach.

= □ = - -
— ś w . Mikołaj odbędzie się w Związku 

Legionistów Polskich w e Lw owie przy ul.

sad układu, obecn ie zaś toczą się pra­
ce nad sform ułowaniem  szczeg ó łów  
ugody.

W  najbliższym  czasie należy oczek i­
w ać w znow ienia rokow ań  między' 
Syndy katem Przem ysłu N aftow ego a 
Zrzeszeniem  Polskich P rzem ysłow ­
c ó w  N aftow ych. D oprow adzenie do 
pom yślnego rezultatu . tych rokowań 
oznaczałoby  pow ażn y krok naprzód 
na drodze do uzdrowienia stosunków 
w przem yśle naftow ym .

W iadom ości bieżące.
Gródeckiej 69 1. p. w  dniu 5 bm. o godz. 
18-tej Podarki przyjmuje Sekretariat Bra 
(niej Pom ocy przy ul Gródeckiej 69 1 p. 
codziennie od godz 10 do 12 1 ód 4 do 7 

1 w iecz. W stęp na salę 50 gr. od osolt; .
| Uroczystość św. Mikołaja organizowana 
j jest wspólnie ze Związkiem Gbywatel- 
I skini Pracy Koolet w e Lwowie.

—  Polskie Tcrw, Przyrodników im. Ko­
pernika. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się dziś w c wtorek o godz. 18 w Instytu­
cie Geologicznym Urdw. J. K„ ul. Długo­
sza 8. z porządkiem dziennym: 1. Bole­
sław Bohm: Co wiemy dotąd o rybach
kopalnych trzeciorzędu karpackiego. Go­
ście mile widziani.

— AKTSL. Celem przysposobienia rzesz 
akademickich do pracy oświatowej wśród 
szerokich mas, Akademickie Koło urządza 
kurs oświatowy. Trwać on będzie od 3 
do 10 grudnia br. W ykłady zaczyuaia się' 
punktualnie o godz. 19 min. 30, w  sali do­
mu ośw iatow ego ul. Czarneckiego 1. l ip  
Celem ustalenia frekwencji słuchaczy w y 
dawać się będzie ostemplowane bloczki. 
Uczestnicy kursu zarówno członkowie A. 
K. TSL. jak i sympatycy, którzy w ysłu­
chają wszystkich w ykładów, otrzym ająod 
„owiediłie świadectwa Porządek wykk<- 
dów  umieszczony jest w aiiszacli, oraz w  
programach w ykładów , które można do­
stać na miejscu.

— Jdczy.y  Pro!. Dr. Zofii Daszyńskiej 
Gollósklej. Odczyt pt. .Poibyka społecz­
na a P o'ska '4 odbęozL  się staraniem p o l­
skiego Stowarzyszenia Kobiet z W yższem  
wykształceniem dziś w e wtorek 3 bm o 
godz 7 wieczorem w  sali ratuszowej. 
Dochód przezuaczony na bibljograiię pi­
śmiennictwa Kobiet polskich.

Jutro, 4 bm o goiłz. 6 wiecz. 1 wygłosi 
P. cCna torka Zofia Daszyńska-Goliuska w 
lokalu Związku Obyw. Pracv Kobiet, Syk 
saiska 4!. odczyt pt. „W idm o przGudnie- 
liU w  Polsce powojennej44. Zarząd Zwią­
zku uprasza czlunkrnie o punktualne i be.: 
względne przybycie.

—  Magistrat m. Lw ow a ogłasza kon­
kurs na iędno stypendium w  k voc ie  252 
zł. rocznie dla uczniów' gimnazjów mate­
m atyczno-przyrodniczych we Lwowie, w y 
znania chi ześeijańskiego, synów  mie­
szczan. czyli obyv'ateli m. Lwowa, albo 
urzędników Gminy, Pobieranie stypendiów 
trw ać będzie do ukończenia studiów na 
P>lit ech ince lwowskiej, albo nawet zagra 
nicznej. Podania zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty należy wnosić do Magistratu 
w terminie do 31 grudina br. za pośrednie 
łwem dyrekcji gimnazjów matem.-przy’-.

— □ =
—  Inauguracja n ow ego  Klubu. Dziś 

o godz. 20*30 w  Hotelu Krakowskim 
odbędzie sic inaguracy jne zebranie n o­
w ego  klubu , zespakającego w  naszein 
m ieście elem enty Obozu P rzew rotu  
M ajow ego. Zaproszenie oodpisali: 
dr. Tadeusz Bigo, dr. Józef Brzeski, 
inż. Jam B rzozow  ski, dr. */eks*.Tider D o. 
tuaszewicz, dr. Kornel K rzcczunow icz, 
Prezes Józek L itw inow icz, inż, W ła d y ­
sław  Matzkc, ‘mż. Adam Opolski, dr. 
Stefan Uhma.

= □ =
—  Na Akademii D ckei towskie? o<ł-

śp:cw a l pieśni chór „H arfy44, a nie 
„B arda44, jak przez pom yłkę podał’-- 
ćmy w czoraj.

| —  Związek byłych  ChyrOwiaków
j urządził w  ub. sobotę w  dniu Sw . 
l Andrzeja przemiłą zabawę Zebrani go 
i śeie mieli m ożność podziw iać piękny i 

oryginalny sposób udekorowania sali, 
dokonany w łasnym  pom ysłem  i w ła ­
sną pracą m łodzieży. U przejm ość i  
humor gospodarzy, doskonały bufet i 
skrzętna obsługa jak j braw urow a mu 
zyka p. Kordika stw orzyła  na sali na­
strój w eso ły  i serdeczny. C hyrow iacy  
dal- dow ód, że umi.i się bawić dobrze 
i w eso ło . Niech żyją C h yrow iacy1

—  Dnii przeciw gruźlicze. W  dniu 1 
grudnia rb. roapoc-zęły się na terenie 
ca łe j Polski v.Dni p rzeciw gruźlicze44, w  
czasie k tó-ych  beda sie od b y w a ły  od ­
cz y ty  o  g ru ź icy  i środkach zapobic-

, gania jej, odpow iednie w ystaw y , sp iże  
' daż naiepcK itp. T ow arzystw a  prze­

ciw gruźlicze mają przea soba wielkie 
‘ zadania do wykonania, gdyż w  P olsce 
. odczuw a się, niestety, w ielkie braki 

pod tym  wzg'ędeim . P rze d e w szy st■ 
kiein brak jest łóżek szpitalnych dla 
ciężko chorych, k tórzy  z  konieczności 

( pozostaw iani w  dom ach pryw atnych  
zakażaja sw e otoczen ie : brak sanato- 

i rjów , gdzie gruźlica m oże b y ć  zupeł­
nie w yleczona , o ile ch ory  znajdzie, 
tam w  p o ię  nrejsce  d'a siebie: brak w  
najszerszych masach ludności naw y­
k ów  do drobnych pozornie p rzy zw y ­
czajeń, chroniących przed Zakażeniem 
gruźlicą itd.

W  samej W arszaw ie  unrera rocznie 
na gruźlicę 2.500 osób. zaś liczba ch o­
rych  w  stolicy  jesr. jak d ow odzą  c y -  

! Iry, dziesięciokrotnie w yższa . Z tą 
praw dziw ą klęską społeczną w alczą  
tow arzystw a przcciwgruźl-iczci, liga 

1 szkolna p rzeciw gruźlicza , zarządy 
miast, polski k om ite t ' nom ocy  dzie­
ciom . szereg żydow skich  tow arzystw , 
jak „Brius44 i „T o z “ , i inne. Niechaj w  
czasie trwania „Dni przeciw gruźli­
c zy ch 44 nikt nic odm ów i złożenia drob­
nego datku na ten cci.

—  Spęd bydła. Na centralną targo 
w ice miejską spędzono od dnia 23 do 
30 listopada br. 31 buhaji, 749 k iów , 
14 szt. iałownika, 513 cieląt i 304 ko­
ni. Za k rew y  płacono 1.50 do 1.60 135 
do 1.40 i 1 zł. Za jałownika 1.50 do 
165 i 1.30 do 1.45,za cielcta od 1.60 
do 1.90. za mięso byrd!ęce op a sow - 
2.30 do 2.45. 1.80 do 2.20 i od 1.70, za 
c -e!ece tylne 2.70 do 3.15, za wichrzS* 
w e 2.90 do 3.35, za mięso bydlęce pro­
wincjonalne 1.85 do 2.25, za cielęce 
245 do 3.— , w ieprzow e 2.85 do 3.25. 
koszerne 2.40 do 2.p0, baiaroe 1.65 do
2.— , za łój jadalny 1-40 przem ysł o w y
0.60 do 1 zł., za s ia ro  12—-14 zł. j od 
8— 10 7.1, za slcine 8 —10, za koniczynę 
niemłóconą 12— 14 zł.

1 = □ = ■

D L A  B I U R
księiji h a n u )  u w e  i . in y c d  system ów

<feS F A R M A C J A ,
Lwów, A kadendeza 8, le i .  48- / 4. 10240

==Q  —
— MAGAZYN POŚCIELI K. D n a . i ,  

Lwó^ ul. ChUrążczyzny 5 (obok kira 
„A polio4; p o 'eca : kołdry, materace i ,V’ - 
ściel po najniższych cenach. 9674

— Echa zajścia w parku fon. Koścm - 
szkii. Dor-Cśliśmy w czoi aj pokrótce o 
zajściu, którego w idow n.ą był parl. 
•'ni. Kościuszki w  niedziele późny n 
w ieczorem , gdzie post. Kazimierz Ma- 
ziak w  czas e pełnienia siużby na za­
bawie tanecznej, urządzonej przez 
straż pożarną w  sali restauracj jnej, 
użył broni palnej na osobie Jana B o ­
skiego, malarza-lak;eriiika, trafiając 
go w  bok. Dochodzenia w ykazały, że 
pow odom  użycia broni przez postenro 
kow ego b y ło  awanturnbze zachow a­
nie się Boskiego w ob ec  posterunkowy 
go. Boski, prow adzony do kom isaria­
tu, w yrw a ł się z  rąk posterunkowego, 
a skryw szy  się za drzewro dwukrot­
nie n deizyl posterunkowego laską po 
ramieniu, a korzystając z chw ilow ego 
zarnieszan a rzucił się d o  ucieczki. P o ­
sterunkowy, pa trzykro-tnem w ezw a ­
niu „stó j44 strzelił na postrach, a gdy  
Boski dale,' uciekał, posterunkowy 
strzelił ku niemu, ł tra fł go w nok. 
Boskiego przew ieziono ns Stację ra­
tunkowy, gdzie pomimo dość ciężkiej 
rany aw anturow ał się w  niesłychany
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sposób, przyczcm  stwierdzono, że byt 
w  stan'e pijanym.

—  „S am obójcza" niedziele. P óźny 
w ieczór dojar do trzech zam achów sa 
m obójozych, iakie w yd arzy ły  sic w 
ciągu dnia, czw arty. W  realność pod 
1. 12 w  Rynku targnęła się na życie 
służąca Karolina Szumlańska, która u- 
silowała otruć się spirytusem denatu­
row anym . P ogotow ie  przew iozło  ją do 
szpitala powszechnego P ow ód  niezna- ; 
ny7 — W  uzupełnieniu notatki o za- 
tpachu sam obójczym  Piotra H aw ry- 
szyna dodać należy, że by ł on em e-y- 
tow anym  chorążym  5 p. a. p ,  liczył 
53 lat i mieszkał w L ew andów ce. R a i 
cif się on pom iędzy manewrujące w a­
gony na dw orcu  tow arow ym  nr. II i 
przecięty w  pół przez kota zginął na 
miejscu P rzybyła  na miejsce komisja 
w ojskow a poleciła odstaw ić zw łoki do 
kostnicy szpitala w o rk o w e g o . I w 
tym wypadku pow ód nieznany.

** N ow e włamania. Nieznany z ło ­
dziej w łam ał się w czorajszej n ocy  do 
ni eszkai a Aleksandra Ratza przy  ul. 
Kołłątaja L 3, skąd skradł większą 
Ilość jedwabiu, wart okoro 3.000 zi.
— W  godzinach porannych niez lany 
sprawca skradł z mie.zkania Józefa 
W iscbika przy pl. Gołuchow skich i. 5 
krymski płaszcza damski w artości 
4-000 zł. — Nieznany spraw cy skrauli 
w czorajszej n ocy  na szkodę Zarządu 
T argów  W sch o in k l. z pawilonu re ­
stauracji „Zacisze '1 około  50 sztuk 
szyb, nrzyczem  w yłam ali ram y okien­
ne. Szkoła w ynosi ok o ło  500 zł. _  
Po otw orzem u drzwi witrycliem  czy  
podrobionym  kluczem dostali się z lc - 
dzieie w czorajszej nocy do mieszkania 
Mikołaja Marniaka przy ul. Bernsteina 
1. 10. skąd zabrah futro i garderobę 
w atrości 1200 zl.

— Zagadkow a „szoppenfeldorka", 
G rzegorz B eieczk a , ślusarz, zam ie­
szkały w  Klcpa rowie, p izyb y ł w  to­
w arzystw ie Janiny Świniuch do sklepu 
Z' garm istrzow skiego Leopolda Targał 
ski ego przy  pl. Akademickim 1. 2, gdzw 
w ym.en ona korzystając z nieuwagi 
w g a lsk ie g o  usiłowała skraść trzy pu 
udka zegarków  — ogólnej w artości
2.000 zl., na czem  jednak została przy 
trzymana. Oboje odstaw iono do aresz 
tów.

= □ =

f  Jak pluta królow i angielskiemu.
Pensia króla angielskiego w ynosi ro ­
czn ie 559.UOO dolarów7 i płatną jest w  
czterech  kwartalnych ratach, w yp ła ­
canych  skarbnikowi królew skiem u 
kwitami w rodzaju weksli handlow ych 
które skarbnik w płaca na konto króle­
wskie. Inni człon k ow ie  rodziny króle­
w skiej otrzym ują fe tę  cyw ilną w ten 
sam sposób. Ks ąże Yorku i książę 
Comnaugłd —  125.000 dolarów córki 
króla Fdw arda po 90 0 0 0 do] j m łodsze 
cz ieci króla Jerzego łaczmrle 130.00 doi. 
Książe W alji zamiast pensji pobiera 
oo ch od y  księstwa Kornwalji, w ynoszą  
ce  ok o ło  330.000 doi. rocznie.

~f~ „Ż y c ie  sam och odów ''. P rzep ro ­
w adzona przez jeden z amerykańskich 
zakiadów przem ysłow ych  statystyka 

w ykazała , że z pom iędzy 100.000 w o ­
zów  ,'Utż po 18 miesiącach 2300 nie na­
daje się do użytku. Po 2 latach znaj­
du j- sie w  ruchu już tylko 90.763 po 
3 latach 85.862, po 4 latach 78.407. po 
5 latach 68.097, po 6 latach 57.8S2 po 
10 latach 15.3.35, no 12 latach 4409 Sta 
tystyka fa odnosi się do wmzów am e- 
i ykańskich; w ytrzym ałość  w ozów  
europejskich jest znacznie większa, 
nie ty 'k o  z przyczyn  konstrukcyjnych, 
lecz rów nież z pow odu specjalnych 
w arunków  ży ciow y ch  Zrozum iałe 
jest, że E uropejczyk który nawet bu­
ty daie ..ze lcw a ć" (czego  w km erycc 
nie znają) odpow iednio odnosi sie do 
automobilu. D latego też producenci na 
obu półkulach muszą się liczy ć  z tą 
psychologia, sw oich odb iorców

+  Sam oloty - chłodnie w p row a d zą ' 
ne zosta ły  w  Stanach Z jednoczonych  
p rz e z  linję lotn czą . utrzymującą k o ­
munikację m;ędzy N ew -M cxico i San 
Francisco. Sam oloty te posiadają ca ł­
kow ite  u rzą d zen ie  chłodnicze z napę­
dem  elektrycznym . Służą one do P rze  
w ozu tow arów  łatw o się psujących

Posiedzenie Izby M i c w e i  
i przemysłowej.

Na w c7orajszem  plenarnem posiedze 
ulu Izby handlowej i przem ysłow ej, 
które odby ło  się pod przew odnictw em  
prezesa Szarskiego, prezes z łoży ł w  
imieniu sw-ojem i w szystkich radców  
życzer. a z okazji otrzymania odzna 
czeń radcom  A leksandrow iczów , Hoef 
lingerowi, Frenklowi i L itw n ow iczo - 
w i.

Następnie r. Rotensircich poruszył 
kwestję wglądu do ksiąg nandlowych i 
postaw ił wniosek, aby Izba handlowa 
zw róciła  sie do Ministerstwa Skarbu 
z prośbą, by praw o wglądu do ksiąg 
handlowych istniało tylko w  pew nych 
poszczególnych  wypadkach. W niosek 
ten uchwalono jednomyślnie.

Radca M aksyniuw icz postaw ił wnio 
sek nagły, aby Izba handlowa zw róci­
ła się do Mni&terstwa Skarbu z p ro­
śbą o zarządzenie przedłużenia termi­
nu wykupu patentów na r. 1930 do 15 
stycznia, oraz by  przem ysłow cy  p o ­
siadał praw o wykupu patentów bez 
kary7 za zwłottę do tego terminu.

W  sprawie projektu noweli do usta­
w y  o  poborze podatku przem ysłow e­
go uchwalono jednogłośnie, na skutek 
porozumienia Sekcji przem ysłow ej i 
handlowej skreślić para.gr. 7 w  brzmię

niu: „U pow ażnia się Ministra Skarbu 
do udzielania ulgi we form ie zmniej­
szeń a w zględnie zniesienia pudatku 
obrotow ego dla kom isow ych  biur 
sprzedaży związku przem ysłów c ó w “ . 
Natomiast punkt 9, dotyczący  podatku 
obrotow ego od tow arów  im portow a­
nych z zagranicy, przyjęto pod w arun­
kiem, że Rzacl przedłoży Izbie do za­
opiniowania dokładnie skoćylikow any 
projekt pow yższego  podarku, oparty 
na następujących punktach: 1) dokła­
dne określeń e, kto będzie odpow ie­
dzialny za ten podatek, 2) określenie 
kategorji tow arów , które będą podle- 
gał77 pow yższem u podatkowi, 3) do­
kładnie określone stawki pow yższego  
pc .latku, 4) podanie, kto, gdzie i w ja­
ki sposób będzie w ym ierzał i pobierał 
p ow y ższy  podatek, 5) p ow y ższy  p o ­
datek pobierany będzie rów nież o<l to­
w arów  im portow anych z Gdańska.

Następnie na w niosek komisji prze­
m ysłow ej uchw alono zw rócić  się 
do Ministerstwa Sita bu z prośbą o 
całkow ite lub częśc.ow e  zw alniana 
przez niego od  podatku obrotow ego 
poszczególnych  gałęzi produkcji prze­
m ysłow ej. niezbędnych do rozw oju  go 
spodarstw a narodow ego.

Plany teisiomzacii F oiski.
W  r. 1924 sieć telefoniczna w mia­

stach polskich obsługiwała SI.046 abo­
nentów  z 112.007 aparatami. W trzy 
lata późr iej ilość abonentów  te etoirioz 
nych w  miastach w zrosła o 31.675 i 
w yniosła  11,721. a ilość aparatów sko­
czy ła  ze 112.U07 na 146.4-20, tj. w zrosła  
o  34.413 aparatów .

W  r. 1922 z 3784 naszych krstytucyj 
p ocztow ych  (urzędów  a g .n ey j i p c - 
średnictw ) 1546 nie miato ze światem 
połączenia telefonicznego iub te rg -jfi  
czr.ego tj. 40‘8 proc- w  6 iai późnie’ tj 
w  r. 1928 na 4303 instytucje pocztow e 
już tylko 351, a więc 8‘1 proc. nie m o­
g ło  ze światem  kom unikow ać się te­
lefonicznie, bądź teie-grafiozinie.

T e dw a porównania dają nam obraz 
w y siłk ów  iakie czyni Państw o w  cizie 
dżinie zapewnienia krajow i i jeg o  mie­
szkańcom  szybkiej w ym iany myśli. 
G zy jednak mimo tych w ysiłk ów  p o­
trzeby Polski w  dziedzinie Komunika­
cji telefonicznej zostały  zaspokojone? 
Jak w yglądam y pod tym względem  w  
porów naniu z innemi krajam i"5

W  r. 1922 gęstość sieci telefon icz­
nej w7 P olsce w  porównaniu z s^ cją  
telef. w  Niem czech była 3‘9 razy mniej 
sza; w  r. 1926 N iem cy mieli już 7‘5 
razy gęściejszą sieć. P odobne poró ­
wnanie z lat 1922 i 1926 z takiemi kra­
jami, jak Holandia. Francja, Czeuhosło 
w acie rów nież wyiradnie na naszą 
niekorzyść. Jeśą chodzi naprzykład o  
m iędzym iastow a sieć telefoniczną, to 
w r. 1922 znakow aliśm y s;e na 14 
nnejscu, a w  r 1926, mimo ciągłej pra 
Cy w  tym kierunku, spadliśm y na 16 
mit jsce.

Z pow yższych  cvf.r widać, żr  konie­
czn y  jest jedn orazow y wytsiłak. któ­
ryby  pchnął P olskę na drogę w t tę ż o -  
nego rozw oju  w  dziedzhre telcfonji i 
pozw olił w  szybkiem  tempie zbliżyć 
się do stosunków. Jakie poo t y m  wzfeO 
dem panwją w krajach zachodniej Eu­
ropy.

Msza św. żałobna
za spokój ouszy ś. p.

I ni W ojciecha S ą d l a
Naczelnika Wydziału Drogowego P K. P., w« Lwowie

jako w  pierw szą ooiesną roczn icę zgonu 
odbędzie  się w środę, dnia 4 grudna b. r. o  godr. 9 rano w kościele 

św . E żbiety, na którą zapraszają 
10344 Zona i dzieci.

f c O N Z R O U E
LIKIER LA C H A R T R F U SE

I I U L S T O w p i

O pracow any pian rozbu dow y  sieci 
telefonicznej w  P olsce  na na b liższe  
dziesięciolecie pozw oli przy w yk on a ­
niu osiągnąć ten cel. Pian ten przew i­
duje rozbućuw e central miejskich na
200.000 abonentów  za cenę 150 mi1)- 
złotych, budow ę central m iędzym ia­
stow ych  za 50 milłj. zł., buidowe 300.00C 
kim. przew odów  m iędzym iastow ych  
za cenę 400 rnilj. zi.; w  surmę wydatki 
na rozbudow ę urządzeń telefonicz­
nych w  P olsce  w  ciągu najbliższych 
10 lat mają pochłonąć 550 miij. zł., tj. 
przeciętnie rocznie 55 mi!j. zi

R ozbudow a sieci telefonicznej m ię­
dzym iastow ej ma b y ć  prow adzona  
przy p om ocy  kabli podziem nych o cL- 
żej naraz i’o śc i p rzew odóe-. które —  
dodaw szy  stacje w zm aoniakow e —  
zapewnią nam sprawna komunikację 
telefoniczna nie tylko w  kraju le cz  i z 
zagranicą. P ierw szą taką sieć d ługo­
ści 552 kim na szlaku W arszaw a- 
Ł ódź - K atow ice -  C ieszyn  z odgałę­
zieniem zaczęto jud bu dow ać: w tej
chwili roboty posunęły się pod Ło 
właz. P raw dopodobn ie  na wiosnę 
1930 r. W arszaw a uzyska już z Łodzią 
pofąozeu e kablow e, co będzie miało 
p ierw szorzędne znaczenie dla o b y ­
dw óch  miast. Cała wspom niana pier­
w sza  lima kablow a będzie gotow a  je­
żeli k redyty  będą a sygnow ane normal
i "e. w ciągu trzech łat, dając nam bez
pośrednie i na w łasnej linii połączenie
telefoniczne z C zechosłow acją  i Niem­
cami.

Dalej projektow ane jest jeszcze w y ­
budowanie następujących telefon icz­
nych linij k a b 'ow y ch : W a rsza w a -P o - 
?nań -Zbąszyń (Berlin) dług 363 kim.. 
W a rs z a w a-G  d y  ni a -G d a fis k dług. 34Ł 
kim., Kra k ów -L w ów -B ory s la w  dług. 
427 kiru., W arszaw a-T arn ów  dług. 
302 kim. Linję p ow yże j wym ienione o  
łącznej d  ugości 1°60 kim. maja b y ć  
budowane w  p ow y ższe j koletności, a 
bu a ow a ich pochłonie ok o ło  180 mili.

zł. Dalsze plany przewidują budow ę 
jeszcze  7 linii kablow ych  ogólnej dłu­
gości 4000 kim.. za cenę około  300 
m ik  z l

Logicznem  przedłużeniem  noiskiej 
sieci kablow ej w  kierunku państw skan 
dynaw skicli — o czem  zresztą m ów i 
się w kołach naszych  tele techników — 
winien b y ć  kabel podm orski z Gdyni 
dc Szw ecji (Kaikskrona), lub do Danji 
przez B onihoim  Kabel taki, którego 
budow a kosztow ałaby  ok o ło  5 m ik 
złotych  m iałby p ierw szorzędne zna­
czeni e dla rozw oju  naszego eksportu i 
w7ogó!e  stosunków handlow ych z pań­
stwam i skamdynawskiemi F P.

E a d o fa n .
W torek, 3 grudka.

W arszaw a (1411). — 12.05. R adiow y 
poranek szkolny. — 16 25. Koncert z 
płyt gram ofonow ych. — 17.45 Koncert 
popularny orkiestry P o lsk e g o  Radja.
—  19.25. „Józe f WeLssenftof laureat m- 
Poznania '1 w y g ’< red. Z. Dębicki. — 
Kraków (212). 19,20. „C zv  należycie 
oceniam y m uzykę polska" —  w y g ł 
doc. dr. J. Reiss. — Poznań (334) —  
19.95. Interludjum m uzyczne. —  19.50 
„K lejnoty M adnnny" opera W olff-F er- 
ran‘ego. —  23.15. M uzyka taneczna z 
kawiarni „E sp!enada‘ ‘ . —  K atow ice. 
(408). — 19.15. K oncert sk rzypoow y .
—  W ilno (385). — 12-05. Poranek mu­
zyki popularnej. —  17.45. Koncert soli­
stów . —  18.45. „G zy  karać przostę?- 
c ó w ? “  w y g ł. prof. dr. S. Giazei,, — 
Praga (487) 18.50. „W ese le  F igara" ope 
ra M ozarta. — M oskw a (1100) —  19.00 
„A łeh o“  opera Rachm aninowa. —  P a ­
ryż  (1725) —  21 .Oli „Potępienie Fausta", 
opera Beriioza. —  R zym  (441). 21-02. 
..Ma,non Lescaut", o^era P uccin iego ,
—  Londyn (356). 21.15. K oncert symfo* 
niczny. — W iedeń (516). 20 05. ..Rusał­
ka", op"TO yw orz-aka. — Koem gsv'u- 
sterhausen (— ) 20.30. R oda-R oda przy  
mikrofonie

Środa, 4 grudka.
W arszaw a (1411) godz. 12.05: Kun- . 

cert z pJyt gram ofonow ych. —  16.15. 
Program  dla  dzieci. — 17.45: M uzyka 
F. Lehara. — 20.15: Koncei t kolejo­
w ych  zespołów  m uzycznych. — 21.25: 
D alszy ciąg koncertu. —i 22.10: „M u­
rzyni w  obu A m erykach" w yg ł. J. Ma 
karczyk. — 23.U0: M uzyka taneczna
z hotelu „B ristol". — K raków  (312) 
16.15: Audycja dla dzieci. —  17-15:
„O brazki z Prus W schodnich" w ygi. 
R. Cajda —  20.15: „D obrego  apetyt.e“ 
w ygi. red. L. Szczepański. — Po*nau 
(334) 17.45: Godzina nieopodzianek. — 
20.05: „E skim ow ie — iob charakter j 
stosunki społeczne" w yg ł. ppłk. P L - 
kucki. -= 20.30: Koncert ludow y. —
22.45: M uzyka z  winiarni „C arlton" — 
K atow ice (408) 17.15. „Śląsk wr św ie­
tle now ych  oadań naukow ych" w yg(.
O- R ęgo iow iczow a . — 17.45: Koncert 
popidarny. —  2125. Dalszy , ciąg kon­
certu. — 20.30: Koncert w ieczorny. — 
W ilno (385) 12.05: Poranek muzyki po 
pularnej. — 16.15: Koncert orkiestry
w ojskow ej. — 19.10. Audycja w esoła. 
-=i 20-05: „Jeden dz 'tń  w śród  besty] 
apokaliptycznych" w ygi Z. M mkiewi- 
czówina. — Praga (487) 20.00: Koncert 
Filharmunji czeskiej. —  Medjolan (501) 
20.30: „A kia" opera V erdi‘ ego. — P a ­
ryż (1725) 21.00: „D zw on y  K onicw il- 
skie" operetka Planquctta — Ryga 
(525) 18.30- Transmisja z Opery. —
W iedeń (516) 19.25: Audycja autorska 
Liona Feoichtwangera. — 20 0C: Trans­
misja koncertu z Musikvereinssaa!. — 
Lipsk (259) 20.00: „Dam a Pjkoyra" o- 
pera C zajkoy7skiego. =e Stuttgart (.361) 
20: Transmisja koncertu z Liederhalle.
— Berlin (418) 20.30: Koncert kaine- 
rahyy.
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Sp. dr. Leonard Stsh!.
M iasto nasze i jego sport pogrążone 

w  ciężkiej żałobie.
Opuścił nas mąż rzadkich cnót o b y ­

watelskich, dusza czysta  i szlachetna, 
o  w jelkich  zasługach dla rozw oju  
sportu, nie ty lko w e  L w ow ie  lecz i 
poza granicami naszego grodu.

Nie m asz działu sportow ego, w  któ- 
fym by  nie pracow ał od w czesnej m ło­
dości, zajm ując odpow iedzalne stano­
wiska i rozw ija jąc żyw ą  i ow ocn ą  
działalność.

Jeden z p ierw szych  polskich tury­
stów , m erw szy lw ow sk i szermierz, 
zasłużony tw órca  boiska '„C zarnych", 
■współtwórca T ow a rzystw a  Zabaw  
R uchow ych  i jeg o  w z o ro w e g o  par­
ku —  tw órca  1. Polskiej W y sta w y  
S portow ej w e  L w ow ie  w  ramach 
T argów  W schodnich.

W  Nłm jednym  mieliśmy przed w o j­
ną gorącego  oręduwnika i obrońcę w  
lw ow skim  M agistracie, do N:ego  je ­
dn ego  miał zaw sze i o każdej porze 
w o 'n y  w stęp lw ow sk i sportow iec.

R ozum iał nas —  sam z  krwi i kości 
genbem an —  sportow iec —  rozum iał 
nasze zam iary i cele. T w orzy ł, w s p ó ł­

pracow ał i pozostaw ił trw ałe Siady 
sw ej pracy. Za rogatką stryjską w spa­
niałe boisko „C zarn ych ", to n iezapo­
mniane, ciężko w yw a lczon e  dzieło śp. 
Zm arłego, to pomnik, k tóry  sam sobie 
już za życia  w ystaw ił.

Jeden z  niewielu tw órców  naszego 
ruchu sportow ego, szedł z prądem no­
w ych  haseł w ychow ania  fizycznego, 
w alcząc nieraz ze sw em  otoczeniem , 
w śród  k torego postaw iło go w ysokie 
i zaszczytn e  stanowisko, jakie dzierży! 
w  naszym  grodzie.

Los nie szczędził mu przykrości 1 
w łaśnie zapom niano o  Nim w tedy, 
gdy  należało podkreślić jego zasługi 
sportow e dla L w ow a  i Polski. Z pod­
daniem się przyją ł c ios, jaki G o spot­
kał w  postaci śmierci ukochanego 
syna, śp. Romaila, cenionego tennisi- 
sty, lekkoatlety i narciarza.

L w ow sk i sport stracił w śp. dr. L eo ­
nardzie Stahlu sw ego Ojca —  W ielk ie­
g o  Opiekuna i niezapomnianej pamięci 
Propagatora w ych ow aiba  fizycznego  
polskiej m łodzieży.

C ześć Jego pamięci! 
i Rudolf W acek.

Po sezonie piłkarskm Im.
NIECO ST A T YSTY K I. —  L W Ó W  A LIGA. _  PLO N Y, ZEBRANE PRZEZ

T W Ó R C Ó W  LIGI.

R ozgryw k i o  m istrzostw o Ligi 
tern samem o  m istrzostw o Polski są 
już zakończone. M istrzostw o zdobyła  
Garbarnia, do klasy A spadły dwa 
kluby, śląski IFC. i lw o w scy  Czarni; 
w  Lidze zosta ło  11 klubów.

Przypatrzm y się stały styce  walk li­
gow ych . 1 tak najw ięcej zw ycięstw  
odniosła W arta (14) przed Garbarnią 
i W isłą  (po 13) i Legją (12). Najmniej 
IFC. (4), następnie Ruch (5) i W arszu- .

0 wianka (6), N ajwięcej rem isów  ma 
Ruch (9), potem W arszaw ianka i C ra- 
“covia  ( p o  8), ŁKS. i IFC. p o  7. Naj­
mniej W a ita  (3).

N ajwięcej porażek mają Czarni 13, 
potem Polonja. P ogoń , IFC. i T uryści 
po 12, a Ruch i W arszaw ianka —  10. 
Najmniej porażek ma Garbarnia —  4, 
zaś Legja, ŁKS. i C racovią po 6.

Najlepszy stosunek bramek posiada 
C racovia , potem  W arta. Garbarnia, 
w reszcie W isła i Legja. T y lk o  te 5 
klubów ma stosunki bram ek dodatnie. 
N ajgorszy stosunek bramek mają T u ­
ryści, następnie irC .

T y lk o  dw a okręgi, jjjia ły . P° 3 kluby 
w  Lidze, a m ianow icie Kraków i W ar 
szaw a. W  Krakow ie nieoficjalne m i­
strzostw o przypadło C racovii (5 pkt.) 
przed W isłą (4 pkt.) i Garbarnią (3 
pkt.), a zatem odw rotnie niż y tabeli. 
W  W a rs z a w ę  na czele Legja (6 p k t), 
potem  Polonia (4) a W arszaw ianka (2 
pkt.). W e  L w ow ie  Pogoń  zdobyła  na 
C zarnych w szystk :e 4 pkt.. podobnie 
jak LKS. w  Ł odzi na Turystach. Mi­
strzostw o Śląska nie zostało rozegra ­
ne, gdyż oba  m ecze -IFC.— Ruch dały 
vvyrflki rem isowe.

Legja w  drugiej rundzie nie prze­
grała żądnego m eczu, co  jest sw ojego  
rodzaju rekordem , straciła najmniej 
bram ek i od 3 lat jest najlepsza dru- 
żjm ą W arszaw y.

‘ N ajwiększe zw ycięstw a odnosiła 
C racovia, bijąc LKS. i C zarnych po 
8:0. Drużyna T urystów  mimo. iż n u  
•najgorszy stosunek bramek, potrafiła 
w  dw óch  grach zabrać Legji 3 punkty. 
U dało się to tylko Garbarni i ŁKS.

W  tegoroczn ych  m eczach ligow ych  
Padło ogółem  610 bramek, podczas 
gdy w  dwti ubiegłych  latach zw y ż  800 
(825 i 827).

W  ciągu trzech ubiegłych lar tabela 
punktów jrrzedstawia się następująco.
1. W isła  112 pkt., 2. W arta 103 pkt.,
3. Legja 93 okt., 4 IFC 88 pkt.. 5 P o ­
goń  79 pkt.. 6. LKS 79 pkt., 7 Polonia 
75 p k t , 8. T uryści 73 pkt., 9. Czarni

71 pkt., 10. W arszawianka 68 pkt., 11. 
Ruch 65 pkt. N!e podajem y C racovii i 
Garbarni, gdyż te później w eszły  do
I-igi.

W  rekordzie bram ek strzelców  ligo­
w ych  stan jest następujący: 1. Nastula 
(Czarni) 27 bram ek zdobytych . 2. P rzy  
b y sz  (W arta) 22, 3. Joksz (Garbarnia) 
19 bramek, 4— 5. K ozok (C racovia ) i 
A łaszew ski (Polonia) po 18 bramek, 0. 
Reyman (W ista) 17 bramek. 7— 8. "S a ­
wka (Czarni) i Knioła (W arta) po 15 
bramek. 9. Pazurek (Garbarnia) 14 
bramek. 10. Sobota (Ruch) 13 bramek. 
Ironią losu chyba można nazw ać, iz 
drużyna C zarnych, która spada do A 
klasy ma aż dw óch strzelców , z  któ­
rych  jeden jest królem  tegorocznym  
(Nastuia i Saw ka), a Mistrz Polski 
znajduje się na 3-ciem miejscu.

* * *

Jak m y —  Lw ow ian ie — w ygląda­
m y w  tej L idze? B ardzo —  i to bardzo 
marnie. Druga faza rozgryw ek  ligo­
w y c h  by ła  to ty lko rozpaczliw a walka 
utrzymania się w  Lidze, walka, której 
w ynik  zepchnął nas na szary  koniec 
ogonka bgow ego . Nie do pozazdro­
szczenia jest stanowisko tw órców  Ligi, 
krórzy w yszli z e  L w ow a i dziś są juz 
przy  końcu zebrania o w o có w  sw e j, 
pracy . T am tego roku załatw iono się 
z  Hasm oneą, tego roku z Czarnym i, a 
jak w ygląda  „P og oń ", która { jest jesz­
cze w  Lidze, w szy scy  dobrze  wiem y. 
Ze L w ow em , jako sitą footballow ą, 
nikt się już nie liczy . I to jest p ierw ­
szy  plon Ligi.

Bezm yślna m łócka ligow a, trwająca 
od w czesnej w iosny aż do 1 grudnia, 
nie pozwala na żadne inne spotkania 
Zapom niano o  spotkaniach Liw ów — 
Kraków , L w ó w — W arszaw a,' L w ó w — 
W rocła w , L w ó w — Śląsk itp. Gdzie i*  
puhary, gdzie zainteresow anie i ambi­
cja miast, gdzie ob ce  drużyny na na­
szych boiskach —  gdzie za w od y  sto . 
jące na takiej w yżyn ie w ysok iej kla­
sy, jak za w od y  z Amatorami. Hakoa- 
hem, Sla\ ią i w . i.?

L ecz  co  najważniejsze, gdzie te dru­
ży n y  prowincjonahie, które n eraz 
gościły  boiska lw ow sk ie?  Gdzie Jani­
na z łoczow sk a , Polonia przemyska. 
R ew cra  stanisław ow ska ł w . i.? W szak 
z .tych drużyn czerpać można było 
materjal, rów nocześnie w p ływ ając na 
klasę tych drużyn i na Lh stan finan­
sow y.

R ów nocześn ie  z upadkiem piłkav- 
stwa przyszedł I upadek na lwowskim

terenie i innych sp o itów . C z y  zaprze­
c z y  kto nam. iż bieżnie lekkoatletyczne 
naszych klubów porastają traw ą? 
W szak  w  takim kluDie w s zy scy  po­
czą w szy  od  kierow ników , a skończy­
w s zy  na Dm ytrach czy  W alentych  pa­
trzą tylko na tabelkę ligow ą!

Ciasna i bezm yślna walka o  punkty, 
a poza boiskiem, podstępna i chytra 
walka o  gracza. W łaśnie stoim y w  
P r z e d e d n iu  w ielkiego targu, w obec 
którego nawet spadek Czarnyph jest

przem ijającym  epizodem . B ardzo bo­
dziem y radzi, jeśli znajdą się tacy, 
k tórzy  przeprow adzą ewidencję gra­
czy  —  obecn ie grających  w  klubach 
ligow ych ; gdzie tyćh graczy  znajdą 
po zonie, gdy  się rozpocznie nowa 
m łócka. A na jakich drogach, p rzy  u- 
życiu jakich środków  postępuje ta 
szlachetna wym iana naszych sił spor­
to w y ch —  lepiej o  tern nie pisać.

B o  i cóż  pom oże ślepemu p sać o  
kolorach . R . W .

Z  lasów i oól.
D otychczasow e w ym ki polow ań są 

tak marne, iż naprawdę w y d z ia ły  na­
szych tow arzystw  myśliwskich p o - 
winne pow ażnie zastanow ić się nad 
tern, czy  p o iow ać tak intenzyw nie da- 
lej, c z y  też ogran iczyć się jeszcze do 
dwu lub trzech polow ań i dać spokój 
Tw ierdziliśm y iuz przed sezonem , iz 
za jęcy  niem a;' obecnie w yniki polo ­
wań potw ierdziły  nasze zdanie. W y ­
niki te są w prost kom orom  tuiące.

C o rob ić0 Jedyna rada —  strzelbę 
zaw iesić na kołku, a jeśli p o low ać —  
to na szkodniki. Zresztą, gdzie logika 
—  obecnie resztki za jęcy  w yb ić , a na 
w iosfię za horendalnie w ysok ie  sum y 
sprow adzać za jęczyce . Lepiej zabrać 
się do kłusowników , do w nykarzy, 
często  na dany teren w yjechać, strze­
lać do jastrzębi, srok itp. —  słow em  
nie zostaw iać terenu na opiece tylko 
ga jow ego, lecz i samemu z nlenacka 
go kontrolow ać.

Nie sądzim y, b y  tego roku można 
b y ło  polow ać i po 15 stycznia; zresztą 
tu głos decydu jący  będzie m iało na­
sze w o jew ód ztw o.

O io  wyniki polowań z ubiegłych dni:
18, 19 i 20 listopada polow ano w 

W iszen cc : strzelb 7 —  za jęcy  67 i ts 
lisów.

25 listopada w  Glinianach — strzelb 
16 —  za jęcy  4.

27 listopada w  Stronibabach u p. O - 
bertyńskćh  w strzelb 5 bażantów  12, [ 
k oz łów  2 i lisów  2.

30 listopada w  Podm anasterze (lir. *

Potocki) strzelb 12 —  4 3*sy i 12 za­
jęcy .

Miejskie T ow . Myśl. p olow ało  28 li­
stopada w  Średniej; strzelb 8 —  za­
ję c y  15; dnia 30 listopada polow ano w  
G rzybow icach  —  14 strzelb —  9 za­
ję cy  i 2 kaczki.

Lw . T ow . M yśl. „H ubert" polow ało 
wr Stawczunach dnia 30 listopada; na 
strzelb 11 padło 9 za jęcy  i 1 kot zdzi­
cza ły  (ten w ięcej wart niż tych 9 za­
ję cy  —  od R e i ) .

1 grudnia polow ał Lw . KI. Myśl. 
„P on ow a " w  Ostrowiu w  13 strzelb; 
1 lis i 3 zające.

1 grudnia polow ań^ w  Olszance 1 
Krasnem; strzelb 10 —  zajęcy  18; m y­
śliw ych serdecznie przyjęli gospodarze 
pp. di. Schoenfcld i p. W ilk ; w z o ro w o  
prow adził polowanie p. Donhaefnćr.

1 grudnia u p. Falkow skiego w  W fi- 
w ryk ow ie  (R aw a Ruska! na 6 strzelb 
nadło 19 za jęcy.
■ 24 listonada w Stańkowcach T ow . 

C hodorow skie w  12 strzelb ubiło 4 za­
jące.

Lw . T ow . M yśl. ..Ł ow iec" polo wat 
30 listopada w  K ochajow ie ' w  strzelb 
18 —  na rozkładzie 1 lis i 28 zajęcy.

Lw . T ow . Myśl. ..N em rcd" polow ał 
dnia 23 listopada w G ańczarach; strzelb 
10, za jęcy  25. Dnia 1 grudnia w e W in ­
niczkach ubito w 13 strzelb 26 zajęcy.

Oficerski Klub M yśbw yeh w e  L w o ­
wie polow ał w  dniach 29 i 30 listopada 
w  M ikołajow ie; strzelb 11 —  na roz­
kładzie 4 lisy i 14 za jęcy. R. W .

Zgromadzenie Związku turystycznego 
I biur podróży.

Na zaproszenie Związku T T . zjechał; 
się delegaci T ow . T u ry sty czn ich  i 
Biur P od róży  w W arszaw ie w  dniu 
28 ub. miesiąca. Zebraniu przew odni­
czy ł p. m arszałek Osiecki, ze strony 
Rządu jawili się pp. dr. O rłow icz  (M 
Rob. Publ.), radca Rogalski (Min. K o­

m u n ik acji) i p. Drimer (M SZ.).
P o  sprawozdaniach delegatów , k tó­

re w ykaza ły , iż nadzieje na ruch tu­
rystyczn y  w  P olsce z okazji PWJC 
zupełnie zaw iod ły , a na co  skarżyli j 
się p. K olszewski imieniem Poznania, 
p. B ereś imieniem Krakow a, dr. Drę- 
giew  :z  imieniem L w ow a, dr. Ł aszcz 
ze Śląska itd., postanow iono w ybrać 
Komitet, z w yłączeniem  biur pod róży  
C ooka i Orbisu, który to Komitet ma 
zająć się sprawą założenia Związku, 
sprawą 1 ©ordynacji działalności- tury­
stycznej w  P olsce. D o Komitetu tego 
w eszli: p d . Kolszewski ? Poznania, dr.

Ł aszcz ze Ślaska, B ereś z  Krakowa, 
Lewicki i R okosz z W arszaw y.

Jak w idzim y, jesteśm y tam gdzieś­
m y byli jeszcze tamtego roku przeć. 
PW K. Za dużo jest am atorów  do w y ­
ciągania p ieczom  ch gołąbków  z pieca 
turystycznego, za dużo tow arzystw  
turysty cz^ycli. dla których turystyka 
przestała opierać się na idealnym sta­
tucie, a które ze aly na drogę handlo­
wą. a za m ało mam y amb cii narodo­
wej. b y  bezw zględnie tak ze strony 

.oficjalnej, jak i społeczeństw a poprzeć 
sw e jedyne Polskie Biuro P odróży , u- 
m o ż h w c  rozw ój polskiej instytucji, o - 
partej na polskich finansach. * ' 1

T o  też nie dziw im y się, iż na ze ­
braniu tem głów ne skrzypce od gry ­
wali przedstaw iciele biura zagraniczne 
go. W  Czechach, Niemczech lub Ju­
gosław ii takie zgrom adzenie o podo­
bnym nastroju fest nie do pomyślenia

kronika soortGwa.
TURNIEJ GIER SPORTOW YCH SOKOLA 

MACIERZY.

T. G. Sokól-M ucicrz zorganizowało tur 
niej gier sportowych w dniach 30 11 i 1 
12 br. Wyniki pierwszego dnia turnieju 
(sobota 30 listopada br.) są następujące: 

Siatkówka, panowie: Sokół II—Uimn. Vb 
30:1, Strzelec—Lwowianka 27:22, HKS. 
I.wow — AZS b 30:5, Sokól-M aderz— AZS 
a 30:8. HKS. Gródek Jagielloński— Lech.G 
30:2, Sokół-M acierz a— Oimn. V a 30:0,

Wyniki drugiego dnia turnieiu (niedziela 
1 grudnia) są następujące:

Siatkówka, panow ie : - T ech i a—Oimn. V. 
30:2, AZS b.— Glnrn. V b, 30:17. AZS ar-

1 Lwowianka 30:10. F in a ły  Lwowianka— 
AZS b 25:22, AZS a— Lw owianfe 30:7, So 
kó! II— HKS. L w ów  29:23, AZS 3—HKS 
Gródek 30:25, Sokól-M acierz— Strzelec 
30:8, Gimn. XI.— Sokół-M acierz 30:28, So 

| k ół-M acicz  b— Sokół II. 30:0 vo, Sokól- 
M aderz a—AZS. a 30:18. Sokół-Maciers b 
— Sokót-Macierz a 30:1.

Panie: Leohja— Strzelec 30:16, Sokół- 
Macierz— Lwowianka 30:3. Finały; Strze­
lec— Lwowianka 30 22, Sokół-M acicrz- - 
Sokół II. 30:16, Lwowianka—Strzelec 
30:12, Sokól-M acierz— Lechja 30:23.

W  siatkówce dla patiów pierwsze nuet- 
ste' zajęła I. drużyna Sokola-M acteozy, 2) 

Sok ół-M acierz II; 3) AZS.
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E .

Standaryzacja w enspurtie stodtwrnlnycfi z  Polski.
i jak ościow y  rozdział trzody, precsn* 
czonej na w y w ó z , na, poszczególna 
rynki zależnie od  ich w ym agań i mię­
dzy  poszczególnych  eksporterów . W  
skład tci komisji w chodzi oieciu przed 
sttwKslelS organizacji rolniczych i 
czterech sfer kupieckich. W  ostatnim 
czasie Syndykat zajął się również, w  
porozumieniu z organizacjam i wędii- 
niarzy zracjonalizowaniem  eksportu 
polskich wędlin zagranicę.

D ziałalność Syndykatu wspiera w  
dużej m ierze rozporządzenie Mini­
strów : Skarbu, Przem ysłu  i Handlu
oraz Rolnictw a z dnia 1 lutego 1920 r.

rych różnica w ynosiła  zaiedwne 10 
szyi., a nadto ustały zupełnie narze­
kania angielskich odb iorców  na jakość 
polskiego bekonu.

IV. Daleko posunęły się już prace 
nad przepisami, dotyczącem i standary 
zacjś w yw ozu  polskiego masła i w  uaj- 
bl zszym  czasie naieży oczek iw ać ich 
wydania. P~zcpisy polskie będą w z o ­
row ane na analogicznych n a jn ow ocze ­
śniejszych przepisach w  innych krajach 
Europy tak co  do określenia jakości 
towaru przeznaczonego na eksport, 
jąk i jego opakowania, m agazynow ana 
znakowania itp.

W  siatkówre dla paii zw yciężyła dru­
żyna Sokata-Maoierzy przed Lechję.

PROTESTY W LjD ż E

Zarząd Ligi postanowił raz jeszcze roz 
patrzeć sprawę protestu W arty w spra­
wie meczu z Turystami (1:2), w  którym 
brat udział niept a w idłow o zgłoszony 
gracz Zurkowski. Postanowiono także raz 
jeszcze zajęć się sprawę meczu Czarni— 
1 F. C (4:3) za udział w  meczu Gorłitza. 
W obec takiego stanu rzeczy stan tabeli 
nie jest jeszcze w-.jasinony, gdyż tuk, jak 
Warta ma szanse na mistrzostwo, tak też 
i 1 F. C. lub Czarni mogę się jeszcze u- 
trzym ać w  Lidze.

SUKCESY BOCHEŃSKIEGO 
W  GAMBY WIE.

Na meczu pływackim Gandawa—Antwer 
Pi a (46 :31) brał udział doskonały ptywaK 
warszawskiego AZS-u. Bocheński, który 
przyczynił się najbardziej do zwycięstwa 
Gandawy. Bocheński w ygrał bieg 100 m. 
w  czasie 1:05.6 przed Aertsem (1:08) i De 
pau, zaś w biegu 400 mtr. miał czas 5:54,5 
bijać Gevensa (6:06,4). Sztafetę 4X50 mtr 
wygrała Gandawa w czasie 2:35, dz.ęki 
świetnemu finiszowi Bocheńskiego. B o­
cheński wzięl także udział w meczu wa- 
ter-oolo, wygranym przez. Gandawę 5 :t

ODZNAUŻEME DR M. ORŁOWICZA-

Dr. Mieczysław Orłowicz odznaczony 
został krzyżem „Odrodzenia Polski“ za 
zasługi poidżone na polu wychowania fi­
zycznego Dr. Orłowicz, jest członkiem Ra 
dy Naukowe.) W. f ., prezesem Związku 
Dziennikarzy Sportowych1, prezesem Pol. 
T ow  Atletycznego i sekretdj-zem ZZ. R ó ­
wnież odznaczony został mjr. Wędolkow- 
ski za zasługi położone na polu w . f, i p 
wojskowego.

RZADKI Jt BILEUfe.

W  dmu 8 bm. iwowski świat sportowy 
obchodzić będzie 50-letni jubileusz pracy 
na polu wychowania fizycznego i dziennl- 
ka-stwa sportowego radcy Kazimierza He 
leringa.

LIDDŁL BUL FLI I ZLRA.

Peitzer, przcbyw aięcy obecnie w Chi­
nach zmierzył się w  biegu 100 mtr. z pa 
storem Lid/latem, mistrzem olimpijskim z 
ioku 1924. W ygrał Liddel w czasie 49.1. 
biięc Peltzeta o 2 mtr.

/
ŁYŻW IARSTW O F HOKt.J.

L IŁ . przesunęło uroczystości jubileuszu 
60-lecia na r. 1930 ze w zględów finanso­
wych, zorganizuje natomiast szereg zawo 
dow lokalnych, oraz imprez, których u- 
TZ&SzmK ".ostało mu zlecouem przez PZL 
Ponadto LTŁ. obsyla Mistrzostwa Polski 
w  ieżdzie szybkiej i sz*uoznej.

Inż, Poitiar KJtóewlcz (LTŁ.) wyjeżdża 
na trening do Wiednia na okres 2— 3 tygo 
dm

Drużyna hokejowa F TL. została wzmo- 
^maona graczem p. Zb.gntewem Kasprza­
kiem z p oiznania, który występi na pozy 
cii Ićwego obrońcy; prócz togo w LTŁ. 
grać oędę. Hemerling Sobiński, Janehi, 
Roszkiewicz, ta german n, Piechota. Stn- 
czak, Gćitz i Kupczyński.

WALNE ZGROMADZENIE HASMONEI

odbyte w dniu wczorajszym w ybrało no- 
w y zar/ad w  następującym składzie: pro 
zes naczelny Ignacy Jaeger, prezesi dr. 
Aleksandrowicz, dr. Goldstein, dr. Steis- 
sel i Mund prezes gospodarczy Hammer, 
skarbnik Lcwinter, sekretarz Lckstem, za 
stępca Nachtgeist. Człokowie zarzęau' 
Dubs, di Aher, taż. Tcuerstein, SprFzer, 
Rs.pp, Schal. Sokal, Schleyen mgr. Bo- 
g ner.

SEKCJA NARCIARSKA LKS- POGOŃ

zawiadamia swych członków', że waine 
zgromadzenie Sekcii odbędzie się w czw a - 
kek dnia 5 bm o godz. 19 w  'okalu klubu 
Przy ęł Rutowskiego 23 ł, p.

NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

M  MflSlfiliOT 3-p SiMilłjlilll
w  W a r s z a w i e .

G rono koiepów zamierz 3 zorganizowaćw po 
:zątKi.' roku 1930 z okazji 25- ej rocznicy strai • 

ku szkom ego zjazd wychowańców b. 3-no 
giinmzjum męskiego w Marszawie (Krakow- 
SKie Przedmieście róg Traugutta) i w obec 
tego uprasza wszystkich maturzystów po­
wyższego gimnazjum t  przed roku 1905 i 
wszystk h wychowańcow, którzy w  związku 
ze strejkiem szkolnym zostali w r 1905 z 
gimnazjum wydaieni luo je opuścili, o  na­
desłanie tło dnia 15 gruania 1929 r. swych 
adresów do ko! K arola W ellischa, W ar­
szaw a, N ow ogroa zk a  6, wskazując rów­
nocześnie datę ukończenia gimnazjum wzgl 
klasę, z której w r. 1905 wskutek strej> u 
^ustali wydaleni oraz obecny swój zawód.

Eksport pi zew azntj części produk­
tów  gospodarstw a rolnego odbyw ał 
się do niedawna w  sposób zupełnie 
pierw otny. Gros w y w ożon ych  tow a­
rów  rolniczych stanowił su row ic, tle. 
a  często  nieuczciwie przygotow any. 
W ysta rczy  przypom nieć ziarna aferę 
fałszowania masła poiskicgo. ' w y w ie ­
zionego do Angin przez firmę Baer- 
nian z W arszaw y, narzekania odbior 
có w  na nieodpowiednią jakość na­
szych  ja i, na zaw artość do 30 ftr-c. za­
n ieczyszczeń  w transportach polskie­
go pierza itp.

Następstwa tego okazują się w ce ­
nach naszych produktów eksporto­
w ych . Eksportujem y szczecinę w ce ­
nie o k o ło  3,36 zł. za 1 kg., gdy za to­
w ar należycie o czyszczon y  m ożnaby 
otrzym ać 12 zł. Cena polskiego bekonu 
jest ze 1 cwŁ o 12— 18 szylingów  niż­
sza, niż duńskiego. M asło polskie ko­
sztow ało  w  Londynie* 162 szyi. za 1 
c\vt„ gdy rosyjskie uzyskiw ało cenę 
170 szył., a duńskie 200 szyi. R ów n o­
cześnie cena jaj Dolskich w ynosiła w 
Londynie 11.6 szyi. za 120 sztuk, gdy 
duńskie p łacono po 17.3 szyi.

Usunąć braki trtyfiąs* z n ierów no- 
m iem ości w ysy łek  i zapew nić lepsze 
ceny naszym  produktom m oże tylko 
standaryzacja tow arów , która Polska 
w  ostatnich czadach już w  szeregu w y  
padków zastosow uje.

D otychczasow a w ysiłk i Rządu i eks 
porterów  w  tym kierunku przedstawi! 
p. M. Turski, dyrektor P aństw ow ego 
Instytutu E ksportow ego w  nr. 4 dwu­
tygodnika gospodarczego  „P om orze  1 
G dynia1*, za którym  podajem y dane od  
nośnie d o  pow ażniejszych  artykułów

I. W  chwili obecnej tylko spraw 4 
standaryzacji eksportu jaj należy w  
P olsce  do dziedzin zupełnie unorm o­
w anych na zasadzie R ozporządzenia 
Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 
6 -go  m arca 1928 r. o  uregulowaniu w y  
w ozu  kurzych jaj za granicę (Dz. U. 
R. P. Nr. 27 poz. 249) oraz rozporzą­
dzenia w yk on a w czego  Ministra P rze ­
mysłu i Handlu z dnia 13 listopada 1928 
r., w ydanego w  porozumieniu z  Mini­
strem Rolnictwa (Dz. U. R P. Nr. I 
pozycja  5), mocą którego została w oro  
w odzona urzędow a rejestracja przed­
siębiorstw eksportujących jaja za gra­
nicę, oiraz przepisy standaryzujące 
sam tow ar, tj. normujące odpowiednie 
sortow an a  jaj. zależnie od wagi. po­
dział na 6 gatunków oraz określające 
dokładne poięcie jaj św ieżego i kon ­
serw ow anego.

Nadzór aad wykonaniem  wspom nia­
nego rozporządzenia został pow ierzo­
ny w ładzom  administracji ogólnej, któ 
re w ykonują g o  za pom ocą inspekto-, 
rów  r /y  znaczonych  przez w łaściw o 
Izby P rzem ysłow o-H andlow a.

Fit my zarejestrow ane na podstawce 
pow yższych  przepisów  sa zw olniotiK 
o d  cła  w y w o z o w e g o  (zł. 200 od 100 
kg. brutto).

P rzepisy  p ow yższe  obow iązują już 
w  ca łei pełni i bądź co  bądź pole­
pszymy w  w ysok iej mierze opiipe o  na­
szych  jajach zagranica, a tem camern 
popraw iły  ich cenę

II. Eksport żyw ej j bitej trzody ch le­
wnej nie jest w praw dzie ob jęty  żadny­
mi przepisami standaryzacyjnym i, 
lecz dzięk- pew nym  posunięciom orga ­
nizacyjnym  oraz wprow adzeniu eta 
w y w o zo w e g o  zosia t do pew nego sto-

1 pnća zracjonalizow any pod względem  
:]ościow ym  i jakuściow ym .

W  końcu r. 1928 została stworzuna 
organizacja polskich eksporterów  trzo 
dy pod nazw ą „Syndykat Polskich 
Eksporterów  T rzod y  i B ydia“ . której 
zadaniem jest praktyczne przeprow a­
dzenie ilościow ej j .akościow ei racjo­
nalizacji eksportu polskiej trzody oraz 
zdobyw anie dla niej now ych  rynków  
zbytu. Zadanie to obok normalnych 
w ładz Syndykatu spełnia istniejąca w 
jego łonie tzw . Komisja Porozunnew 0 
w-cza, która przeprow adza ilościow y

(Dz. U. R. TL Nr. 8 poz. 73). m ocą 
którego ustanowione zostały cła w y ­
w ozow a  w w ysok ości zł. .30 od świń 
żyw ych  i bitych w  sztukach całych  1 
zł- 15 od połów ek  oraz zł. 50 od 100 
kg. mięsa w ieprzow ago św ieżego, so ­
lon ego  i m rożonego w stanie nieprze­
robionym , gdyż od cła tego cz łon k o­
wie Syndykatu są zwolnieni, w za­
mian za co  obow iązani są stosow ać 
się do w akazów ak wapomnianej orga ­
nizacji.

W praw dzie w  ciągu działalności 
Syndykatu zostały ujaw nione ocwma 
usterki organizacyjne, w  każdym  je ­
dnak razie należy stw ierdzić, że S yn ­
dykat sp e łn i sw oją  rolę, gdyż p rzy - 
cz j mł sio w  dużej mierze do ustabili­
zowania się cen polskiej trzody w 
kraju i zagranicą, oraz do utrzymania 
ceny na poziom a ok o ło  25 prc. w y ż ­
szym  niż w' roku ubiegłym.

III. W y w ó z  bekonów  z Polski w  la­
tach 1925 i 1926 d oryw czy , n iezorga- 
n izow any byw ał pow oaem  narzekań 
odb iorców  zagranicznych na jakość to 
waru —  często nieodpowiednia —  
oraz nkkicli cen w  porównaniu do br- 
konow  duńskich, szwedzkich, holen­
derskich itp.

Aby tym niedom agam om  zapobiedz, 
polskie w ytw órn ie  hekntiowa p ow o ła ­
ły  w  roku 1926 do życia  zw iązek  pod 
pierwotna nazwą „O góln o-P oL k i Zwią 
zek Eksporterów  P rzem ysłow ych  
P rzetw orów ' Mięsnych**, zmienioną w' 
roku bieżącym  na „P olsk i Związek Be 
konow y * z  siedzibą w W arszaw ie. Do 
Związku należą w szystk ie bekomarnie 
oolskie 1 gdańskie

P ierw szem  poczynaniem  Związku 
by ło  opracow an ie prgjpktu przepisów, 
m ających na eehi koncesjonow anie p o ­
szczególnych  w ytw órn i bekonow ych  1 
standaryzację polskiego oekonu.

T ym czasem  Zw iązek przejął na sie­
bie zadanie, jakie w  przyszłości speł­
niać będą wspom niane przepisy stan­
daryzacyjne, a w ięc  kontroię nad ja­
kością polskiego bekonu i nad regu- 
larnem, niezależncm  od chw ilow ych  
koniunktur, o osy  fantem angielskiego 
rynku bekonow ego.

P rzez zastosow anie odpow iednich  
nych (R ozporządzenie M inistrów: Skar 
bu, Przem ysłu  i Handlu ora z  Rolni­
ctw a z dnia 17 grudni? 192S r. (Dz. U. 
R. P . Nr 4 poz. 39 z _r. 1929) w  spra­
w ie zw rotu cła  p rzy  w y w oz ie  beko- 
now' i szy n ek ),' nastąpiła dobrow olna 
standaryzacja polskiego bekonu, której 
nożvtecznc skutki nie d a ły  na. siebie 
długo czekać, gdy bowiem  jeszcze  w  
roku 1927 różnica cen y  poL kiogo b e ­
konu wr stosunku do bekonu duńskiego 
w ynosiła  do 40 szyi. za 1 c w t , to w  
latach 1928 i 1929 b y ły  okresy, w  któ­

Na n  'tikach cukrow ych  trwa w dal­
szym ciągu tendencja wybitnie zniż­
kowa, Z arów n o w  operacjach kaso- 

i w ycli. jakotet term inowych zanotowa.. 
! -o na wszystkich praw ic giełdach dal.

szy  znaczny spadek cen. Zniżka ta spo 
l w odow ana jest derm ą ; na am erykan-

Z tą chwilą —  m iejmy nadzie.ę 
ustanie m ożność eksportu polskiego 
inasia gorszej jakości, lub nawet za­
fałszow anego a tein samem - narze 
kania zagraniczni eh odbiorców ' na ni­
ską jakość polskiego towaru.

V. Racjonal z a ja  dotychczasow ego, 
w y so ce  nieracjonalnego eksportu dro­
biu w  stania żyw yp i (głów nie gęsi) 
idzie w kierunku zorganizowania eks­
portu drobiu w  stanie bitym (ch łodzo­
nym, m rożonym ). O w ocem  tych zabie­
gów  jest powstanie spółdzielni „D rób  
Tucholski” w  K ęsow ic na Pom orzu, 
oraz zainteresow anie się innych org a - 
n.zacji producentów' sprawą tuczenia 
gęsi, specjalnie w  kierunku proJukcb 
i eksportu tłustych wątrób dla w yrobu 
pasztetów .

Brak odpowiednich chłodni a zw ła ­
szcza zanirażalnł nie pozwala narazie 
na w ydatniejszą w  tym  kierunku ak­
cję ( 1

VT. Podjęto energiczne zabiegi w- 
I ieruuku zracjonalizow ana zoiórki, 
sortow ania, oczyszczan ia , oraz ekspor 
tu polskiej szczeciny na zasadzie two 
rzenin zw iązków  regionalnych dla 
zbiórki i przeróbki szczeciny oraz zbio 
row ych  sortowni:, aby w  ten sposob 
zapobiec w y w o zo w i z Polski towaru 
mniej w artościow ego i niejednolitego 
O w ocem  tych zabiegów  jest tw orząca 
się już w  Zamościu fabryczna so r ło ­
wnia i bielamia szczeciny, 01 iz  orga­
nizujący się zw iązek szczeciniarzy v  
M iędzyrzeczu. Podięto równńet stara­
nia w kierunku racjonalizacji przerób­
ki i eksportu włosienia końskiego i 
krowuęgo.

VII Tę same mniej w ięcej zabiegi 
podięto w  kierunku racjonalizacji zbiór 
ni, produkcji i eksportu p a rzą  oraz 
puchu. O w ocem  tych zabiegów  jest po 
wstanie regionalnego Syndykatu W ar­
szawskich E ksporterów  piet za i pu­
chu oraz tw orząca się fa b iy k a w W ir l 
kopolsce, która już sprow adziła z za­
granicy najnow ocześniejsze m aszyny 
dla oczyszczan ia  i sortow ania pierza i 
w  nied)ug’m  czasie uruchomi swmj za­
kład fabryczny. - ,

Należy aedać, ze także eksporterzy 
pierza i puchu z w o jew ód ztw : krakow 
sk ego  i łódzkiego postanowili u tw o­
rzyć w  najbliższym czasie regionalne 
syndykaty.

Z chwilą, gdy cały  polski surowiec 
będzie m ógł b y ć  przerabiany w  k a -  
jow sch  przetw órniach (odnoai sie to 
także d o  szczeciny i w łosienia) muc' 
z natury rzeczy  ulec dobrow olnem u a 
praw dopodobnie także przym u sow e­
mu ograniczeniu eksportu n ieoezy- 
szczonego i n ieobrobionego surowca 
o,raz nastąpi pewna standaryzacja pm • 
duktu uszlachetnionego.

ddej giełdzie akcyjnej, oraz nie korzy- 
stnem szacowaniem  WńletLa i G ray ‘a. 
które przewiduje produkcję kubańska 
w  r. 1930-ym w  ilości 4 900.000 tomu. 
podczas gdy w szelkie dotychczasow e 
szacow ania określały ją na tylkis 
mniej w ięcej 4 500/KX) tonu. H ordsko-

Dalsza N s s a  na światowych 
rynkach cukrowych.
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p y  co  dalszego s ta tw .isk a  św iato­
w ych  rynków  cukrow ych , bynajmniej 
nie są korzystne, Okazuje się bow iem , 
że produkcja europejska dosięgnie prą-T 
w d op od ob m e-cy fry  zesz łoroczn e j, 0 -  
słabiająe m oże rów nież pudziałać na 
rynki ukształtowanie sic now ojorskich  
likw idacyj grudniow ych ; ieist bow iem  
sprawą wątpliwą, c z y  p rzy  ogrom ­
nych zapasach amerykańskich, w y n o ­
szących  z  sórą  900.000 tonn, w obeo
400.000 tonn w  r ub„ tikwidac/e te o d ­
będą się tak gładko, jak w e  wrześniu 
r. b . Pozatem  Jaw a .nie zgodziła, się na 
jakiekolwiek ograniczenie produkcji t 
aczkołw ick  nie nosi się narazie z za­
miarem ani znacznego powiększenia 
sw ych  obszarów  trzciny, ani z zamia­
rem zm niejszenia ich, to jednak uchy 
lenie się tego potężnego w y tw ó rcy  
cukru trzcinow ego od m iędzynarodo­
w y ch ' poczynań sanacyjnych nie nu­
że odbić się korzystnie na w szech ­
św iatow ych  rynkach cukrowych"/

Zmiana gabinetu w e Francji została 
przez tam tejszych plantatorów  bura­
k ów  i P rzem ysłow ców  cukrow niczych  
Dowuana z wielkient zadow oleniem , —  
gdyż Tard<'eu starać się ma o ochronę 
francuskiego ro ’n ictw a; stery agrarne 
liczą się przeto z  tern. że c ło  w w o z o ­
w e  na cukier zostanie w k rótce  p od ­
w yższon e. Licht ob liczy ł w  sw em  o -  
siatniem szacowaniu tegoroczną produ 
keję francuską na 870.000 tonn w  w ar­
tości cukru s u ro w e g o *  co  odpow iada 
ok o io  765.000 tonnom w  w artści cukru 
bćaJeg, podczas gdy  Francja skonsum o 
w ała w  kampanji 1928/29 — 932.00n 
fonu w artości cukru białego. O ile 
produkcja Francji okaże się faktycznie 
tak małą, odsłonią się pew ne widoki 
dla importu cukru obeęgo. —  Holender 
ski.e m inisterstw o finansów  przedło­
ż y ło  parlam entowi projekt uchw ały, 
w  m vśl której ma b y ć  od 1 stycznia 
1930 r ..? n :żona akcyza z 27 na 22.5 
gu’ d za 1Ć0 kg. Natomiast parlament 
odrzucił wimosek o  w ypłacenie prze­
m ysłow i cukrow niczem u subsydyj w 
w ysok ości 1.50 gułd. za 100 kg. przy 
maksymalnej cenie 17 gułd.

T egoroczną  kampanję w  P olsce  ro z ­
poczęto  z pewnym  opóźnieniem, W  
kampau.ii uruchom iono 70 cukrowni. 
Przp^ob w  pierw szym  miesiącu nie na- 
tra fa l na w iększe trudności. W skutek 
w ysok iej zaw artości cukru w  bur«r 
kach donoszą niektóre cukrow nie o  
przeciążeniu w arników  i w r ó w e k . Po- 
ieryzacja jest bardzo ti erów na i w a­
ha się w  poszczególnych  cukrowniach 
od  17.1 do 3 0 6  procent. Kilka cukro­
w ni donosi o trudnościach p rzy  krajal­
nicy i dyfuzji wskutek dirzewiaisłości 
buraka, w innych zaobserw ow an o nad 
miar soli wapiennej.

T f w n  n a w a n i a  św ia-  
d e c fs  przem 1 fearf re c-  
s ir -cy  nj'js na rok 1930.
Term in nabywania św iadectw  p t z i f  

m yśiow yth  i kart rejestracyjnych na 
tok  1930 upiywa z  dniem 31 gjudnia
1929 r. O bw .eszczem a, zaw ,era,ące 
w skazów ki j pouczenia cha piatm ków 
w  sprawne nabywania św iadectw  prze 
m yślow ych , zostały rozplakatow ane 
w  okręgach poszczególnych  izb skarbo 
w ych  jeszcze w październiku rb. W o ­
bec ukazania się w niektórych dzienni 
kacli w  adoiności 0 rzekom em  odroczę 
niu wspuinnianego terminu, minister­
stwo Skarbu komunikuje, że pogłoski 
te nie odpow iadają rzeczyw istoścL T er 
m  n ten bezw arunkow a nie będzie 
przesunięty. B ezzw łoczn ie po upływie 
tego terminu, tj. z  dniem 2 stycznia
1930 r. rozpocznie się system atyczna 
lustracja przedsiębiorstw i zajęć, o b o ­
wiązanych do nabycia św iadectw  prze 
m yślow ych , a to celem  na'ożetiia na 
opieszałych płatników kar pieniężnych 
p-zew rdzianych ustawą o  państwo­
w ym -p od atk u  przem ysłow ym . Zazna­
cza  się, że  przew idziany w  art 2 usta 
w y  z dn. 31 hpca 1924 r. (D. U. R. P. 
Nr. 73 por 721) 14-dniowy termin ul­
g o w y  niema zastosuwania przy  
uiszczaniu należności za. św iadectw a 
przem ysłow e.

er»si£ ieoneao grarna ti.sfs.eua złota. 1

W  Nr. 275 z dnia 29 listopada r. b. 
„M onitora P olsk iego" ogłoszone zosta 
ło obw ieszczenie ministra Skarbu z di 
23 listopada 1929 r., ustalające na mie

siąc grudzień 1929 r. w artość jednego 
grama czystego  złota na pięć złotych

"92,44 grosze. '    . -  •
= □ =

GTEŁDA P07N A N SK A .

W arszaw a. 2 g radliła (Tei. w ł.)
Dr. M ay 56*00, Bank Polski 167*00.

Kronika gospnnartza.
— Usprawnienie obrotu wewnętrznego 

zuożem, W dniu 27 om odbyła się w  min. 
rolnictwa poć przewodnictwem p. ministra 
Niezabytowskiego konrerencja 7, przedsla 
wioielami zjednoczenia' zw. spółdzielni roi- 
ruczo-handiowycli w  osobach pp. Rudziń­
skiego, Raczyńskiego, Grzybowskiego i 
Zakrzewskiego. W  konferencii tej wziąi 
również udział przedstawiciel Państwo­
w ego Banku Rolnego dyr. Narbutt. T e­
matem obrad b j ła sprawa ulepszenia or­
ganizacji obrotu wewnętrznego zbożem o -  
raz sprawa zwalczania lichwy na wsi Ce 
lęm złagodzenia sytuacji rolnictwa z o ­
stał przyznany zjedu. zw. spółdz. kredyt 
obrotow y w  wysokości 2 nilj. zł., który 
przekazany będzie przez PBR. Zjedno­
czenie opracow ać rna projekt zastosowa­
nia form y kredytu pod rejestrowy za­
staw dla drobnych rolników Zapow ie­
dziana została możliwość obniżenia opro­
centowania, jak również związanych z u- 
Jzieienieni kredytów kosztów. Dalej zje­
dnoczenie przęds.aw ić ma plan organiza­
cji handlu zbożem przy rozwinięciu dzia­
łalności spółdzielni rolniczo-handlowych.

—  Stan rokowań miedzy Tow . Lilpopa 
Standard Steel Car Coiporation. Dowia­
dujemy się, że sfinalizowanie umowy mię­
dzy ''oncernem amerykańskim Standard 
Steel Cai Corporation a Tuw. Lilpop, Ran 
i Locwensteiu nastąpi już w dniach naj­
bliższych pu uzgodnieniu z ministerstwem 
kowmuikacji niektórych punktów nowej u- 
mowy w  sprawie zamówień na wagony. 
Rokowania między przedstawicielami fir- 
my amerykańskiej a towarzystwem  pol­
akiem odbywają się stale pod przew o- 
onictweu p. Andrzeja Rotwanda, nrezesa 
S. Ą. i .ilpop, Rau i Loewenstein i Bar.ku 
Zachodniego w W arszawie.

—  Kapeluszy •.agrauiczuych prawie się 
nie SD:owadza, W edług danych statysty­
cznych imporl kapeluszy zagranicznych 
spadł w  osiainich miesiącach do mini­
mum. F izy w óz  kapeluszy wełnianych u- 
stal zupełnie, dzięki temu, że przemysł 
kraję w y pod względem jakości fabrykacji 
i wykończenia tak dalece się udoskonalił, 
iż nierna najmniejszej potrzeby importu, 
zw łrszeza, że przemysł nasz pokrywa w 
zupełności całe zapotrzebowanie rynku. To 
scrao odnosi się do kapeluszy' damskich, 
które wyitańczans sa w kraju z krajo­
w ych materiałów. Natomiast w  dziale fea-

peluszy iilcowych f i  włosia zajęczego), 
to aczkolwiek kapelusze krajowe bez­
względnie mogą sprostać wszelkim wyrna 
ganiom czasu i mody, import istnieje w . 
dalszy m ciągu, jednak w  znacznie mniej­
szym stopniu, aniżeli w latach poprze­
dnich. Przyczyną tego jest przyzw ycza­
jenie pcwnycii warstw ludności do zna­
nymi marek zagranicznych, jak rtablg, 
Borsalino etć.

=  Produkcja porcelany, fajansu 1 w y ­
robów  kamionkowych w Polsce. Na tere­
nie Rzeczypospolitej Polskiej czynnych 
jest obecnie 26 fabryk porcelany, fajansu 1 
w yrobów  kamionkowych, z czego na woj. 
centralne przypada 19. na południowe 4 
i na zachodnie 3 fabryki. P ow yższe w y ­
twórnie o  147 silnikach ogólnej m ocy 2466 
KM. zatrudniają zgórą 5.U00 robotnikow. 
Produkcja roczna wynosi w  dziale stoło- 
wizny porcelanowej 7,963 b70 kg., a tajan 
sowej 3,948.130 kg., poicelany technicznej 
695.U20 kg., Luansu sanitarnego 634.709 kg. 
rur kamionkowych 2,373.308 kg., naczyń 
kamionkowych t. zw  ogniotrwałych —  
2.086.7US kg., w reszcie innych w yrobów  
4,762.500 kg.

=c Polsko-C zechosłow acka kome<encja. 
Dnia 4 grudnia rb. odbędzie się w  Komar 
nie konferencja polsko-czechosm wacka w  
sprawie przystosowania czechosłowackich 
portów na Dunaju w  Bratislawie i Komar- 
nic dla polskiego tranzytu. Przedmiotem 
obrad Konferencji będą kwestje tarytowe

kolejowe, stojące w związku ze skiero­
waniem polskiego tranzytu do tych pe ­
tów

ae Sukces pługów polskich ' f  Bialogru- 
dzie. Liga _ .Samowystarczalności Gospoóar 
ozej donosi, iż w  związku z zakończeniem 
'm ęczy nar idow ego konkursu pługów przez 
Sorjpfckie Tow arzystw o Rolnicze w biaio- 
grodziu, okazuje się, iż polsku plagi wla 
yiei konstrukcji fabiyki „Lmja** w Gru­
dziądzu, zdobyły wielkie zainteresowanie 
wśród obecnych na konkursie. Zaznaczyć 
należy, iż do konkurs* stanęło 13 firm 
z rozm ait cli krajów z liczba 71 modeli. 
Uhociaż oficjalny wynik konkursu nie jest 
jeszcze znany, jeonak już teraz na zasa- 
czie opinjt fachow ców  można ustalić, że 
półśnie pługi w yszły  zw ycięsko z konk"- 
ittjcji z naistarsreinj, najpowajnlojszemi 
fabj ykami zagramczn-enń.

i giełtjf.
Lwow. dni,* 2 grudnia.

D clar w  obrotach prywatnych z}. 8.90
W  transakcjach międzybankowych nc- 

tow a ro : HbWy Jork 8.8940—S,89o0 Lon­
dyn 43 46—43 18. Zurych 173—47.3.08, Fr i 
ga 26.41 i pół-—26.43 i pół. Wiedeń 125.35 
—l j  5.45, Berlin 213.25— 213.35, Obroty ma 

ło, przy dostatecznej podaży.
Na giełdzie akcyjne) zainteresowanie d!a 

akcji Chodc-owa, za k tó .e  płacono zł. 163 
przy niedosi atecznej podaży. Notowam, pa 
zatem dołarówkę zł. 64.50, Gazv wscito- 
dr>'e 21.75— 22.

Usposobieni- nieco żywsze.

GIEŁDA W A R S Z A W S K A .

W arszaw a. 2 grudnia (Teł. w ł.) —  
O gólny ooró t dewizam i w iększy , mo­
cniejsza dew iza na Londyn, S zw a jca ­
rię i W iedeń. D olar g o tó w k o w y  w 
obrotach  pryw atnych  3‘90 i pół. Rubel 
z łoty  4‘64 i trzy czw arte. Dla akcji 
teitden.c’ a niejeanolita.

N O TO W A N IA  ZŁO TE G O  
ZA GRANICA-

W arszaw a. 2 £ rudna (Teł. w ł.) — 
Londyn 13*49, Berlin 46*60 —  47*00, 
Berlin (w yp ła ty  na W arszaw ę) 46*72 
i pó ł —  46*92 i pół. Berlin (w yp łaty  na 
Poznań) 46*75 —  46*95. Gdań ik 57*45—  
57*60, Gdańsk (w yp ła ty  na W arszaw ę) 
57*42 — 57*57, W iedeń (czeki) 79*69 —  
79*75 W iedeń (banknoty) 79*38-79 78. 
Zurych  57*80, P raga 377*22 i pół —  
379*22 i p6ł.

ZBOZE.

Lw ów , dnia 2 grudnia.

Więkstze obroty jedynie w  jęczmieniu 
dla celów ekspo-r4 iwyali, po cenach do 
tychczasowych Natomiast w pszenicy
życie, ow sie i hreczct przy bilm i poda­
ży , słabe zainteresowanie i w  ślad zatem 
ceny zniżkowe.

Fasola biała, otręby oraz kasza hrecza- 
na zniżkują w cenie.

Tendencja zniżkowa, usposobienie spo­
kojne.

Notowania lwowskiej giełdy 
zbożowej.

za 100 kg, locg stacja nadawania 
(paritas 23) km i

złotych

od do

pszenica dw orska en 192* 372 5 3 8 2 5
| psrenica zbiorow a ex 1928 3 3 7 5 34 75

żyto jediiol ex 1928 . . 23 5u 2 4 -
żyto ibiorowe ex 15ż8 22-50 23-—
lęczmień browaiowy

przemiałowy 18-50 lS-5u
f ,  pastewny . — •

ow ies mułop. ex 192) 1 9 ' - 2 0 -
kukurudza . . . 2 4 ' - 2 5 - -  j
ziemniak, przemysł. 3  — 3 50 j
lasola b ia ia ........................ 70 '— 85' -

.  itoiorow a .  . 40 — 50 —  i
„ K rasa........................ 5 t ‘ - 5 5 -

g .ocn  V, V ictona .  , 34 39’- !
,  polny . ' .  . 26-50 29 50

bobiu . .  . 2 5 ' - 26-—
w yka „żarna . . . . 28'5U 29-50

„ " szara . . . . 24 - 25‘—
siano sicdkie pras . 8 5 0 0 50
siOma prasowana 5 — 6  —

lecźka 24 75 25 75
■en . ............................. 67 — 0 9 ' -  1
.uoin m coieski . . 19 - 2o-—
izepas oz.imy ex 192u i9 — / 0 - -
oirępy zyuue . . 13 25 13-75:

„ pszenne . . . . 14-25 14 7 5 !
Kasza m eczana 5 0 %  poi. 48-75 5 0 7 o

» jaglana — —
,  lęczimenna 3 S - - 39-—

nęcak . . . . . 36 '— 3 7 -
proso hra|. . . . ■'8 25 2 9 2 5
inakuaiy lniane . . 40 - ^ l - - l
mak niebieski 1 2 0 - 130’ —  l

siwy . . . . 80-— 91)’—  ;
.'inuzyna czerw, naiur. 125- - 135 — |

za luo kg. loco wagon 
„wow uu do

Hszenicr. uwoiska ex ItwS 39 75 4 0 7 5
Hszem ca „uiorowa . . 36 '2 j 3 /  25 !
y iO jtuuoi. ex .9z8 aO’— o6 5 a  1

-y lo  ..u .orow e . ■ • Z5 - „5'5u 1
.^cznnen p i z e n n a h 20'7a 2 1 / 3
(jwies m a i ex 1928 z l'5 0 a2-5U

i ..Na pazenua LOVa Ul'— 07-—
j „ z y i in a  typ  u r z ę d ó w > 43 - 44 -

- . 1 1,uyz.ytine . . . . l a  7i) i4'2u
| „ pszenne . . . 14'7a 15-2

Każdy numer aoworowy lirzy siq 
20 " r o s z y

KUPNO I £1 RZEOAZ
12 groszy  za w y ia z

DLA n o w o r o d k ó w  k om p le tn e  w ypraw ki
plac h a lick i s.

„SPORT1*

SW E 1 ERKI da m sk ie  i d z iec in n e  „ S p o r t ‘ % p lac H ali- 
ck i \

BlE LfZM A J&egera** m ęska , 
„ S P O R T " ,  p la c  H alicka' 3.

dam ska i dziecinn a

P Ł A SZC ZY K I d ziecin n e  „ S P O R T " ,  p lac  H alick i 3.___________________________  70449
F O RTEPIA N  k róc iu tk i, k rzyżow y , cza rn y , praw ie n o ­

w y  sp rzed am , Ł v cz a k o w s k a  57 d o z o r c a  w sk fż e .
___________________________________ 0433

S E T T E R Y  irlandzk ie, szczen ięta , bard zo  rasow e, 6 ty ­
g o d n io w e  psy , 100 z ł  sztuka, o ra z  ich  m atka  » n  
p rem iow a n y ch  rod z ica ch  3 letn ia  300 z ł. d o  sprzc* 
dania lan Ł v sv . M a łory ta , w*ojew. P o lesk ie  10430 .

SALO N  z ł o c o n y  k om p le tn y  d o  sprzedania : C h ora ż- 
c z r z n y  8. M atw ijow ski.__________________________ 10441

B I E fŹ M A R K A  m a ch on iow a , 6  szu flad  sp rzed a  s to -  
larn a T u reck a  1._________________________    10403

BJŻUTERJĘ, w y rob y  ze  z ło ta  i srebra, n a jk orzyst 
n ie isze  ź r ó d ło  zakupu  — łan S elten reich  L w ów  
p la c  M ariack i 5

D l-1 NINA n ow e zn a k om ite  zagran iczn e  n a d eszły  F or-
rliUlIliH tep la n y  praw ie n ow e p ierw szorzęd n ych  

.fa b ryk  sprzeda je  p od  g w a ra n cją  H anak, P iłsu d sk ie - 
■go 21. p ierw sze p ia tro ._________________________ 10194

A U T O M A T Y  .SW OBODA** o s z c z ę d n o ś c io w e , p iece  
w ie czn ie  p ło n ą c e  p o le c a  R en tschn er, L e g jo n ó w  37..

____________________________________ 10369

SYPIALN IA O R Z E C H O W A  ok a zy jn ie  d o  sprzed an ia  
C h o ra źczyzn y  P M atw ijow ski.__________________1U418

F U TR A  ok a zy jn ie  sprzeda je  i p rzy jm u je  d o  k o m is o -  
- w ej sp rzed a ży  .U N IW E K SU M " S k ła d n ica  k o m iso w a  

L w ów . Pasaż M ik olasch a . 9477

podarek na Sw. M .kołaja .o  ćywan persk 
10327 lub smyrneńsKi zaKupiony 
w  S M Y K N U i ,  K ochanow i k ieg o  a i
tclef 70 44 Po ce „  cn p^byjya!" niskie,,
A N T Y C Z N Y , w sp a n ia ły  ..rea -n i. m jn o m o « ^ 7 p r ie p ię -  

ki b ib lio te k , s za fe czk a  K ątow a k orr .3 cl._ , zegar 
E m pire'", o k a z y jn ie  sp rzed a m  O s s o liń s k ich  9 I p. 

arzvt i 8   11416

l « l ^ 7 Y I R Y  W jsyłam Doczią, łr ln e  w j"  
t  J  fl brane grzyby (na:mniej 5 

kg) po 22 zł za l kg — Powidła śli.<kowe 
z bU<rem w beczułkach 5 kg. za 18 z ł — 
Orzechów  włoskich papierówki w worecz* 
kach 5 kg. za 26 zł. franko za zalicrka^ f-ma 
H. S t u m m e r ,  K osfiw  k o ło  K ołom u jj

in#i

JtÓŻKA MOSIĘŻNE 110
zł, Kuchenne 13. Ł ó tk a  
skrzynkowe tapicerowa­
ne 50 zh Siatkowe skrzyn­
kow e 3b A m eryk an k i 35 
M ngielsk t 65 i S0 zł 
Dziecinne 30 O tom any  

( 60 F otedki 45. 3 podu­
szki 30 W łosienne 70 ' ł  Wkł-idy druciane 

28 Kóz a p o io w e  28 ?ł Wytwórnia 
j .  G O S Z Z W j K I ,  L w ó w  
10425 L y c t a K o w t K a  1 3 2 .

P o r ć e l a n a - s z k f o
Serwisy stołow e, kaw ow e, deserow e 

najn iższe c e " v  9535

R O M A N  K A L C Z Y Ń S K I
Lw j w  ul. Sobieskiego 10-iz.

n a j c u d o w n i e j s z e :
balsam cznie orzeźw iające zapach". — P er­
fu m y  1 w o ify  k oion sK ie  .ia w agę — oraz 
ory onalne f!a k o n v  poleca bezkonkurencyjna
tylko oer- f E U G R A

fumerja
L w ó w ,  S y b j t u s K a  7. 10024

N IM  K U P I S Z  T A P C Z A K
ogladn i wpierw

T A P C Z A ‘ 1 Ł Ó Ż K O
system u

L. M A  i W . J O W S K I E P O
a p rzek on a sz  s ię . t e  jest b ezp rzeczn ie  n a jlepszy  

pod  w zg lęd em  io r in y , trw a łośc i i h yg jen y  
L w 6 w ,  C h o m ż u y z n y  8, T « L  40-11. 10440

" T o c z  e  w i c ę ,
świeżego zbioru, przepiękną, dużą naj 

110259 taniej poleca
H 3 R O L  H L U P I Ń S K T ,  

Luibw A k a d em  cka  4. Tei 26 54

Własna flota morska

10  T W Ó J  D O B R O B Y T !
Wpłać ao i’  k. O kom o czekow e Nr. 3f

9 z M y  rocznie
otrzymasz leaitymac ę

członka Komitetu Ploty Narodowe!.
ip. ,w w w n m m rn m m tm -



Z A B A W K I
L A L h l ,  S A N t t l . t t O N m i  
G R Y  T O W A R Z Y S K I E

\» nai.viększym wyborze 10261

W .  B r o m i l s K i
Lwów. Krzywa 25. (O M  (likadeisitifej).

WOLNE PO SAD Y 
1(1 grusfy za w yraz

N O TARJU SZ w K ulikow ie p rzy jm ie  ru tyn ow a n ego  
kan dydata . Z g ło sz e n ia  p isem n ie . 10275

PolUechnika Lwowska.
!.. 5 9 3

LwOw, dn.a 29 listooada 1929 r.

K  0 N % 0  R  S .
Politechnika Lwow ska ogłasza kon­

kurs: 1) na stanowisko drugiej kate- 
goiji, w VIII (ósm ym ) stopniu służoo- 
wym przy Zarządzie Zakładów nauko­
w o  rolniczych P. L w  Dublrnach, 2 ) na 
stanowisko drugiej kategor.i w X. (dzie­
siątym) stopniu służbow ym  w Sekre­
tariacie P. L.

Podania wraz z dokumentami na­
leży w n o -ić  do Sekretarjatu P. L. w  
terminie ad 1) do dnia 10 grudnia 
1029 r ,  zaś ad 2) do 31 grud.i a 1929 r 
włącznie.

D o podania należy dołączyć doku­
menty w  oryginale w zględnie sądownie 
lub notarjalnie Uwierzytelnionym od ' 
pisie: 1) metrykę urodzeń a, 2) świa­
dectw o dojrzałości ze szkoły średniej, 
og6 nie kształcącej, 3) św iadectw o o -  
bywatelstws poiskiego lub kartę przy­
należność1. 4) św iadectw o m oralności, 
5) św iadecTw o zdolności fizycznej do 
służby państwowej (św iadectw o zd ro ­
wia urzędow ego lekarza), 6 ) dow ody  
odbycia  pow inności w ojskow ej, 7 ; ew en­
tualne św iadectw o słuzoy państwowej, 
sam orządow ej lub pracy zaw odow ej, 
8) własnoręcznie nap sany i podpisany 
życiorys.

Kandydaęi mają y pra'<tvkę w  ad- 
mims!racil państwow ej Jub sam orządc 
w ej w ładający językiem  francuskim 
mają pierwszeństwo.
i 435 ( - )  Prof. Dr. K. Weigel.

rektor.

POSADY PDSZlTKiJS A NE 
5 groszy za wyraz

INŻYNIER k on stru k tor, bud ow n ctw o , r. d łu c o !e 'n ią  
prak tyk ą  b iu row ą  i b u d ow la n y , p ’ erw szorzęt na re- 
feren c * p oszu k u je  w e L w o w ie  o d p o w ie d n ie g o  za- 
iecia  . h w tlow ego . /g ło s z e n ia  adm . S^ową „ F r a ‘ k*. 

 ___  1Q?36

Biuro Machn awsklej Kopernika
22, tettfon 446, poleca: otiCialistOw, na 
ucz” ci<.lki, bOnv, nielę^ruarki, gospodynie 
dworskie, kucharzy, wykwintne kucharki, 
pokojow e, służące, wszelką służbę dwor­
ską, nrastową. restauracyjna. 9755

A G R O N O M  p ow ażn a  siła  p rzv ;m ic  s ta n o w isk o  rzadcy 
na n ieogra n iczon y  cza s  próbny. A n ton i D rog er ia  
B rzp ła n y . 102/7

Z D l LN A k m w czy m  szuka za ję cia  od  styczn ia  na 
w yjazd. Z g ło sze n ia  lis tow n e  L w ów  T ech n ik a  1 10 
I. p. Jaw ^rs^a. 10437

J a n  w a B s J i i
Lwów ul. 3-S3 Maja 4. (w  podw órzu) 
Spajanie przedm iotów gum owych apa­
ratami parowymi. Naprawia opony i dęt­
ki autom obilów  , gemy p ow ozow e peł- 
nr i det , obuw ie z gurnowemi spoda­
mi. — Z-mą Sn egowce I kalosze.

100.5

KANARKI sam cyą stlmiczki do sprzedania 
u R. Grolla ul. Anczewskich L. |, boczna 
Zadwórzariskiej przez caty dzień.

rtancisiti 
i iaiiii 

piotyzyiny.
9839

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 groszy  ra w yraz

P IĘ C IO P O K O jO W E  m ieszka n ie  z k o m fo rte m  s ło n e ­
czn e  d o  w yn a jęcia . W ia d o m o ś ć  te le fon  3 -2 ’ m ię­
dzy 3 - 4  p o p o ł .  '0334

U M E B L O W A N E  p o k o je  p o je d y n cz o  d o  w yn a jęcia . 
U! Zadw Ó rzaflska 25. ' 10339

PO K Ó  I u m eb low a n y  du ży  dia pań do w y n a jęcia . Peł 
czyń sk a  7, drzwi 4. * łr413

C ZTE R Y , p ięć  p o k o i ,  k o m fo rt ,  L istop ad a  P o b o c z n y  
czynsz. W y n a jm ie  C entralna A gen cja , K opern ika 14.

10447

PR O F E SO R  oH tech n ik i p oszu k u le  ferfnego d u tep o  
s ło n e c z n e g o  p o k o ju  lub d w óch  m n ie iszvch  z c a ło -  
dz len n em  d ob rem  u trzym an iem  i u ży w a ln ośc ią  ła 
z icn k l, m o g ą  b y ć  n le u m e b lo w .in c . nie na parterze 
w  b lis k o ś c i  P o lite ch n ik i p rzy  u licy  c ich e j w od d a  
leniu od  ruchu  k o ło w e g o  1 tra m w a jo w e g o  w dom u  
czy s ty m . O ferty  dla S . 'W , f . ł C433

OWCZEGO NASẐ i SZKOŁA
przoduje w P o ls ce ?  D laczego urzędy cywilne i w ojskow e z ca łego  kraju 
zapraszają do sienie nasze o d d d a ły ?  D laczego poza szKoią w  W arsza­
wie mań y oddziały w Wilnie, Suwałkach, Płocku, WłocławKU, Kutnie, 
Łomży, Ber zie Kartuskiej i t. d.? Bo szkoła nasza jest szkolą d ob rą ! Bo 
płacac z a  cos —  trzeba wymagać. Nasi uczniowie, rozsiani na najlepszych 
oosadacn w całej P olsce, są żywym  dow odem  rezultatów dobre, nauk. 

i wielkiej wartości naszego dyplom u!

IBHBKfd
OŻNE CK)NIEMEN!. 
10 ąrostn za wyraz.

O T W O R Z Y L I Ś M Y  
O D D Z I A Ł  W £  L W O W IE !

10356

P A N T  FELK1 w ężow e, >as7czurkow c, ob u w ie  w sz e l­
k ie g o  rodzą  u w y k on u ję  d o  m iary „Kieda**, T> recka  
1, b o c z n a  P e łczy ń sk ie !, d o d o d n e  sp ła ty . 10174

D ZIU R A w dyw an ie  lub k ilim ie  —  te le fon u ! 7 0 -4 4 .  
.S m yrn a *  W ytw órn ia  d y w a n ów  re rsk ie b , sm yrn eń - 
sk ich  w ełna , w zory  i g o to w e  dyw an y na sk ładzie .

10323

Inż. FR O M , L W O W
L E L E W E f^A  3  przy AK adem icKiej.

ItlLLH t l J l IL I Uli 
w  w le .k im  w y b o rz e  po lec ., 1 35'

f c c l i e  s: i  8 t e : t i z . « l
Lwftw. SyK scuska 2. — T e le fon  34 3o.

I f  £  B L  £
B U C I K I  modne K A P E L U S Z E  męskie 
10422 ty k o  w pios: u wytwórcó.. 10422 

Tanie — Solidne — z gwaranc ą

w Spółce Rzemiosł Krajowych
L w ó w .  p l a c  K a i i c H i  iO .

Miejska W y s t a  n a  wejście z Dziedzińca

Furmu arze ofertowe otrzymać można w ciurze KierowniKa Duaow 
:hitekta Euąenjusza Czerwińskiego przy ul. Senatorskiej 11 a IV. p 
Oferty należy składać w Dyrekcji Lice m Htmdjowego ul Skarbko:

archit

\ a  A i r  N i k o ł a j a ! SKST N fl f i i w i a i d k ę !

CEKTRRLMY BAZAR PRZEMYSŁU LUDOWEGC
PL. SMOLKI 3. WE >.W<uW.c GRÓDECKA 53.
poleca KM my zakopiańskie, huculskie, gliniańskie, rawskie i inne P a s la K i i ch o ­
dniki. —  K oszyk arstw o i galanterja. —  Kzeżba drzewna —  W y ro b y  alabastrowe.

Zabawki. —  Batiki. —  Ceramika.
Olbrzymi wybór] ceny przysuepne dla każdego i Olbrzym wybór! 
1 9 '  S t a ł a  w y s t a w a  w y r o b ó w  lu d o w y c h .I  'B 6  

Jeśli n .e  w iecie co Kupić — d orairim jr W a m  ! 10’30

Kom.et budowy Liceum Hcns. r,we«io w e  L w o w i e  o gra sz :

P R Z E T A R G  O F E R T O W Y
na wykonanie budowy Liceum handlowego przy Skarbków-

skisj i. 39 we l wowie.
„udowy inżyniera- 
" / .  p. we Lwowie

,   ™ --yego ul Skatbkowske 39 Dooferty należy załączyć
1) U iw ud złożania wadjun. % w ysokości 5 '/0 sumy ofertow ej, w gotów ce lub 

pa letach procent. mających wartość pupdarna, a u sta om ch  Obwieszczeniem Mi­
nistra Skarbu z dni i  2 kwietn a 1928 r (Mon. Fol Nr 86 poz. '40  z r 1928, wzglę- 

ue w Zabezpieczeniach urzewidz anych okóln kiem ministerstwa Skarbu z dnia 
10 września 192/ r Nr. D O P /5284 'ill.

2 Dekla, acje, iż warunki cgulne ,udowy zatwje,d2onc przez Ministra Robót 
Publicznych z dn. 24 1' 28 r Nr. 1 1067. oraz przepisy tymczasowe o  robotach 
i dostawach państwowych, wydane przez Ministerstwo Rouót Publicznych dn 31. VII 
192/” r. Nr. Ili 395/26 są oletentowi znane.

Otwarte  ofert odbędzie się u Dyrekcji Liceum w obecności oferentów w środę 
dnia ’ I biti. o  godz. 12 w południe.

Oferty nieodpowiadające wymienionym powyżej warunkom lub złożohe po ter­
min.e nie bedą rozpatrywane

Komitet budowy L. H zasirzeaa sobie uowolny wyhór oferty, względnie nie 
korzystanie z żadne; oferty, względnie wreszcie wykonanie Nike pewne) części iu- 
bót objętych ofert \

We Lwowie, dnia 2 grudnia 1929 r 
10434 Pizewodniczący Komitetu

Jiiaha nip. rai
INSERUJUE Uf „SŁOW IE P O L S K I E J .
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* Ludzie areny.
(Ciąg dalszy.)

Kiedy atiin ci w racali, nabrawszy 
świeże;! ochoty  do życia , paso pachnia­
ło  stajnią, ieżelj tak można pow ie­
dzieć (ależ tak, „m ożna pow iedzieć", 
żadnego m eoszanowania w tej w ierze 
Poufałej, ufnej i pełne! w esołości). 
G w ałtow nie podjęty w  górę, paso krę 
c ił się. krążył pu czarnych zaułkach 
świata, z obłędna szybkością. Mali żo ł 
nierze o  zgrabnych dziecięcych  rigu- 
rach, w ydłużali krok i nie w iedzieli 
już jak się mają k o łysa ć; w  pełnym  , 
biegu grali sw e ponure melodje, tak, 1 
że pokrzykiw ania instruimentów miały 
w  sobie ooś skocznego i złow rog iego  
Zarazem. Jeden z w ićin W  klat. że nie 
może zapalić papierosa od św iecy  po­
kutnika i uderzał go pn rannenin —■ 
hom bre! —  by zw-olinif trochę. W resz ­
cie zm ęczenie ogarnęło at>antów i w ró  
cono do zrwykłego kroku. Przechodzili! 
pod balkonem, zapchanym  ludźmi, 
gdzie jakiś pws podniecony szczekał i 
czy jąś mała ręka wym ągnęła się, by 
dotfknąć baldaclum-u paso. Krople 
św iec kanały na ręce nokutoików, i 
Ałban m iedzy trąbami żołnierstw a a

trenem K rólow ej Niebios pił, rzec m o­
żna, w y b orn y  puhar obskurantyzm u. 
Opodal wśliznęła się jakaś kobieta i 
maszeruje wśrodi d ob oszów  przy  b o ­
ku tego, który zaprząta jej serce. 
W erbel bębnów  taki m ocny gdy go 
się s ły szy  z tak blizka, wtrąca ja w  
egzaltację, w  której w szystko  w ydaje 
się latw cm . B ierzy udział w e  w szyst­
kich pomyśleniach, iakie m ieszczą sie
pod czołem  dobosza.* * , *

Pod bramą katedry wisi krokodyl, 
k tórego sułtan Egiptu posła ł A lfonso­
w i Mądremu, <xknawiaiac mu ręki 
sw ej córk i; Alfons b y ć  m oże lepiej 
w y szed ł na tej ząmianie. Popołudniu 
w  W ielki C zw artek Alban oddał sie 
z  uszanowaniem  kontemplacji ow ego 
zw ierzęcia : uważał, że przypom ina 
bvka. Nagle, w  pierw szym  szeregu 
osób  przypatrujących sie procesji uj­
rzał pod bia'a mantyllą 1 oszron iony 
profil księżnicKki o kociej g łow ie.

P ierw szy  dostrzegł go książę i 
twarz mu sie rozjaśniła: „H o la !" za 
w oła ł głośno. Całe życie AWoa/ne roz ­
jaśniało sie w  tej samej ćlrwili i b y ł­
by uściskał tego człow ieka. Przynaj­
mniej z tej strony nic nie zaszło. S o- 
ledad rów nież zw róci >a ku niemu 
tw arz otwartą.

Książę w yszed ł naprzeciw .

—  Miałom już pisać do pana. W  so ­
botę iedziem y do ganaderji, aby w y ­
brać byki dla pa na i dla Pepe Acaraz. 
Potem  urządzi się walkę w  Mcrjma.es. 
Bierze pan w  tern w'szystflriem udział, 
to  sie roż-uimit. M usze teraz odejść 
Chcę zob a czy ć  Chrystusa K onające­

go ; to  mój Chrystus Z ob a czy  pan ja­
ki piękity. Auto zajedzie Po pana w 
poniedziałek o trzeciej. A dio!

W rócił się jeszcze. „C z y  przyjdzie 
pan czy' nie, w  każdym  razie jest dla 
pana miejsce w  mej loży , na igrzyska 
niedzielne". Skinął w dzięczoie  ręką na 
dow /dzenia ; jak m łodzieniec zaczął 
biec przez kościół za sw oim  Chrystu­
sem. W idyw ał go Pieć lub sześć razy 
do roku. biegł w  najsroższa ulewę, 
aby w yprzedzić  bractw o i oczek iw ać 
go przed kościołem . A miał sześćdzie­
siąt lat.'

Soledad zrcbMa trzy kroki i od w ró ­
ciła się dc Albana z tem sw ojem  ko- 
lńecem spojrzeniem , z  tem samem 
spojrzeniem , które pew nego dnia mieć 
będą kobiety dla m łodych m ężczyzn 
w niebieskich bluzach, idących  na 
d w orzec W schodni.

—  P roszę  mi w y b a czy ć . T o  nie m o­
ja wina. W ytłum aczę to panu w ponie­
działek'''

—  Będzie tam pani w  poniedzia­
łek

Tak. —  P odała  mu rękę. — Pan 
wde, że iestem pańskim przyjacielem . 
A ók)'

—  Bądź zdrow a, • źrenico m ego ży ­
cia.

Umknęła, by odszuKać ojca. Szła 
szybko, k ołysząc się w biodrach, s io ­
stra tartany o  pięknych bokach. A w  
n m pozostała  jej tw arz, pow ażna, roz 
koc zna jak dłoń bez pierścieni.

W y ch od zą c  pusłyszal, że ktoś nań 
w ola  p o  francusku;

—  M onsieur A lban '
Jeden z pokutników od fączy ł sie od 

procesji.
Dziś o  dziesiątej w ieczór niech pan 

w ejdzie do San R om an niech się pan 
ną mnie p ow oła . Z ob a czy  par. pow rót 
m ego bractw a. Jert ono najpiękniejsze 
w  Sewilli,

,B y ł to Buamelo. C hociaż pokutnicy 
mają za ch ow y w a ć najściślejsze milczę 
nie, on mównł zapełnię głośno p od o­
bnie jak' przedtem  książę. „N iechże 
pan tak nie k rzy czy "  —  chciał mu po­
w iedzieć AUban. zaw stydzony. T orero  
o o ło i i / ł  mu rękę .na rarmeirńu i zmusił, 
bv  się odw rócił

—  Niech pan spojrzy na naszą pa­
nienko' Z ob a czy  ją pan dobrze, gdy 
będzie przechodzić. Cn za klejnoty! 
C ob v  to by ła  za partia, jj gd yby  byta 
na wydaniu 1 (C, d n.)

A
Wydawca I redaktor odpow iedzialny : Wilhelm Antoni Skrzj czyńskl, Z druktrnJ .S ło w a  P o ls k ie g o "  L w ó w  u l Z lm orow fcw i 15.


